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W niedzielą - na start!
Jutro wielkie zawody pływackie o puhar ,,Dnia Pomorskiego*1

,Wpław wzdłuż Torunia**
Zgodnie z licznemi zapowiedziami ju­

tro, w niedzielę, dn. 25 bm. odbędę, się
w Toruniu doroczne zawody pływackie
,,W pław wzdłuż Torunia" o puhar prze­
chodni ,,Dnia Pomorskiego".

Impreza ta, odbywająca się już po raz

czwarty, z roku na rok zyskuje na po­
pularności, osiągając przez to swój za­
sadniczy cel, którym jest szeroka propa­
ganda pięknego sportu pływackiego na

Pomorżu.

Nie tylko społeczeństwo jednak oka­
zuje stal'e rosnące zainteresowanie dla

naszego ,,Wpławu", lecz i czynniki ofi­
cjalne darzą goswem pełnem poparciem,
umożliwiając Redakcji naszej sprawną i

wyposażoną we wszelkie środki techni­
czne organizację zawodów. W dniu

wczorajszym Redakcja nasza zwróciła

się 7. zaproszeniem do p. Wojewody Po­
morskiego Stefana Kirtiklisa, aby raczył
zaszczycić zawody swą obecnością. Pan

Wojewoda przyrzekł przybyć osobiście,
jeżeli oczywiście sprawy natury służbo­
wej mu w tem nie przeszkadza.

Jak już poprzednio donosiliśmy, ho­
norowe przewodnictwo ,,Wpławu" przy­
jął łaskawie znany na naszym terenie
miłośnik i protektor sportów wodnych,
Dowódca O. K. 8 p. gen. Wiktor Thoni-

mee. Pozatem szereg osobistości ze świa­
ta tirzę.dp-wego przyrzekł nam również
swe przybycie na zawody.

O rosnącej popularności imprezy
świadczy dobitnie również liczba zawo­
dników, zgłoszonych do jutrzejszych za­
wodów, L'iczba ta, jak widzimy z załą­
czonego spisu wynos1' 76 mężczyzn i 15
niewiast. Zaznaczyć przytem należy, że

na liście ,,W pławu” figuruje szereg na­
zwisk pierwszorzędnych pływaków,
przodujących, w tej dziedzinie sportu na

Pomorzu. M* in. wśród zawodników

znajduje się znany rekordzista Pomorza,
Willy Draeger z Sokola III w Bydgosz-
czy.

Trasa biegu jak już ogłaszaliśmy wy­
nosi dla mężczyzn około 2.200 metrów,
dla zawodniczek około 1.200 metrów. Są
to przestrzenie, na których można pię­
knie popisać się swą umiejętnością pły­
wacką. Nie wątpimy też, że miłośnicy
sportu będą mieli w niedzielę w Toruniu

wysoce interesujące i emocjonujące wi­
dowisko.

Dla orjentacji reprodukujemy poni­
żej raz jeszcze mapkę trasy ,,Wpławu"
oraz przytaczamy dokładny program im­
prezy. Na mapce, oznaczone są trzy miej­
sca. I sta rt (zawodników) w pobliżu niem klu

bu wioślarskiego, powyżej starego mo­
stu, przy główce wiślanej nr. 10; II start

(zawodniczek) poniżej Ośrodka Sportów
Wodnych mniej więcej na wysokości go­
łębnika wojskowego oraz meta, poniżej
nowego mostu im. Marszałka Piłsudskie­
go przy główce wiślanej nr. 15

W odległości około 100 m od mety
nurt wiślany, wzdłuż którego bęclą pły­
nąć zawodnicy, skręca w lewo. tak że,

dobijając do mety zawodnicy wyjdą z

nurtu i płynąć będą na ostatnim od­
cinku trasy na spokojnej wodzie. Sa­
m a m eta urządzona będzie w postaci
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pomostu z długą żerdzią na przedzie,
której uchwycenie się będzie oznaczało
dobicie do celu ,,Wpławu". Główny
punkt zborny zawodniczek i zawodni­
ków znajdować się będzie w Ośrodku

Sportów Wodnych.
Szczegółowy program imprezy nie­

dzielnej jest następujący:
Godz. 10 — zbiórka zawodniczek i za­

wodników w Ośrodku Sportów Wodnych
Miejskiego Komitetu WF i PW. (Nad
brzegiem Wisły w pobliżu starego mo­

stu kolejowego).
Godz. 10,30 — początek badania le­

karskiego, które trwać będzie do godz.
11,30.

Godz. 11,30 —ponowna zbiórka zawód

ników, instrukcje co do warunków za­
wodów, rozdanie czapek i sporządzenie
listy z numerami.

Godz. 12 — wyjazd zawodników sa­
mochodami ciężarowemi na miejsce
siartn.

Godz. 12,15 — zawodnicy ustawiają

się na pomoście, poczem nastąpi start.

Godz. 12.15—13,00 - bieg pływacki
zawodników.

Godz. 13,00-13,30 start i bieg pływa­
cki zawodniczek.

Godz. 14,00 — zbiórka w Ośrodku

Sportów W odnych i ogłoszenie wyników
zawodów.

Wieczorem rozdanie nagród w Pod-
oficerskiem Kasynie Garnizonowem (ul.
Przedzamcze), o czem zawodnicy będą
zawiadomieni w dniu zawodów.

Całkowita lista uczestników MWpławu"
ZAWODNICY

1) Airaszewski Henryk, Toruń — niezrze-
szony; 2) Butlewski Franciszek, Grudziądz,
- ,,Sokół"; 3) Bucholz Bronisław, Toruń -

PCK.: 4) Baracz Eugenjusz, Toruń — PCK.;
5) Biel Józef. Toruń — PPW .; 6) Czołgow-
ski Aleksander. Toruń — niezrzesz.; 7) Czar­
necki Bolesław, Toruń — Sokół I; 8) Czar­
necki Tadeusz. Grudziądz — WKS.; 9) Dulka
Grudziądz — Sokół; 10) Draeger Willi, Byd­
goszcz — Sokół III; 11) Fałkowski Alfons,
Toruń - Zw. Strzel.; 12) Gościnny, Gru­
dziądz — Sokół; 13) Głowiński Edmund, To­
ruń — PCK; 14) Gładkowski Jan, Toruń —

PCK.; 15) Goebei Piotr, Toruń - WKS Gryf;
16) Holhweg Stefan, Toruń — PCK; 17)
Horn Tadeusz, Toruń — OMP.; 18) Hellak
Edmund, Grudziądz — WKS; 19) Iwański.
Grudziądz - Sokół; 20) Jońca Leon, Toruń
- Policyjny KS.; 21) Kamiński Edmund, —

Grudziądz — Sokół; 22) Kamiński Wilhelm,
Toruń - Polic. KS.; 23) Kamiński Witold,
Toruń - niestow.; 24) Kamiński Jerzy, To­
ruń — Sokół T: 25) Rotkiewicz Konrad, To­
ruń - ZS.; 26) Krzemiński Antoni, Gru­
dziądz - Sokół; 27) Kamiński, Grudziądz —

Sokół; 28) Kątny Jan, Grudziądz — Sokół;
29) Kujawski Leonard, Toruń — niestow.;
'BO' Kowalski Karol, Grudziądz — WKS.; 31)
,,Korab", Grudziądz - WKS: 32) Lewandow­
ski, Grudziądz - Sokół; 33) I.isiński Ed
mund. Toruń - PCK.: 34) Mokrzyóski Tan,
Grudziądz - Sokół; 355 Mokrzyński Fran­
ciszek, Grudziądz — Sokół; 36) Mellin F ran­
ciszek, Toruń - OMP - 375 Pror.iis Henryk,
Włocławek - PW ,; 38' Piątek Bronisław,
Toruń — Polic. KS.; 39) Pietrzak, Grudziądz
- Sokół: 40) Pruąakowski Mieczysław, To­
ru ń - PCK.; 41) Raciniewski Witold. Bvd
goszcz - Sokół III; 42) Rzeszota lski Franci­
szek. Toruń — PCK.; 43) Szymański Kazi­
mierz. Toruń — PPW .; 44) Sroeder. Gru
dziądz — Sokół; 45) Skólski Aleksander. ~

Toruń — niestow.: 46) Sowiżrał Alfred. To­
ruń - PCK.: 47) Stebnrt Józef, Grudziądz -

WKS.: 48) Taczyński Zygmunt, Grudziądz
- Sokół: 49) Taichert Alfons, Tor”ń - KS.
Astom; 50) Wasilewski Michał, WIvła,wek
- PW.: 511 Wilchnowski Lucjan, Włocła­
wek PW.; 52) Wrocławski Mieczysław,
Grudziądz - Sokół: 53' Więckowski Broni­

sław , Grudziądz - Sokół; 54) Wolski, Gru­

dziądz — Sokół, 55) Wieczorek Sylwester,
Grudziądz — WKS.; 56) Zaionc Janusz, To­
ru ń - WKS ,,Gryf '; 57) Zieliński Kazimierz
Grudziądz — Sokół; 58) Zieliński Jan, Gru­
dziądz - Sokół; 59) Zieliński Stanisław Le­
on, Inowrocław — niezrzesz.; 60) Arzweiler
St., plut., Toruń — 8 bat. sa.p.; fil) Bigałka
Ludwik, Toruń - PCK.; 62) Bielecki Tymo­
teusz, T oruń - Sokół I; 63) Błaszczyk Zyg­
munt, Ciechocinek - Ochot. Dr. Pracy nr.

88; 64) Dem'bski Ksawery, Toruń — Niestow.
65) Goebei Jan, Toruń — WKS Gryf; 66) ,,Fa­
la", Grudziądz — WKS.; 67) Hinz Herman,
Ciechocinek — Ochot. Druż. Pracy nr. 88;
68) Karkaw Alfons, Grudziądz — Sokół: 69)
Bobkowski Bolesław, Toruń - Sokół I; 70)
Nowakowski Bolesławą Toruń — KS Astorja,
71) Niecko Michał. Grudziądz - WKS.; 72)
Mojrzesz Leon, Gdynia — Sokół I: 73) Ru-
ciński Tadeusz — Grudziądz — WKS.; 74)

Wincer Józef, Ino^ . .,cław — niestow,; 75)
Orzechowski, Toruń — WKS Gryf; 76) Men-
de Tadeusz, Toruń - niestowarzyszony.

ZAWODNICZKI

1) Branecka Ola, Toruń - WKS Gryf; 2)
Brendelówna Janka, Grudziądz — Sokół; 3)
Brendelówna Urszula, Grudziądz — Sokół;
4) Bylie Dąbrówka, Toruń — WKS Gryf; 5)
Bylie Bato, T oruń — WKS Gryf; 6) Choj­
nowska Gertruda, Grudziądz — WKS.; 7)
Damówna Monika*. Grudziądz - Sokół; 8)
..Halina". Grudziądz — WKS.; 9) Kirszówna
Franciszka, Grudziądz — Sokół: 10) Szumi-
łowska G. Grudziądz, Sokół: U) Szumiłowska
Marja, Grudziądz — Sokół; 12) W'ięckowska,
Genia, Grudziądz — Sokół; 13) Trenklów-
na Gerda, Chełmża., Klub Narc.; 14) Pietrza-
kówma Judyta, Grudziądz - WKS.; 15) Plio-
thówna Jadwiga, Grudziądz —- PePeGe.

Regulamin
dla zawodników

1. Pomorski wyścig pływacki ,,w'plaw
w'zdłuż Torunia" o nagrodę ,,Dnia Po­
morskiego" odbywa się w Toruniu coro­
cznie w sierpniu.

2. Udział w wyścigu mogą brać zawodnicy
z całego terenu OK. VIII.

3. Wyścig odbywa się w' klasyfikacji jed­
nostkowej.

4. Trasa wyścigu wynosi 2 dcr'2 i pól km.

5. Podczas wyścigu obowiązują przepisy P.
Z.P.

6 Prawidłowość wy'Ugu spraw'dzać będzie
Komisją sędziowska, specjalnie do lego
powołana.

7. Nagrody: zwycięzca otrzym uje nagrodę
wędrowną, żeton złoty i dyplom. Następ­
nie pięciu zawodników żetony i dyplo­
my, pozostali dyplomy.

8. Nagroda wędrowna ,,Dnia Pomorskiego"
przechodzi na własność zawodnika po
zdobyciu trzykrotnem , chociaż nic nastę-
pującem kolejno po sobie.

9. Wpisów'e wynosi 50 gr. od osoby.
10. Wyścig rozpocznie się o godz.' 12,30 w

niedzielę, dnia 25 sierpnia 1935 r.

11. Zawodnicy korzvStają z 50 proc.'zniżki
koleiowej.

dla zawodniczek
1. Pomorski wyścig pływacki ,,Wpław

wzdłuż Torunia" o nagrodę ,,Dnia Po­
morskiego" odbywa się w Toruniu coro­
cznie w sierpniu.

2. Udział w wyścigu mogą brać zaw'odnicz­
ki z całego terenu OK. VIII.

3. Wyścig odbędzie się w klasyfikacji jed­
nostkowej.

4. Trasa wyścigu wynosi 1 do 1 i pół km.

5. Podczas wyścigu obowiązują przepisy P.
Z.P.

G. Prawidłowość w'yścigu sprawdzać bę­
dzie Komisja sędziowska, specjalnie do
tego celu powołana.

7. Nagrody: zwyciężczyni otrzymuje nagro­
dę wędrowną, żeton złoty i dyplom. Na­
stępne pięć żetony i dyplomy.

8. Nagroda wędrow'na ,,Dnia Pomorskiego"
przechodzi n a własność zawodniczki po
zdobyciu trzykrotnem, chociaż nie nastę-
pującem kolejno po sobie.

9. Wpisowe wynosi 50 gr. od osoby.
10. W yścig rozpocznie się o godz. 13,00 w

niedzielę, dnia 25 sierpnia 1935 r.

11 Zawod'niczki korzystają z 50 proc. znł*-
ki kolejowej.



2 SOBOTA - NIEDZIELA, DN IA 24-25 SIERPNIA 1935 R.

Zniżki kolejowe dla zawodników
MWpławu wzdłuż Torunia"

Każdy z zawodników(czek) zwraca

się do Komendanta P. W . na swoim te­
renie zamieszkania z wnioskiem o udzie­
lenie zniżki kolejowej. Zniżka wyposi 50

proc. normalnej ceny biletu.

Zaleca się aby dla ułatwienia bada­
nia lekarskiego zawodnicy zrzeszeni w

miarę możności zabrali z sobą swoje
,,książeczki zdrowia".

Znany pisarz posłem peruwiań­
skim w Warszawie

Bruksela, 23. 5. (Pat). Poseł republi­
kiPeru w Brukseli Ventura Garcia Cal­
deron, mianowany posłem Peru w War­
szawie, wyjeżdża jutro do Polski. Nowy
poseł jest znanym pisarzem. Książki je­
go tłumaczone były na język polski.

Straszny wypadek w kopalni
pod Krakowem

(o) Kraków, 23. 8. (Tel. wł.) W zagłę­
biu węglowem krakowskiem w kopalni
,,Brzeszcze" zerwała się winda i spadła
na dno szybu. Znajdujących się w niej
6 osób uległo ciężkim obrażeniom.

Wśród przewiezionych natychmiast do

szpitala rannych znajdowali się inż. Ar­
tu r Kozioł i sztygar Całuski, którzy
wkrótce zakończyli życie. Stan pozosta­
łych Ofiar katastrofy jest bardzo ciężki.

Rewizja u b. posła endeckiego
Natłosza w Pelplinie

Jak się dowiadujemy z miarodajne­
go źródła, na polecenie władz śledczych
we Lwowie policja tczewska dokonała

23 bm. w godzinach popołudniowych re­
wizji w mieszkaniu b. posła endeckiego
redaktora Matłosza w P elplinie.

Według posiadanych przez nas infor-

macyj policyjne władze śledcze we Lwo­
wie miały już od dłuższego czasu pod
obserwacją kilku funkcjonariuszy kole­
jowych, podejrzanych o karygodne ma­
nipulacje biletami wolnej jazdy, przy-
sługującemi jedynie funkcjonariuszom
kolejowym i ich najbliższym rodzinom.

W aferę powyższą wmieszany jest ró­
wnież stały mieszkaniec Lwowa, nieja­
ki Goldstein, z pochodzenia żyd (obecnie
wychrzta), spowinowacony przez żonę

swoją z b. posłem Matłoszem. W toku

śledztwa, prowadzonego przez policję|
iwow., wyszło na jaw, jakoby Goldstein

posłał jeden z biletów do Pelplina, rze­
komo dla nieprawnego wykorzystania
go przez jednego z członków rodziny Ma­
tłosza.

Z uwagi na toczące się śledztwo, nie

podajemy na razie bliższych szczegółów
tej pikantnej sprawy.

Pomyślny obfaw

Zwyżka cen na krajowych
rynkach zbożowych

Zniżkowa tendencja, jaka panowała
od dłuższego czasu na krajowych ryn­
kach zbożowych w ostatnich dniach u-

stąpiła miejsca wyraźnej zwyżce cen.

Zjawisko to daje się zauważyć na wszy­
stkich rynkach zbożowych, już od kilku
dni. Tak więc żyto nowe notowane było
ostatnio po 10,50 zł za 100 kg, podczas
gdy jeszcze niedawno cena jego wyno­
siła9do9,75zł.To samo ma miejsce w

zakresie pszenicy.
Powodem tej zwyżki cen jest nader

niewielka podaż zboża ze strony rolni­
ctwa. Obrót na giełdzie warszawskiej
w dniu 20 bm. wykazał tylko 625 ton

żyta, a w dniu 19 bm. nawet zaledwie
335 ton, podczas gdy na zebraniach po­
przednich, obrót żytem wynosił powy­
żej 1000 ton.

W związku z bardzo małem zaofiaro­
waniem zboża ze strony rolnictwa, u -

stał niemal zupełnie w ostatnich dniach

wywóz zagranicę. Wysyłane są tylko
niewielkie transporty.

Należy dodać, że zwyżka cen zboża

wystąpiła pomimo zupełnego braku

akcji interwencyjnej ze strony Państwo­
wych Zakładów Przemysłu Zbożowego,
które od dłuższego czasu działają na

rynku w charakterze zwykłego kupca
zbożowego, nabywając jedynie ilości

niezbędne do pokrycia zamówień zagra­
nicznych.

W niedzielą wybory do wojewódz­
kich kolegiów senackich
Pomorze wybierze 124 elektorów

(o) 'Warszawa, 23. 8. (Tel. wł.) Dnia 25
bm. o godz. 9-tej rano zbiorą sięwcałym
k r aj u obwodowe zebrania wyborcze do

Senatu i dokonają wyboru delegatów do

wojewódzkich kolegjów wyborczych. C a­
ły kraj podzielony został na 2573obwody
wyborcze do Senatu, a wobec tego, że ka­
żde zebranie obwodowe wybiera jednego
delegata do kolegjum wojewódzkiego,
delegatów tych będzie tyle, He zebrań

obwodowych.
Na zebrania obwodowe winni się sta­

wić w niedzielę o godz. 9 rano wszyscy,

posiadający prawo wyboruze do Senatu.

Jest ich w każdym obwodzie od 90 do

120 o sób . W województwie pomorskiem
zebrań obwodowych jest 124, a zatem ko­
legjum wyborcze do Senatu, które z b i e ­
rze się 15 września w Toruniu, składać

się będzie ze 124 delegatów.

Oficerowie marynarki
niemieckiej w W arszawie

Pierwsze wizyty i złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza
Warszawa, 23. 8 . (Pat). Przybyli do Warszawy oficerowie wojennej floty

niemieckiej z komandorem Schmundtem na czele złożyli dziś w godzinach
przedpołudniowych wizyty kierownikowi Ministerstwa Spraw Wojsk, genera­
łowi Kasprzyckiemu oraz szefowi kierownictwa marynarki wojennej kontrad­
mirałowi Świrskiemu.

O godz. 14,30 oficerowie floty niemieckiej złożyli wieniec na grobie Nie­
znanego Żołnierze. Podczas składania wieńca obecni byli attache wojskowy Nie­
miec generał Schindler z adjutantem kapitanem Kinzelem, szef sztabu mary­
narki wojennejkomandorKorytowsbi,k omandor Rejman, komandor Kodrębski,
oraz oficerowie Komendy miasta z majorem Czurukiem na czele.

W południe szef kierownictwa marynarki wojennej kontradmirał Świrski
podejmował śniadaniem oficerów marynarki niemieckiej z k o m a n d o re m

Schmundtem na czele. Podczas śniadania kontradmirał Świrski wygłosił prze­
mówienie, w którem powitawszy przedstawicieli niemieckiej marynarki i na­
wiązując do wizyty polskiej marynarki wojennej w Kilonji, podkreślił, że wy­
miana odwiedzin okrętów wojennych zapoczątkowała zbliżenie floty wojennej
Polski i Niemiec. W zakończeniu mówca wzniósł toast na cześć wojennej ma­
rynarki niemieckiej, Rzeszy Niemieckiej i kanclerza Hitlera.

W odpowiedzi zabrał głos ambasador Rzeszy von Moltke, który dziękując
za serdeczne powitanie, zaznaczył, że wizyta polskich okrętów wojennych w Ki-

łonji wywołała uczucia serdecznej sympatji. Dzisiejsza wizyta przyczynia się
do pogłębienia przyjaznych stosunków między Polską i Niemcami. Kończąc
przemówienie, ambasador wzniósł toast na cześć polskiej marynarki wojennej,
narodu polskiego i Prezydenta Rzplitej

Dyrektor lotnictwa wojskowego Kolumbii
ofiarą katastrofy samolotowe!

Buenos Aires, 23. 8 . (Pat). Donoszą
z Neiva (Kolumbja), że w miejscowoś­
ci Retiro samolot typu Junkers, piloto­
wany przez dyrektora lotnictwa wojsko­
wego spadł ze znacznej wysokości, roz­
bijając się doszczętnie. W katastrofie

zginął dyrektor lotnictwa wojskowego
German Olano, dyrektor portu lotnicze­
go w Palamąuero, inż. Juan Gonzalez,

oraz towarzyszący im trzej mechanicy.
Przyczyny katastrofy nie zdołano u-

stalić. Tragiczna śmierć dyrektora lotni­
ctwa wojskowego Germana Olano i inż.

Gonzaleza, pod którego kierunkiem wy­
budowano niemal wszystkie porty lot­
nicze w Kolumbji, wywołała w całym
kraju wstrząsające wrażenie.

GASNĄCEMU ŚWIATU-

Gra w cigsciy^atkkę
,,Dziennikowi Bydgoskiemu" nie spodo­

bały się nasze uwagi w ar. 191 pod tyt.:
,,Odgrzebany partykularyzm". Nie chce on

żadną miarą przyznać się do tego, że to, co

on ostatniemi czasy wyczynia, jest naj­
posp olitszą dzielnicowo-
ś c i ą. Ano, trudno, postępowanie każdego
człowieka i każdego pisma ocenia się nie
według zewnętrznego wyglądu i według go­
łosłownych dekłamacy), lecz według
wewnętrznej treści, według
czynów, któremi się popi­
suje. A czyny te mówią same za siebie.

Gniewa się uDziennik Bydgoski" o to, że
nie reagowaliśmy na niektóre jego artykuły,
omawiające rzekome upośledzenie Zacho­
dniej Polski i ludzi z niej pochodzących. Na
to odpowiadamy, ż e n ie lubimy
się powtarzać i że nie ma­
my zamiaru wstępować w

ślady tych, którzy z taką
lubością młócą słomę...

Sprawę rzekomego upośledzenia Zacho­
dniej Polski omawialiśmy już wszechstron­
nie na łamach naszego pisma, że wspomni­
my choćby tylko nasze artykuły: ,,Obłudne
żale" i ,,Zgrzyty". Zasady dziennikarskiej
,,w kółko Macieju" nie uznajemy i pozosta­
wiamy ją tym, którzy drobne rzeczy podda­
wają gruntownej analizie przez 365 dni w

roku...

Stwierdza ,,Dziennik Bydgoski", że ,,ani
Wielkopolanie ani Pomorzanie ani Górno­
ślązacy nie byli i nie są separatystami, ży­
wiącymi niechęć do rodaków z innych dziel­
nic lub zgoła do Państwa Polskiego".

Ma to być niby bomba?! A tymczasem
jest to wywalanie otwartych
drzwi. Pisanie o tem, że Pomorzanie
czy Wielkopolanie nie żywią ,,niechęci" do
,,Państwa Polskiego" jest poprostu obra­
zą tych ostatnich. Jakgdyby
patrjotyzm Polaków z dzielnic zachodnich
mógł być przez kogokolwiek kwestionowa­
ny!

Fakt patriotyzmu mieszkańców Polski
Zachodniej wynosi się przytem do rozmia­
rów czegoś, co zasługuje na specjalne wy­
różnienie! Ależ to jest naj­
świętszym obowiązkiem
każdego Polaka, bez wzglę­
du na to, gdzie on mieszka

i do jakiego kierunku po­
litycznego się zalicza!

Czy ,,Dziennik Bydgoski" sądzi, że temu,
kto nie żywi niechęci do Państwa Polskiego,
należy się specjalna za to nagroda?!

Zaiste dziwne rozumowanie!
Nie waha się ,,Dziennik Bydgoski" twier­

dzić, że ktoś czuje żal do Państwa względnie
do Rządu za to, że tego kogoś ktoś inny po­
gardliwie potraktował. I tako rzeczywistość
ma być swoistego rodzaju okupacją!

Darujcie, panowie, ale argumentacja wa­
sza jest tego rodzaju, że my jej poważnie
traktow ać nie możemy. Ładnieby
Państwo nasze wyglądało,
gdyby dla krzywych spoj­
rzeń lub głupich uwag
swych sąsiadów obywatele
mieli zniechęcać się do
Polski?!

A takie banialuki podaje ,,Dziennik Byd­
goski" sądząc, że ,,wielki dzwon" niemi zająć
się powinien. ..Wielki dzwon" m i ważniej­
sze kwestje do załatwiania.

Co do typów aroganckich czy kombina-
torskich, któremi ,,Dziennik Bydgoski" sza­
fuje na prawo i lewo, śmiemy zauważyć, że
temat ten nadaje się do feljetonów dzienni­
karskich a nie do artykułów politycznych.
Typy kombinatorskie są
wszędzie, a każda dzielnica
ma swój swoisty typ kom-
binatorski. O cóż więc chodzi?

Pani Żelska-Mrozowicka popisała na ten
temat koszaiki-opalki. Każdemu wolno pi­
sać, co mu się żywnie podoba, byleby treść

tej pisaniny była zgodna z rzeczywistością i

byleby nie godziła w interesy Państwa. Zda­
je nam się, że artykuł ,,Kara1u-
chy" podobał się przede­
wszystkiem samej autorce,
która pióro maczała zape­
wne w chorej żólcl a nie w

atramencie.

Jej uwaga o takich nazwiskach jak
,,Prędski" i ,,PomaIeński" powinna dać prze­
dewszystkiem redakcji ,,Dziennika Bydao-
skiego" podstawę do zastanowienia się.
W domu wisielca nie mówi
się o stryczku. NoeL

Nowy szef gabinetu wojskowego
Pana Prezydenta Rzpiitei

Stanowisko szefa gabinetu wojskowego
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej obejmie
płk. dypl. Kazimierz Schally, dotychczaso­
wy dowódca piechoty dywizyjnej w Bara­
nowiczach.

Pik. Schally, były legjonista, odznaczony
jest Krzyżem Virtuti Militari V klasy, Krzy­
żem Niepodległości, Orderem Polonia Resti-
tuta IV klasy, Krzyżem Walecznych (wielo­
krotnie) i Złotym Krzyżem Zasługi oraz

wielu dekoracjami zagranicznemi.

Ulgi dla dłużników Dyrekcji
Lasów Państwowych w Toruniu

Jako uzupełnienie dekretów oddłużenio­
wych z października r. ub. ukazała się in­
strukcja Min. Ro'nictwa i Reform Rolnych
w sprawie udzielania ulg dłużnikom admi­
nistracji Lasów Państwowych w spłacie
długów rolniczych. Instrukcja obejmuje za­
ległe należności z tytułu zakupów dr'ewna,
reszty ceny kupna nieruchomości rolnych,
czynszu dzierżawnego, kanonów i rent,

czynszów wieczystych itd. W obec tego, żc

instrukcja wyżej wymieniona jest obszerna,
jPomorskie T-wo Rolnicze odsyła wszystkich
zainteresowanych członków do instruktorów
|Tow. Rolniczych Powiatowych oraz preze-
Jsów Kółek Rolniczych, którzy otrzym ali

szczegółowe wyjaśnienia w ostatnim aume-

|rze biuletynu P. T . R.

Byle mącić kadź...

Wychodzący w Inowrocławiu ,,Dzien­
nik Kujawski", organ Stron. Narodowe­
go, widocznie celem siania zamętu po­
dał wiadomość o rzekomem nawoływa­
niu do bojkotu wyborów ze strony związ­
ków zawodowych, stojących na platfor­
mie prorządowej. Kierownicy wymienio­
nych związków kategorycznie temu kłam

stwu zaprzeczyli.

Zmasakrował teścia i żonę
a następnie spalił wras me stodołą

3-Ietnie dziecko

Łódź, 23. 8 . (Pat). We wsi Krzepce, pod
Piotrkowem, rozegrała się dzisiaj wstrząsa­
jąca tragedja.

Stanisław Drożdż, mieszkaniec wspom­
nianej wsi miewał częste zatargi ze swoim

teściem, Wojciechem Parczyńskim. W dniu

dzisiejszym Drożdż skatował swego teścia

i pobił również swoją żonę, stającą w obro­
nie ojca. Następnie, Drożdż korzystając z

nieuwagi domowników, podpalił stodołę te­
ścia, nie wiedząc o tem, że w stodole śpt
jego trzyletnia córeczka.

^ Stodoła spłonęła, a ze zgliszcz wydobyto
zwęglone zwłoki dziecka. Zbrodniarz zbiegł
i ukrywa się.

Wylosowane bony Funduszu
Inwestycyjnego

Warszawa, 23. 8. (Pat). W dniu dzisiej
szym wylosowano następujące numery bo­
nów Funduszu Inwestycyjnego: 19315, 24085,
38593, 29543, 7547, 35934, 7416. W szystkie L-

rzędy Skarbowe będą wykupywały powyż­
sze numery bonów Fund. Inwest. wszyst­
kich 10 seryj, płacąc 100 zł za bon warto­
ści nom. 25 zł.
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O izbie senackie!
Przed niedzielnemi zebraniami obwodowe mi wyborców do Senatu

Senat jest w każdym parlamencie
czynnikiem rozwagi i rozumu. Zastępuje
on, jak się to naukowo nazywa: ,,rację
stanu". Zgodnie z tą. rolą, Senat powi­
nien stać się zgromadzeniem ludzi po­
ważnych, którzy wyróżniają się wśród

swego otoczenia długiemi latami, za­
sługami w pracy na rzecz dobra po­
wszechnego, rozumem i stateczną rozwa­
gą, wykształceniem i wysokim stopniem
zaufania, jakiem zostali obdarzeni przez
współobywateli. Dlatego też i Konstytu­
cja i ordynacja wyborcza do Senatu nie

opiera wyborów do Senatu na głosowa­
niu powszechnem, lecz przyznaje ona

prawo wybierania do Senatu tylko pew­
nym kategorjom obywateli.

To też czynne prawo wyborcze do Se­
natu przyznane zostało każdemu oby­
watelowi, który odznaczony został przez
Państwo za zasługi w pracy niepodle­
głościowej, za odwagę, lub przyczynie­
nie się do zwycięstwa w boju, za zasługi
położone w pracy powojennej dla dobra

odrodzonej Rzeczypospolitej. Prawo to

przyznane zostało także każdemu oby­
watelowi, który własnym wysiłkiem
zdobył znaczniejszy zasób wiedzy i peł­
niejsze przez to zrozumienie obowiąz­
ków obywatelskich; z tytułu zatem wy­
kształcenia otrzyma czynne prawo wy­
borcze do Senatu nietylko wyższy urzęd­
nik, sędzia, czy prokurator, inżynier czy
lekarz, ale także każdy nauczyciel, któ­
rem u Państwo powierzyło zaszczytny
obowiązek wychowywania młodych po­
koleń, każdy oficer w służbie czynnej,
czy w rezerwie, któremu Państwo powie­
rzyło na wypadek wojny odpowiedzialną
funkcję dowodzenia. Pozatem prawo

wybierania do Senatu przyznane zostało

obywatelom, którzy zostali powołani już
przez poprzednie zaufanie swych współ­
obywateli do pracy w samorządzie tery-
torjalnym i gospodarczym, w organiza­
cjach zawodowych i społecznych, i któ­
rzy tem samem w sposób oczywisty
przyczyniają się do pomnożenia dorob­
ku życia zbiorowego. Z tytułu zatem

zaufania obywateli' czynne prawo wy­
borcze do Senatu mają ci przedstawi­
ciele warstwy włościańskiej, robotniczej,
rzemieślniczej, którzy dzięki swej bez­
interesownej pracy na rzecz dobra po­
wszechnego wysunęli się na czoło.

Wybory do Senatu są dwustopniowe.
Co to znaczy?
Obywatele mający więc z tytułu za­

sługi, wykształcenia, lub zaufania pra­
wo wybierania doSenatu, tworzą w każ­
dym obwodzie wyborczym (obejmują­
cym na wsi parę gmin, w większem zaś
mieście parę obwodów głosowania do

Sejmu), zebranie obwodowe, złożone z 90
do 120 wyborców. Na tem zebraniu, któ­
re odbędzie się w niedzielę, 25 sierpnia,
nastąpi wybór jednego delegata do wo­
jewódzkiego kolegjum wyborczego.

Delegaci ze wszystkich obwodów,
znajdujących się na obszarze jednego
województwa, zjadą się następnie w dniu

15 września w mieście wojewódzkiem
i tam utworzą wojewódzkie kolegjum
wyborcze, które już ostatecznie wybie­
rze senatorów w takiej liczbie, jaka
przypada na daneWojewództwo. I tak
na m. st. Warszawę oraz województwa
kieleckie i lwowskie przypada po 6-ciu

senatorów, na województwo warszaw­
skie i łódzkie po 5-ciu senatorów, na

woj. lubelskie, wołyńskie, krakowskie
i poznańskie po 4-ch senatorów, na woj.
wileńskie, białostockie, tarnopolskie i

śląskie po 3-cli senatorów, na woj. nowo­
gródzkie, poleskie, stanisławowskie i po­
morskie po 2-cli senatorów, czyli łącznie
wojewódzkie kolegja wyborcze wybiorą
64-ch senatorów. Ogólna liczba senato­
rów została ustalona — jak wiadomo -

na 96. Pozostałych 32 senatorów powo­
łuje Prezydent Rzeczypospolitej z po­
śród obywateli, mających prawo wybie­
ralności do Senatu.

Tak oto powstanie druga Izba Usta­
wodawcza, która powołana jest do roz­
patrywania projektów ustaw oraz bud­
żetu państwowego, uchwalonych przez

Sejm, Uczestniczy W wykonywaniu kon­
troli nad długami Państwa, a nadto bie­
rze udział narówni z Sejmem, choć bez

prawa początkowania, w rozstrzyganiu
wniosków, żądających ustąpienia rządu
lub ministra, o ustawach zwróconych
Izbom Ustawodawczym przez Prezyden­
ta Rzeczypospolitej do ponownego roz­
patrzenia, o zmianie Konstytucji, a tak­

że o uchylaniu zarządzeń, wprowadzają­
cych w Państwie — na wypadek niebez­
pieczeństwa z zewnątrz lub rozruchów

wewnętrznych — stanu wyjątkowego.
Niedzielne zebrania obwodowe wy­

borców do Senatu są więc ważnym, nie­
jako wstępnym aktem wyborczym do

Izby wyższej. W atmosferze powagi
i spokoju spełnią one swój obowiązek —

wybiorą członków kolegjum wyborcze­
go, wojewódzkiego, a ci w ich imieniu

ustalą w dniu 15 września zgodnie ze

swem sumieniem i z poczuciem intere­
sów Państwa, kto będzie reprezentował
nasze województwo w przyszłym Sena­
cie Rzeczypospolitej.

Jednorazowa składka zapewni Ci

dożywotnie ubezpieczenie
od następstw wypadków środków komunikacji

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ ,,PORT" S.A.
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Polska bandera załopotała na ,,Piłsudskim
Statek gotów do inauguracyjnej podróży do Gdyni

Warszawa, 23. 8 . (Pat). Dn. 22 bm. odbyło się w porcie w Trieście uroczy­
ste przejęcie statku transatlantyckiego ,,Piłsudski" przez przedstawicieli Towa­
rzystwa Gdynia - Ameryka linja żeglugowa, spółka akcyjna. Nazajutrz rano w

obecności polskiego konsula Dygata podniesiono na statku polską flagę.
Z okazji przejęcia nowego statku dyrektor stoczni w Monfalcone p. Co-

zulich nadesłał depeszę gratulacyjną z życzeniami powodzenia dla statku ,,Pił­
sudski". O dbyta w ostatnich dniach próba szybkości oraz oględziny gotowego
transatlantyku wypadły nader korzystnie. W Trieście ,,Piłsudski" gotowy do po­
dróży oczekuje na. przybycie uczestników inauguracyjnej wycieczki ,,z Adrjaty-
kn na Bałtyk", która wyruszy dn. 27 bm. z Triestu do Gdyni.

PASTILLES VICHY-ETAT
UŁATWIAJĄ TRAWIINIECUKIERKI DO SSANIA

Niemcy zaciągała pożyczkę wewnętrzna
Bony skarbowe na 500 milionów marek z TO-letnim

okresem ważności

Berlin, 23. 8 . (PAT.) Urzędowo donoszą, że rząd Rzeszy za pośrednictwem
konsorcjum pożyczkowego, znajdującego się pod kierownictwem banku Rzeszy,
rozpisał 4i pół proc. pożyczkę wewnętrzną, wypuszczając bony skarbowe na su­
mę 500 miljonów marek po kursie 98^4 za 100.

Bony m ają 10-letni okres ważności, począwszy od dn. 1 sierpnia br. Je­
dnocześnie bank Rzeszy zawarł z niemiecką centralą żyrową umowę w sprawie
ulokowania na rachunku skarbu Rzeszywkasach oszczędnościowych4ipółproc,
niemieckiej pożyczki państwowej z r. 1935 na sumę dalszych 50 miljonów marek

po kursie 98'ń za 100.
_______ _______________________________

Lewoniewsici poleci ponad biegunem
dopiero w rolcu przyszłam
Co byfo powodem przerwania lotu?

Moskwa, 23. 8. (Pat). W rozmowie z

przedstawicielem agencji Tass na temat

możliwości podjęcia przez lotnika Lewonie-

wskiego nowej próby przelotu nad biegu­
nem, kierownik generalnnej dyrekcji drog
morskich n a północy Schmidt oświadczył,
że po dokonaniu ekspertyzy technicznej sa­
molotu Lewoniewskiego stwierdzono brak

jakichkolwiek usterek konstrukcyjnych. Je­
dnakże istnieją pewne wady w funkcjono­
waniu części motoru, doprowadzającego
oliwę.

Komisja stwierdziła słuszność postępo­
wania załogi samolotu, która uznała za ko­
nieczne przerwanie lotu. W ciągu kilku dni

wady w systemie oliwienia zostały usunię­
te i Lewoniewski dokonał z powodzeniem

szeregu lotów próbnych. Dotychczas jednak
warunki atmosferyczne nie pozwoliły na

ponowne podjęcie tak niebezpiecznego lotu.

Zaznaczyć jednak należy, że połowa sier

pnia jest ostatecznym terminem, w jakim
możliwy jest przelot nad biegunem. Szyb­
kie i gwałtowne zmiany warunków atmosfe­
rycznych, słaba widzialność i niebezpieczeń­
stwo nagłego okrycia aparatu skorupą lo­
dową przy zbliżaniu się nocy polarnej wy­
kluczają możliwość lotu transarktycznego
na jesieni. Musieliśmy przeto odłożyć lot

do przyszłego roku. Podejmujemy loty
transarktyczne — zakończył prof. Schmidt
— jako praktyczno zadanie naukowe, które

jesteśmy stanowczo zdecydowani rozwią­
zać.

Oficerowie polscy w Niemczech
Berlin, 23. 8 . (PAT.) Na zaproszenie

szefa armji niemieckiej generała Blom-

berga przybyło dziś samolotem do Drez­
na pięciu oficerów polskich z generałem
Kutrzebą na czele. Po powitaniu na lot­
nisku goście wzięli udział w ćwiczeniach

pułku piechoty i artylerji, stacjonowa­
nych w Dreźnie oraz zwiedzili koszary
wojskowe i miejskie muzeum wojny.

Niemcy sorzedaia Włochom statki
Paryż, 23. 8 . (Pat). Havas donosi, że

,,Hamburg-Ainerika Line'' sprzedała jedne­
mu z włoskich przedsiębiorstw żeglugowych
parowiec ,,Resolutte" o wyporności 20.000 t.

Transakcja ta jest w związku z przygoto­
waniami wojcńnemi Włoch.

Przyczyny rewolucji w Ekwadorze
Nowy Jork, 23. 8 (Pat). O rewolucji

w republice Ekwador donoszą:
Prezydent Ibarra był od dłuższego

czasu w zatargu z parlamentem. Ostat­
nio prezydent chciał rozwiązać izbę i za­
rządzić nowe wybory. Część garnizonu
stolicy Quito poparła prezydenta, obwo­
łując go dyktatorem.

Jednakże większość armji wypowie­
działa posłuszeństwo prezydentowi. Ge­
neralny inspektor armji płk. Solis kazał
aresztować prezydenta i objął prowizo­
rycznie prezydenturę. Zmiana władzy
odbyła się bez rozlewu krwi.

Warkocze zajeie na poczet...
zaległości podatkowych

(r) Bukareszt, 29. 8 . (Tel. wł.) Dzien­
nik ,,Curentul" donosi o niezwykłem za­
jęciu, dokonanem przez komornika są­
dowego w miejscowości Lupusan. U rol­
nika Trifuna zjawił się komornik, aby
ściągnąć zaległe podatki. W nędznej
zagrodzie chłopskiej nie znalazł żadnego
przedmiotu, nadającego się do zajęcia;
podobały mu się jedynie długie czarne

warkocze żony Trifuna, więc nie zważa­
jąc na protesty obojga, obciął włosy Tri-

funowej i zabrał je na poczet zaległości
podatkowych.

Pozostały z czasów wojny pocisk
eksplodował w kanale weneckim

Rzym, 23. 8 . (PAT.) W Wenecji przy

regulacji jednego z kanałów nastąpił
wybuch pocisku, pozostałego z czasów

wielkiej wojny. Trzej robotnicy zostali

zabici, a 5jest rannych, w tem 1 ciężko.

Regularna bitwa policji z bandytami
w powiecie ciechanowskim

W wyniku strzelaniny Jeden zbrodniarz został zabity a drugi ci^żSco ranny

(o) Warszawa, 23. 8 . (Tel. wł.) Władze

bezpieczeństwa powiatu warszawskiego
zostały zaalarmowane wiadomością o

krwawym napadzie bandyckim we wsi
Mieszki Pruskie powiatu ciechanowskie­
go. Do zagrody gospodarza Rutkowskie­
go wtargnęli dwaj uzbrojeni w rewolwe­
ry bandyci, którzy po steroryzowaniu

domowników, przystąpili do rabunku.
Córka Rutkowskiego, chcąc zaalarmo­
wać sąsiadów, usiłowała wyskoczyć
oknem, bandyci jednak oddali w jej kie­
runku szereg strzałów i położyli ją tru­
pem na miejscu.

Po dokonaniu rabunku zbrodniarze

ukryli się w pobliskich lasach. Władze

policyjne zarządziły natychmiastową
obławę, dzięki temu zaś, że w sąsiedz­
twie, w Nowym Dworze, odbywały się
zawody sportowe, w których uczestni­
czyło 120 policjantów, zmobilizowano
ich i obstawiono całą drogę, aby prze­
ciąć bandytom odwrót.

Pierwsze starcie z bandytami nastą­
piło koło wsi Świerczew, decydująca
walka jednak rozegrała się po sześcio­
godzinnym pościgu pod wsią Powiaty.
Zbrodniarze ukryli się w łubinie, ostrze-

liwując się gęsto. Strzelanina ta trwała

przez 20 minut, a w jej wyniku jeden
z bandytów został zabity, a drugi ciężko
ranny. Zabitym okazał się znany opry-
szek warszawski Stefan Morawski. Zra­
bowane gospodarzowi Rutkowskiemu
118 złotych gotówki i drobną biżuterję
odebrano i zwrócono poszkodowanym.

Jut chcieli zarehiź na... Abisynii
Policja likwiduje szajkę sprytnych oszustów uemigracyjnych*

(o) Warszawa, 23. 8 . (Tel. wł.) Władze

emigracyjne otrzymały wiadomość, że

na Kresach Wschodnich pojawili się
oszuści, werbujący emigrantów do Abi-

synji.
Akcję prowadzono przeważnie wśród

lud n ości rosyjskiej, a głównie wśród by­

łych wojskowych, których emisarjusze
namawiali do wyjazdu do Abisynji,
gdzie rzekomo ma być utworzony auto­
nomiczny okręg rosyjski.

Na skutek zameldowania władz emi­
gracyjnych sprawą oszustów zajęła się

policia
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Polityka bez ensosp
Wybory do Izb wedle nowej ordyna­

cji tem się różnię, od wszystkich daw­
nych, że nie wywołuję w społeczeństwie
zdenerwowania i ostrych form walki.

Wprawdzie minęł dotychczas dopiero
okres przedwstępny tych wyborów, ale

już, po nim sędzęc, i na dalszy ich ciąg
przepowiedzieć można spokój zupełny.
Rywalizacja ubiegajęcych się o manda­
ty utrzymana zjstanie napewno w na­
leżytych granicach i nie zakłóci niczem

hormalnego biegu życia publicznego.
Zachowanie się grup społecznych, biorę-
cych udział w wyborach, niepodobne
jest i będzie aż do końca w niczem do

owych agitacyjnych orgij, jakie do nie­
dawna wypełniały okresy międzyparla­
mentarne. Nikt nikogo nie prowokuje,
jak widzimy, nikt nikomu nie sypie pia­
skiem w oczy, nikt nie puszcza w ruch

wstrętnego mechanizmu partyjnej agi­
tacji, nikt nie stara się wykorzystać

' naiwności ogółu, ani doprowadzić go do

półprzytomnej histerji.
Wybory sę j''ż właściwie w toku,

Tymczasem w stosunkach społecznych
n ie czuć zupełnie owej zgęszczonoj at­
mosfery zbudzonych namiętności, jakę
dawniej oddychać trzeba było w cięgu
paru miesięcy. Być może, że gdzienie­
gdzie wystąpią jakieś tarcia, nieporozu­
m ienia lub różnice poględów, być może,
że ostateczne głosowanie powszechne do

Sejmu przyniesie tu i ówdzie poważne
nawet niespodzianki w stosunku do róż-

- nych, uważanych za pewne, kandydatur
- ale stanie się to bez wrzasku, bez ha­
łasów, bez obrzucania się wzajemnie
obelgami i szerzenia niezdrowych fer­
mentów.

Będzie i Sejm i Senat, będę legalnie
i rozważnie wybrani jego członkowie,
nie będzie tylko gorączki, jaka towarzy­

'szyła przez lat tyle temu rodzeniu się
każdorazowo ciał ustawodawczych. A

; nie będzie jej bynajm niej nie dlatego,
jak to próbuje twierdzić polityczne war-

ebolstwo, że niby wybory obecne ,,nic
nikogo nie obchodzę", lecz poprostu z

"

tej racji, iż technika tego procesu zosta­
ła dzięki nowej ordynacji znakomicie

ulepszona i z chaotycznych, żywioło­
wych, nierozważnych lub złośliwych po­
czynań sprowadzona do szeregu mecha­
nicznie poniekąd, precyzyjnie - choć
wcale nie bezdusznie — działajęcych
l'unkcyj rozumu i woli społeczeństwa, a

pie jego sztucznie wywoływanych, jak
bywało, impulsów. Olbrzymiego znacze­
nia jest wprowadzenie stopniowości do

tósyyborów obecnych i skasowanie głoso­
wania na listy, będęcego szczytem nie-

;sprawiedliwości i zbyt już daleko idą-
'-cem lekceważeniem osobistych wartości
ludzkich- Wybory, będęce walkę stron­
niczych i narzucanych tłumom list, mu­
siały mieć charakter czysto demago­
giczny i wywoływały jaknajdalej idącą
agresję wzajemnę zmagajęcych się ze

sobę obozów. Dziś wyborca ma pzzed
sobę pojedyńczych ludzi i to już prze­
sianych poniekęd przez przetak zgroma­
dzeń, ustalajęcych kandydatury posel­
skie.

W tych warunkach samo głosowanie
odbywa się w zupełnie odmiennym na­
stroju psychicznym. Mogę mu nie być
i pewnie w wielu wypadkach nie będę
wcale, obce te czy inne tendencje, wyni-
kajęce z nastaw ień różnych zbiorowości,
a nawet klas społecznych, a jednak sto­
sunek wyboreów do pojedyńczych indy­
widualności ewentualnych wybrańców
pozostanie zawsze w dużym stopniu w

zwięzku z istotnę ludzkę, obywatelską
treścię tych ostatnich, o której bez

wszelkiej krzykliwej agitacji większość
będzie jednak wiedziała niemało, a w

każdym razie dużo więcej, niż o daw­
nych przez partje wysuwanych pion­
kach, któremi później grać miało swoję
grę kilku zawodowych szachrajów poli­
tycznych.

To też obecnie wyborcy niczem nie
trzeba dopingować ani obałamucać, ani

wprawiać go w trans, w którym by dzia­
łał półświadomie, sugerowany przez róż­
nych z pod ciemnej gwiazdy ,,dorad­
ców". Z głosowaniem na poszczególnych
kandydatów da sobie radę każdy bez

zbytniego wysiłku. I podrzucić mu i

przeszmuglować, jak na listach daw­
nych, byle kogo niema sposobu. To osta­
tnie sprawia właśnie, wraz z bezcelowo­
ścią i skrępowaniem t. zw. agitacji, że

,,robiący w polityce" zawodowo podczas
tegorocznych wyborów woleli zostać na

uboczu, przybierając uroczyste miny
obrońców niby to ,,obywatelskiej wolno­
ści", przez nową ordynację zbyt jakoby
ograniczonej. Czyż potrzeba tłomaczyć,
iż ordynacja ta ograniczyła jedynie
,,wolność" tych, co pozbawiali właśnie

jednostki ich obywatelskiej swobody w

imię jakiegoś oszukańczego ,,programu"
lub wprost bezwzględnego nakazu zor-

Dzisiaj ostatni dzień
w którym LISTOWI przyjmują
przedpłatę na mies.wrzesień br.

,,The kassubian CiviIizałion"
Monografia o Kaszubach w jeżyku angielskim

Dzięki staraniom Instytutu Bałtyckiego,
znaną na terenie angielskim firma wydaw­
nicza Faber i Faber w Londynie podjęła się
wydania w angielskim przekładzie pracy

zbiorowej: ,,Kaszubi, kultura ludowa i Ję­
zyk", opracowanej przez Dr. Fr. Lorentza,
prof. dr. A. Fischera i prof. dr. T . Lehra-Spła-
wińskiego, która ukazała się w r. 1934, jako
tom XVI Pamiętnika Instytutu Bałtyckiego.

Przekład angielski wspomnianej prący
ujrzał przed kilkunastu dniami światłe
dzienne p. t : ,,The kassubian Civilization"
i przedstawią się pod względem zewnętrz­
nym okazale. Przedmowę do wydania an­
gielskiego napisał uczony o światowej sła­
wie, dr. Bronisław Malinowski, prof. antro­
pologii na uniwersytecie w Londynie.
Wskazuje on tu, że monografja o ,,Kaszu­
bach" ma dla czytelnika angielskiego szer­
sze znaczenie, aniżeli tylko naukowo - ba­
dawcze. Mianowicie świat anglosaski obe­
cnej doby nie posiada znajomości często
bardzo skomplikowanych stosunków naro­
dowościowych, panująeych na kontynencie
europejskim. Jednakowoż wzajemna zale­
żność ekonomiczna ł polityczna poszezegól-
nyeh krajów zmusza do poznawania tych
stosunków, z czego wypływa ważność bez­
stronnego na nie spojrzenia.

Właśnie studium 0 plemieniu kaszubs-

kiem, jako najbardziej dzisiaj na zachód

wysuniętej placówce północno-zachodniej
słowiańszczyzny, przedstawia ciekawy ma-

terjał pod względem folklorystycznym, ling­
wistycznym, historycznym i narodowościo­
wym, ą tem samem budzi również u cudzo
zietnców zrozumiałe zainteresowanie nau­
kowe.

Należy przyznać z calem uznaniem, że

angielska firm a wydawnicza dołożyła
wszelkich starań, by szata zewnętrzna pra­
cy wypadła jak najbardziej poprawnie, co

się jej w zupełności udało. Treść zdobi
31 łlustraeyj i rysunków, starannie dobra­
nych i dobrze wykonanych, oraz dwie map
ki zasięgu terytorjalnego języka kaszubs­
kiego w granicach Polski i narzeczy ple­
miennych Słowian Bałtyckich.

W ten sposób wszechstronne poznanie
jednego z najciekawszych i najważniej­
szych odcinków Państwa Polskiego, bo łą­
czącego Rzeczpospolitą bezpośrednio z Bał­
tykiem, zostanie udostępnione szerokim sfe­
rom czytelników angielskich, a tem samem

przyczyni się do usunięcia niejednego z fał­
szywych twierdzeń, jakie wkradły się do

opinji zachodnio-europejskiej drogą często
nieśeisłej publicystyki.

ganizowanej kliki streberów politycz­
nych. Tego typu ,,przewodników" mas i

,,obrońców ludu" siłą rzeczy zabrakło w

toczącej się akcji wyborczej od samego

początku. Są oni bez szans. Stoją więc
na uboczu, śmieją się niby to drwiąco i

bojkotują... zielone winogrona, jako że

są dla nich, jak dla owego lisa z bajki,
całkiem niedostępne.

Pod tym względem działająca w tej
chwili ordynacja dokonała prawdziwego
cudu- Wyeliminowała właściwie z wy­
borów czynniki, co wywierały na nie

wpływ jaknajgorszy. Propagowały bo­
wiem z reguły hasła jaskrawej rozbież­
ności wierzeń i dążeń. Judziły i nie do­
puszczały do żadnych zgodnych porozu­
mień. Zatruwały myśl i wyobraźnię po­
wołanych do urny wyborczej, grunto­
wnie i celowo. Rozbijały ogół z zasady
na nienawidzące się wzajem i zwalcza­
jące się gromady. I tak spreparowawszy
społeczeństwo, usiłowały komu mogły
aplikować swoje ,,ideały". Były to eg-
zercycje, przygotowywać m ające tłumy,
tym czy innym prowodyrom posłuszne,
doprzyszłych ,,nieuniknionych", z punk­
tu widzenia klasowego szczególniej ,,de­
cydujących" zapasów. ,,La lutte finale',
o której się śpiewa w ,,Internacjonale",
to przecież było i jest marzenie bez­
ustanne rozmaitej destrukcji. I ono to

czasu każdych wyborów dochodziło do

głosu. I dlatego wybory były zawsze tak

pełne ,,emocji"...
Lecz od takich emocyj niechaj nas

Pan Bóg strzeże. Niech już lepiej panu­
je cichy nastrój i ów brak podniecenia,
na jaki się tak skarżą w opozycyjnych
pismach dawni naganiacze wyborczy, z

których uczyniono bezrobotnych.
Ta ich bezczynność będzie miała je­

dnak bezcenne skutki dla moralno-poii-
tycznego życia Polski. W.I.Ł.

Obowiązek wyborczy katolików
Katolicka Agencja Prasowa ogłosiła

komunikat, w którym czytamy:
,,Katolickie Stowarzyszenia Akcji

Katolickiej są organizacjami religijne-
mi i społecznemi i grupują wszystkich
katolików bez względu na ich przeko­
nania polityczne; nie mogą więc jako
organizacja uprawiać tej lub innej po­
lityki.

Stowarzyszenie nasze nie narzuca

swoim członkiniom kierunku polityki,
natomiast wychowuje je wszystkie w

duchu chrześcijańskim i uczy je wno­
sić tego ducha we wszystkie dziedziny
życia.

Konsekwentnie i zgodnie ze swoją u-

stawą Stowarzyszenie nie bierze udzia­
łu w wyborach jako organizacja- Nato­
miast oddzielnym swoim członkiniom

pozostawia nietylko swobodę głosowa­
nia, ale i mocno przypomina i poleca
obowiązek spełnienia powinności oby­
watelskiej w dniu wyborów".

FERDYNAND ANTONI OSSENDOWSKI

Gootf-Bye, Jonny!
Bawiący na wywczasach w Nieszawie

koło Torunia głośny podróżnik i pisarz,
prof. Ferdynand Antoni Ossendowski, na

prośbę naszej redakcji przyrzekł napisać
dla naszego pisma kilka feljetonow. Po­
niżej podajemy pierwszy odcinek świe­
t-nego pisarza. Z właściwą sobie swobodą
i błyskotliwością przerzuca tok opowiada­
nia od Sachalinu do... Ciechocinka.

ł.1 Tak głośne i wszechstronne pióro na

naszych łamach powitane, zostanie nie-
ą. wątpliwie przez P- T. Czytelników z ży-

wem zainteresowaniem i radością.
Red.

Jakież ogarnęło mnie zdumienie, gdy
na werandzie w parku ciechocińskim

ujrzałem Jonny'ego! Siedział na ławce,
przyglądał się publiczności, defilującej
przed orkiestrą i ćmił tę samą fajkę,
którą... ale, zanim opowiem o dalszym
przebiegu ostatniego spotkania, muszę

poświęcić Jonny'emu słów kilka.

John, pospolicie nazywany na wszy­
stkich lądach — Jonny Mac - Cullagh
jest Irlandczykiem z dziadów - pradzią-

r dów, Irlandczykiem zagadkowym. Dość

powiedzieć, że przed wczorajszem spot-
* kaniom stykałem się z Mac-Cullaghem

na Sachalinie, potem na Syberji i w

Waszyngtonie, w kilka lat później — w

Warszawie, teraz znów w Ciechocinku!
Na Sachalinie, gdzie brałem u-

dział w poszukiwaniach złota i ropy

naftowej, Jonny pętał się ze mną, za­
dziwiając administrację i najcięższych
zbrodniarzy, osiedlonych po zapadłych
kątach ,,wyspy łez i rozpaczy", — swo-

jem obliczem pastora anglikańskiego,
głosem najnudniejszego kwakra, kabłą-
kowatemi nogami i szerokiemi barami

atlety. Mówił rzadko, ćmił fajkę, uśmie­
chał się i patrzał. Ponieważ miał jakieś
mocno obwarowane dokumenty - gu­
bernator sachaliński pokazywał ,,angiel
skiemu podróżnikowi" wszystko bez

wyjątku, to też Jonny, powróciwszy do

domu, wydał druzgocącą rosyjskie wię­
ziennictwo książkę p. t. ,,Władza ka­
tów".

Na Syberji — wolnej jeszcze wówczas
od władzy czerwonych komisarzy —

Jonny wynurzył się spod ziemi, czy mo­
że spadł z obłoków, gdyż nigdy nie mo­
głem zrozumieć marszruty, którą prze­
dostał się przez szczelnie zamkniętą
granicę zachodnią. Tam również wszę­
dzie go było pełno, pętał się jak zwykle
uśmiechnięty i otoczony kłębami dymu,
wsuwał długi nos do każdego zakątka
aż zniknął również tajemniczo, jak przy­
był i... koło grobowca generała Gr-anta
w Waszyngtonie natknął się na mnie

przypadkowo w trzy lata później. Zapy­

tawszy, gdzie mieszkam, przysłał mi

nader ciekawą książkę profesora Saro-
lea z Edynburga, rzucającą na forum
świata ciężkie oskarżenia władcom Ro­
sji Czerwonej.

Jonny opatrzył swój dar dedykacją,
z której wynikało, że wszystkie fakty,
podane w książce socjologa edynbur-
skiego, zostały osobiście sprawdzone
przez Johna Mac-Cullagha. Nie wątpi­
łem już, że Jonny coś węszy w Stanach
i zamierzałem wypytać go o to, lecz

mój zagadkowy przyjaciel wyparował,
jak kamfora.

W parę miesięcy potem czytałem z

zaciekawieniem niezmiernie cięte felje-
tony Mac-Cullagha w pismach angiel­
skich o socjalistach amerykańskich i

nie-anglosaskim radykaliźmie krzykli­
wego senatora Boraha. W r. 1923 Jonny
odwiedził Warszawę w przejeździe
z państw nadbałtyckich, wreszcie przed
kilku dniami spotkałem go w Ciecho­
cinku.

Jonny opowiedział mi, że jedzie
z Moskwy, gdzie spędził tydzień po dłuż­
szym pobycie w Japonji.

— Nowa książka? — spytałem.
Pyknął dymem i uśmiechnął się.

— Dziesięć... — mruknął, mrużąc
oko.

- Drogi Jonny, jestem zdumiony, że

jakieś- w iatry zaniosły cię do Ciechocin­
ka(

Nowa porcja dymu, nowy uśmiech
i — m ilczenie,

Chciałem już ponowić swoje pytanie,
ale, Jonny, porwany, widać, własnemi

myślami, mówić począł:
- My dear, świat oszalał do re­

szty. Wszędzie, ale to, powiadam
ci, wszędzie ogarnęła ludy manja
dyktatur. Być może, nie byłoby to

tak bardzo złe, gdyby nie fatalny
błąd dyktatorów, bo, przekonałem się
naocznie, że każdy z nich dąży do wybi­
cia z głów obywateli utrwalonego prze­
konania, że posiadacze ich są przecie*
tu czegoś warci, że m ają swoje dążenia,
upodobania, ideały i wolę w granicach
lojalności wobec państwa i społeczeń­
stwa. Dopiero teraz przekonaliśmy się,
jaką trucizną napoił nas bolszewizm,
który potrafił 150 miljonów od kolebki

swych dziejów anarchicznie myślących
Rosjan przerobić na milczących niewol­
ników, bo milczą gdy są głodni, kato­
wani fizycznie i moralnie, zmuszeni do

bezpłatnej, trwającej bez przerwy nie­
mal pracy, burzącej życie rodzinne i

obojętnej dla nich... Ale co mnie zadzi­
wia! Ani jeden z dyktatorów nie pamię­
ta, zdaje się, że eksperyment komuni­
styczny nie został zakończony, a wszyst­
ko wskazuje, że ulega właśnie głębokim
przekształceniom... Entymologowie do­
wodzą, że w mrowiskach, rojach pszcze­
lich i społecznościach termitowych wjr-
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Adam Mickiewicz o wyborach
Przed 85 laty

— ,,W ybory powinny nam dać ludzi no­
wych. Oczekujemy ich przyjścia w intore-
sie nowych idei.. ."

— ,,Idea istnieje tylko o tyle, o ilo jest
reprezentowana przez żywą osobistość,
przez człowieka ..

— ,,Jeśli wybory, jak się spodziewamy,
dadzą na.m ludzi albo człowieka, stojącego
moralnie na wysokości tradycji narodowej,
poprzemy tych ludzi albo tego człowieka ze

wszystkich sił naszych i nie pozostanie nam

nic innego, jak tylko współdziałanie z jego
akcją..."

— ,,Hasłem demokracji niech nie będzie:
będę burzyć, aby budować, lecz raczej: bę­
dę żyć i tak zwyciężę...*'

— ,,Niema potrzeby uciekania się do tych
małych środków, jakich używają mali lu­
dzie małych stronnictw politycznych. Chło­
pu wystarczy chcieć i wyrazić swą wolę gło­
sowaniem. Kandydat, którego on przepro­
wadzi w swej gminie, jako prawdziwego
przedstawiciela swoich uczuć i interesów,
będzie przedstawicielem całego lud u ... 'N

ten sposób każda gmina przy nadchodzą­
cych wyborach powinna się radzić tylko sie­
bie samej i każdy obywatel powołany do

głosowania, powinien słuchać jedynie głosu
swego sumienia i głosu swych współoby­
wateli, głosu ludu, który jest głosem Bo­
ga..."

*

Z czyjego pióra płyną te słowa? Tak ży­
we i aktualne, jakby do chwili obecnej od­
nosić się miały?

Napisał je twórca ,,Pana Tadeusza".
Autorem ich jest — Adam Mickiewicz.

Był w życiu naszego wieszcza narodowe­
go i największego poety okres, w którym ży­
wo zajmowała go polityka — i to w prak-
tycznem, realnem jej znaczeniu. Było to w

poprzełomowym roku ,,wiosny ludów", po
roku 1848.

Adam Mickiewicz w Paryżu występuje
jako działa-cz społeczny, rzuca się w wir
walki publicznej. Chwila jest zaprawdę nie­
zwykła ... Ważą się losy ustroju Francji,
wre walka o hasła demokratyczne. Rewo­
lucja w roku 1848 obaliła monarchję, wpro­
wadziła republikę, na jej czele staje w gru­
dniu jako prezydent bratanek Bonapartego,
przyszły Napoleon III. Cała Europa od-

brzmiewa silną walką o ustrój państw: ab­
solutyzm ,,metternichow'ski", rozpanoszony
w pierwszej połowie stulecia, m a ustąpić na

rzecz ustroju parlamentarnego ., . Przewro­
ty znaczą drogę dziejów w tych latach w

Niemczech, Austrji, Belgji, szeregu innych
krajów ...

W tym momencie - w zimie roku 1849—
zakłada Adam Mickiewicz dziennik: ,,Try­
buna Ludów'* (La Tribune des Peuples).
Wielki poeta wprzęga się w rydwan pracy

publicystycznej. Gromadzi wokół siebie

najtęższe pióra: nietylko polskie (jak np.
Edmunda Chojeckiego), ale i obce: rosyj­
skie, niemieckie, włoskie, belgijskie, hisz-

pańskie. Sam przewodzi temu gronu pisa­
rzy i sam intensywnie pracuje. Okoto 90

artykułów pisze do ,,Trybuny Ludów". Na

5 maja rozpisane są wybory powszechne do

francuskiego Zgromadzenia Narodowego.
Wybory te stanowią przedmiot najwyższe­
go zainteresowania Mickiewicza. Z olbrzy­
mim temperamentem publicystycznym pi­
sze twórca ,,Dziadów" na temat aktualno-

wyborczy. Demaskuje matactwa partyjne,
oburza się na świętoszków i graczy polity­
cznych — a woła o mocne charaktery, o lu­
dzi idei.

Czytamy dziś te słowa nietylko z wiel-
kiem wzruszeniem, ale i jako prawdę, która
nic nie uroniła ze swej aktualności.

Oczywiście: dziś stosunki uległy w cią­
gu 85 lat, dzielących nas od czasu, gdy Mic­
kiewicz pisał artykuły swe o wyborach —

zasadniczej zmianie i analogje do ówczes­
nych stosunków we Francji nie dają się

przeprowadzić.
Niemniej przeto ideowa zawartość haseł

i ostrzeżeń Adama Mickiewicza żywa jest po
dzień dzisiejszy. I wtedy, gdy domaga się,
aby wybierać ,,żywe osobistości" zamiast

niewolników doktryn partyjnych; i wtedy,
kiedy każe omijać tych, co ,,burzą", a wy­
bierać tych, co głoszą: ,,będę żyć i tak zwy­
ciężę"; i wtedy, kiedy ostrzega przed ,,mały­
mi ludźmi małych stronnictw"; i wtedy,
kiedy ra-dzi chłopu, aby nie wierzył podusz-
czeniom agitacyjnym, a ,,słuchał jedynie
swego sumienia".

Nakazy polityczne Adama Mickiewicza,
umieszczone z racji kampanji wy'borczej w

,,Tribune des Peuples", nie straciły po dziś

dzień swej siły przekonania, bo za-wierają
praw dy i zasady, wznoszące się wysoko po­
nad trzęsawisko partyjne i jaśniejące czy­
stością i szlachetn'ością swych intencyj.

Ruch przedwyborczy na Pomorzu
Zebranie Z. Z. Z. w Nowemmieście

(l.) Dnia 18 sierpnia odbyło się w No­
wemmieście zebranie przedwyborcze i

organizacyjne ZZZ przy udziale około
100 osób.

Zebraniu przewodniczył prezes ZZZ

w Nowemmieście p. Kłosowski.
Referat na tem at wyborów do ciał

ustawodawczych wygłosił p. Albin No­
wicki z Grudziądza.

Nad referatem wywiązała się ożywio­
na dyskusja, w której zabierali głos pp.
burmistrz W achowiak z Nowegomiasta,
Mazur z Grudziądza i Zgliniecki, sekre­
tarz okręgowy ZZZ z Brodnicy.

W drugiej części zebrania omawiano

sprawę zorganizowania ZZZ na terenie

Nowegomiasta.

W tej sprawie przemawiali pp. Wła­
dysław Olszewski z Nowegomiasta i Ni­
kodem Pudełko z Pacałtowa.

Postanowiono utworzyć placówkę
ZZZ na Nowemmiasto.

Wszyscy wiecownicy zapisali się na

członków.
Do zarządu weszli pp.: Nikodem Pu­

dełko z Pacołtowa prezes, Lenckowski z

Nowegomiasta sekretarz, Motylewski z

Nowegomiasta skarbnik.
* * *

Dodać jeszcze należy, że p. Zapolski z

Lubawy usiłował zamącić spokojny
przebieg zebrania, wzywając zebranych
do bojkotu wyborów, lecz głos jego był
głosem wołającego na puszczy.

Zebranie przedwyborcze w Pelplinie
W lokalu p. Pruszaka odbyło się ze­

branie, na którem omawiano sprawę

wyborów do ciał ustawodawczych oraz

bolączki lokalne.

Referat wygłosił student Mechliński,
syn kupca z Pelplina.

P. dyr. Dominowski z Tczewa podał
do wiadomości, że ostatnio przeznaczo­
no na pomoc dla rzemieślników 53.000 zł.

Zebranie miało przebieg spokojny,
jakkolwiek było nieco ożywione.

Bardzo niemądre uwagi popisał na

temat owego zebrania ,,Pielgrzym" pel-

pliński, atakując w niesmaczny sposób
referenta p. Mechlińskiego, który zupeł­
nie bezinteresownie podjął się wygłosze­
nia referatu.

Skutkiem tego brzydkiego ataku

powstało w Pelplinie wielkie oburzenie

na ,,pielgrzymowców". Ludzie uczciwi

oświadczają, że ową niesmaczną napaść
,,Pielgrzyma'* dobrze sobie zapamiętają;
a gdy nadejdzie odpowiedni czas, to

przypomną go tym, którzy u nich szu

kać będą poparcia.

ZŁA PRZEMIANA MATERII JEST CZĘSTO PRZYCZYNA WIELU CHORÓB
(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry),kuracja ziołamiCHOLEKINAZA
H. Niemojewskiego polega na pobudzeniu wątroby do normalnej czynności i reguluje
przemianę m aterji. Broszury bezpłatnie. 6834

Każda tutka zaopatrzona jest w sączek
z waty ,,SOKOLINA", zabezpieczającej
przed szkodliwemi składnikami nikotyny.

'Wyrób Fabryki Tutek

, ,SOKÓŁ" w Warszawie.

GŁOSY I ODGŁOSY

Dawnief a dziś

(l) W związku z agitacją przedwyborczą
umieścił ,,Knrjer Poznański" następujące
uwagi:

,,W alka, pozbawiona) treści ideowej,
będzie demoralizowała społeczeństwo. Te­
go przedtem nie było. O osobach mówiło
się mniej, bo więcej się zwracało uwagi
na program, jaki reprezentują. Nie zna­
czy to, by osobistych ataków i dawniej
nie było — są one nieuniknione przy każ­
dych wyborach — nie osobiste walki jed­
nak pasjonowały wyborców, lecz walki
stronnictw, programów, idei. Wybierało
się narodowca, a nie socjalistę, bo się
uważało program narodowy za lepszy od
socjalistycznego. Dyskusja na ten tem at
na zebraniach przedwyborczych była chy­
ba więcej kształcąca i pożyteczna, niż ob­
mowa, kandydatów i poniżanie ich w

opinji wyborców, które stanie się metodą
agitacji wyborczej obecnie".

,,Kurjer Poznański" przewraca kota w

wo rku . Dawniej była wstrętna agitacja wy­
borcza zarówno pomiędzy partjami, jak i

pomiędzy kandydatami. Z Jednej 1 z dru­
giej strony sypały się kłamstwa i oszczer­
stwa, jak z rogu obfitości.

My wiemy, jakiego rodzaju była to dy­
skusja ,,kształcąca) i pożyteczna" na daw­
niejszych zebraniach przedwyborczych.
Obrzucano się wzajemnie nietylko obelga­
mi, ale nawet krzesłami I stołami.

Dzisiejsza agitacja wyborcza, choć mode

tu i ówdzie przykra i niepożądana, ani w

jednej setnej części nie przypomina tej daw­
niejszej, która była urągowiskiem wolności
i swobody obywatelskiej.

,,Kurjer Poznański" zrobi lepiej, gdy ni*

będzie przypominał minionych czasów war­
cholstwa i roz-wydrzenia partyjnego.

nikają przerażające, okrutne bunty.
Wschód na przestrzeni swego długiego
bytu społecznego porobił setki prób
osiągnięcia warunków niezamąconej
szczęśliwości i wierzy, że część rodu

ludzkiego, jak te termity ukryła się pod
ziemią, gdzie każda jednostka pełniła
funkcje ustalone w najdrobniejs'zych
szczegółach przez dyktatora, nazywane­
go Władcą Świata. I cóż? System ten

trw ał tysiące lub dziesiątki tysięcy lat

aż wybuchnęła w tajemniczem państwie
wnętrza naszej planety wściekła rewo­
lucja i spod władzy dyktatora wyzwolili
się Cyganie, Sojoci, część Irańczyków
i Hindusów...

— Teozofja pana hrabiego Saint-Yve-
sa... — wtrąciłem.

— Zgoda, lecz jakżeż znamienna dla

myślowych prądów ludzkości! — odparł
Jonny i jął nabijać fajkę.

Skorzystałem z chwilowego milcze­
nia i powiedziałem żartobliwie:

— Po tak głębokich rozmyślaniach
przybyłeś do naszego Ciechocinka zape­
wne dla uspokojenia wzburzonych ner­
wów... A może artretyzm dokucza ci,
stary włóczęgo? Czy przypadkiem nie

odczuwasz jakichkolwiek zaburzeń prze­
miany materji, Jonny? Dowcipnieś po­
stąpił, żeś tu przyjechał, bo Ciechocinek

uleczy cię pod każdym względem, na­
wet od niestrawności na tle dyktatur
światowych-

Jonny zaśmiał się tak, jakgdyby ktoś

garść kamyków cisnął na dach blaszany.
— Jestem zdrów!... — mruknął. —

Skorzystałem ze sposobności odwiedze­
nia pewnego dyplomaty, kurującego się
tu, i przyjechałem, bo zadziwił mnie

szczery zachwyt Ciechocinkiem. Cha­
cha! Posłyszałem słowa najwyższego u-

znania dla tego uzdrowiska, o dziwo, z

ust pewnego wybitnego Polaka... Było to

coś niezwykłego, bo Polacy są zawsze

niezadowoleni, z tego, co posiadają. Zu­
pełnie inaczej niż u nas, gdzie wszystko
uważamy za doskonałe... Chciałem więc
spojrzeć, co to za niezwykłe miejsce,
które chwalą sami Polacy...

— No, i cóż? — spytałem.
— Jestem tu od paru godzin, alem już

obiegł całe uzdrowisko... Uważam, że co

do urządzeń i malowniczych, estetycz­
nych ozdób może Ciechocinek współza­
wodniczyć z najbardziej głośnemi uzdro­
wiskami w Europie. Te trawniki i kwie­
tniki — to cuda sztuki ogrodniczej.
Twórca ich może pretendować na naj­
wyższą nagrodę za pomysłowość i po­
siadanie sm aku najwytworniejszego...

Jonny zapalił się, o co nigdybym go
nie posądził.

— Żebyś wiedział jak potężnie działa
nasza solanka, cieplica, tężnie, borowi­
ny... Djablo radjoaktywne to miejsce,
Jonny! — podjudzałem Irlandczyka.

To dobre dla artretyków i innych

cherlaków — mruknął. — Dla mnie

grunt, żeby ogólny wygląd, nastrój i
duch uzdrowiska działał kojąco i wesoło
na nerwy. Jestem przekonany, że na stu

chorych 99-ciu ma przedewszystkiem ja­
kieś zaburzenia nerwowe, a te muszą w

Ciechocinku ulec polepszeniu, gdyż zbyt
tu jest estetycznie i radośnie, aby się
denerwować...

— W takim razie radzę ci przejść się
po Ciechocinku wieczorem. Powiadam

ci, Jonny, feerja!
— Będę miał na to czas, bo wyjedzie-

my dopiero o dziesiątej, — odparł mój
przyjaciel i nagle znowu się ożywił.'-
Powiedz mi, dlaczego Polacy m ają tu

odmienny typ od obserwowanego przeze
mnie w Łowiczu? Tam nie spostrzegłem
takich kruczych włosów, ostrych rysów,
nosów haczykowatych i tak wymownie
,,ro zm awiających rąk" (speaking hands)!

— Ależ, Jonny, to — nasza mniej­
szość narodowa, o którą tak energicznie
,troskali się pp. Lloyd-George i Balfouri
— objaśniłem go, szczerze ubawiony je­
go zdumieniem i ucieszony, że przecież
mogę mu czemś zaimponować.

— Oh, yes!... — przeciągnął. — Wi­
dzę jednak, że mniejszość jest tu więk­
szością?

— Trudno — odparłem. - Mniejszość
ma pieniądze zresztą każdemu wolno i
~ tego już nie zabroni żaden dyktator
- mieć porządny reumatysm, zdecy­

dowaną sklerozę, podagrę i jakiś tam

nieżyt gardła...
Jonny palił fajkę w milczeniu, aż

nagle syknął:
— Ten Reinach w swojej rozprawie

,,Od S finksa do Chrystusa" dopuścił się,
jak widzę świństwa, bo zełgał, że Żydzi
są u was prześladowani!

Zrobiłem wielkie oczy i krzyknąłem
na cały głos:

— Żydzi prześladowani w Polscef!

Przechodząca w tej chwili mocno o-

kazała Judyta, przerażona moim okrzy­
kiem drgnęła i wypuściła zpod pachy
melon, który niosła jak ściętą głowę Ho-

lofernesa, o której to historji napisano
moc niedorzeczności.

— Metr siedemdziesiąt pięć, waga 130
kilo! — w jednej chwili oszacował Jon­
ny przechodzącą niewiastę, ale, ogarną­
wszy jej zdumiewająco bujne kształty,
przemocą wciśnięte w żółtą pyjamę z

irysami, skrzywił usta i zaklął przez
zęby:

— Damm! Tu dopiero potrzebny jest
dyktator mody i... przyzwoitości.

— No, widzisz, m iły przyjacielu, że

dyktatura we właściwem miejscu jest
rzeczą pożądaną... — zaśmiałem się.

Damm! — powtórzył Jonny i za­
czął żegnać mnie, mówiąc: - Gdzież

teraz spotkamy się znowu? Może w pu­
styni Tekla-Makan a może w górach Lu-

m iauu, stary globtrotterze! Good-bgsi
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John Astor boi sio gangsterów...
Noworodek miliardera pozostanie 12 lat na morzu

Kilka dni temu, w eleganckiej klinice

prywatnej Nowego Jorku, urodziło się dzie­
cko, które będzie nosió imię: John Jacob
Astor.

Właściwie noworodek będzie się nazywał
John Jacob Astor IV, bo w tej arystokra­
tycznej rodzinie miljarderów amerykań-
skich potomkowie otrzymują numery, tak,
jak monarchowie.

W chwili, gdy lekarz oznajmił panu John
Jacob Astor III, że dziecię jest płci męskiej,
m iljarder pobiegł do telefonu i przeprowa­
dził dłuższą, tajemniczą rozmowę.

W dziesięć minut później, w klinice po-
. jawiło się kilkunastu jegomościów, którzy

w mgnieniu oka obsadzili wszystkie wyj­
ścia i zaczęli dokładnie obserwować każde­
go przechodnia. Mała armja ochronna dla
noworodka - miljardera rozpoczęła wartę,
która będzie trwać dwanaście lat.

Powodem tych zabiegów ochronnych jest
trwoga rodziców, bojących się, by gangste­
rzy nie zrabowali małego Astora i nie spra­
wili mu losu dziecka Lindbergha.

Mimo wyroku śmierci na Ryszarda
Hauptmanna, gangsterzy a-merykańscy czy­
hają ciągle na sposobność i gdzie tylko jest
to możliwe, rabują dzieci miljarderów. Aże­
by więc ochronić swoje dziecko od tego lo­
su, John Astor III ułożył cały plan wojen­
ny. Z końcem przyszłego tygodnia matka
i nowonarodzony syn zostaną przewiezieni
na luksusowy ya-cht Astora, który wypłynie
natychmiast na pełne morze. Statek jest
zaopatrzony na wszelkie wypadki i trasa

jazdy jest tak ułożona, że yacht będzie
przybijał do portów, których imię jest trzy­
mane w ścisłej tajemnicy, tylko co drugi
miesiąc, by się zaopatrzyć w środki żywno­
ści i opał.

Dynastja Astorów wywodzi swój ród od
Astora I, który był już miljonerem w chwi­
li, gdy Rockefeller zamiatał jeszcze zakryst­
ię w małym kościółku. Stary Astor pierw­
szy zrozumiał znaczenie handlowe kolei że­
laznych i stworzył pierwszy trust kolejowy
w Ameryce, który daił mu miljonowe zyski.
Syn jego, Astor II, uzupełnił m ajątek oj­
cowski przez trust towarzystw żeglugi. Tra-

gedja losu chciała, że Astor II zginął na mo­
rzu w czasie katastrofy okrętu ,,Titanic"
w roku 1912.

Syn jego, John Jacób III, miał wtedy lat

trzynaście i bawił w tym czasie w Wenecji.
Gdy ambasador Stanów Zjednoczonych do-

Źyje jeszcze miljon ludożerców
Słynny antropolog, dr. Amersville z

Edynburga w Anglji, po dziewięcioletnich
studjach i badaniach ogłosił drukiem dzie­
ło, w którem pisze, że obecnie żyje jeszcze
około jeden miljon ludzi, spożywających
regularnie lub od czasu do czasu mięso
ludzkie. Najwięcej ludożerców znajduje się
w środkowej Afryce oraz południowej
Oceanji.

wiedział się o katastrofie ,,Titanic'a", zate­
legrafował do Wenecji i młody miljarder
został przyjęty w Paryżu z honorami iście
królewskiemu Astor III, jako prawdziwy
Amerykanin, postanowił jednak nauczyć się
rzemiosła finansowego gruntownie. W stą­
pił więc, mając 20 lat, jako zwykły urzędnik
do biura żeglugi i przez kilka miesięcy żył
tylko ze swojej pensji, wynoszącej 25 dola­
rów tygodniowo.

Po kilku latach Astor III ożenił się z cór­
ką bankiera Tuck'a. Ślub ten był swego
czasu sensacją Nowego Jorku. Reporterzy

dzienników amerykańskich opisywali na

Całych stronach podarunki Astora dla* na­
rzeczonej, które kosztowały ponad 30 miljo­
nów dolarów!

Z tego małżeństwa urodził się kilka dni

temu syn, na którego życie już czyhają
gangsterzy Nowego Świata.. Los tego króle­
wicza finansów jest godnym pożałowania;
przez dwanaście lat pozbawiony towarzy­
szów, ciągle pod nadzorem detektywów,
młody Astor IV odosobniony od świata., po­
zostanie więźniem swego bogactwa ...

Krowa spowodowała zatarg dyplomatyczny
Kapitan statku greckiego ,,Kalliope", Pa-

nagos Pateras, jest nietylko dobrym m ary­
narzem, lecz także czułym ojcem. Postano­
wił więc, że rodzina jego, składająca się z

żony i 5-letniej córeczki, będzie mu towa­
rzyszyć w jego podróżach. Gdy ,,Kalliope"
przybyła z Grecji do Argentyny, córeczka

zachorowała i lekarz w Buenos-Aires zaor­
dynował jej codziennie trzy litry świeżego
mleka.

Kapitan Pateras, jako dobry ojciec, kupił
natychmiast śliczną argentyńską krowę i

załadował ją na swój statek. Dzięki mleku,
córeczka wyzdrowiała i wszystko byłoby w'

największym porządku, gdyby nie... wmie­
szała się policja portowa angielska.

Gdy bowiem ,,Kalliope” przybiła do

Ipswich, urzędnik portowy skonstatował
obecność krowy argentyńskiej na statku, a

ponieważ import tych zwierząt do Anglji
jest surowo wzbroniony, kapitan Pateras zo­
stał oskarżony przed trybunałem angiel­
skim i zasądzony na Wysoką karę pieniężną.

Pateras naturalnie zaprotestował i oświad­
czył, że nie zapłaci. Lecz energiczny sędzia
angielski nie dał sobie zaimponować i zaka­
żał ,,Kalliope" wyjazdu z portu. Pateras

udał się więc ze skargą do greckiego amba­
sadora w Londynie. Sprawa biednej krowy
będzie mieć zatem następstwa dyploma
tyczne...

Przed olimpiada berlińska

Z tej wieży rozlegnie się w przyszłym roku
dźwięk dzwonu, ogłaszającego rozpoczęcie

zawodóW olimpijskich.

Znaczki pocztowe przyczyna wojny
Co spowodowało wybuch walk boliwijsko-paragwajskich?

Wojna między Boliwją a Paragwajem o

Gran Chaco została zakończona. Mało ko­
mu jednak wiadomo, iż bezpośrednią ini­
cjatywą do wszczęcia działań wojennych o

posiadanie spornego terenu, d ały... znacz­
ki pocztowe.

Gran Chaco stanowi przestrzeń, porosłą
lasem dziewiczym. Zaludniony jest ten ob­
szar zrzadka tylko przez wędrowne szczepy

indyjskie. Południowa część Gran Chaco

Nowe karabiny maszynowe w armgi angielskie!

Na tegorocznych manewrach armji angicls kiej po raz pierwszy zastosowane będą ka­
rabiny maszynowe nowego typu.

należy do Argentyny, natomiast północne
stanowiła zawsze przedmiot pożądań i spo­
rów między Boliwją i Paragwajem, które

rościły sobie pretensje do posiadania tych
obszarów', obfitujących podobno w ropę

naftową. W roku 1895 sąd rozjemczy roz­
strzygnął spór o Gran Chaco w ten sposób,
iż podzielił ją na dwie części między strony.
Wyrok nie zadowolnil jednak stron. Przez

trzydzieści lat zarzucano się wzajemnie no-

dzielił ją na dwie części między strony.
Wyrok nie zadowolnił jednak stron. Przez

trzydzieści lat zarzucano się wzajemnie no­
tami, protestami, ekspertyzami. Aż wresz­
cie w 1927 roku Paragwaj uczynił coś, co w

pojęciu Boliwijczyków było zamachem sta­
nu. Rząd paragwajski wydał bowiem zna­
czek pocztowy wartości lVt peso, na którym
mapka Gran Chaco nasiła napis ,,Chaco-
Paragwaj". Oburzenie w Boliwji było wiel­
kie. Żądano represyj i odwetu. Wobec te­
go w roku 1928 wypuścił rząd boliwijski
znaczek wartości 15 centavos, na którym
Gran Chaco oznaczone było napisem ,,Cha­
co boliviano". Teras posypały się gromy
oburzenia w Paragwaju. Domagano się wy­
pow'iedzenia wojny Boliwji, co też wreszcie

nastąpiło. Oczywiście, znaczki były tylko
pretekstem, gdyż istotnym powodem krw a­
wej ł długotrwałej wojny o posiadanie Gran

Cha-co, obszaru dzikiego i bezludnego, były
źródła naftowe, które wykryli tam prospek-
torzy trustu Standard Oil. Tak, iż faktycz­
nie Boliwją i Paragwaj prowadziły wojnę
o to, kto będzie eksploatował naftę w Gran
Chaco — Standard Oil czy Royal Shell.

WALTER HERRMANN
52*)

(Przedruk wzbroniony;

CZĘŚĆ II.

Interno (Piekło)
(Tłumaczy! z niemieckiego Teha).

Ale postanowienie moje było niezłomne: za wszel­
ką cenę chciałem się dostać do Niemiec.

Tymczasem zapadła noc. Koło wpół do dziesiątej
nadeszła motorówka, która miała nas wyciągnąć na

pełne morze z ujścia Surinam. Nadeszła godzina roz­
stania. Ciężko było nam żegnać się z tymi poczciwymi
ludźmi. Panie płakały. Nawet nam, starym'wygom
podwzrotnikowym, dziwnie oczy zwilgotniały. Czu­
liśmy, że jeśli te wszystkie serdeczne życzenia, jakie-
mi nas na drogę darzono, spełnią się choć w części,
wówczas napewno dobijemy do celu.

Wsiedliśmy do motorówki, która wzięła ,,Seraphi-
ne" na hol. Pojechali razem z nami Fuchs, Mees i

Scholz. Chcieli nas odprowadzić aż poza ujście rzeki.
Pozostali na nabrzeżu machali chusteczkami i chórem

*) Przez przeoczenie druk arni, w num eracji odcinków
,,Los szpiega" zaszła omyłka. Opuszczono mianowicie nr. 47,
48 i 49, tak, że po odcinku 46 nastąpił bezpośrednio odci­
nek 50. Mimo to, — zachowa.no, naturalnie ciągłość pa­
miętnika, a jedynie fałszywie ponumerowano odcinki.

życzyli nam szczęśliwej podróży, aż wszystko wresz­
cie zginęło w ciemnościach nocy.

Około godz. 11 w nocy wypłynęliśmy z ujścia rze­
ki Surinam. Tutaj musieliśmy już opuścić motorów­
kę i pożegnać się z odprowadzającymi nas przyja­
ciółmi.

Fuchs, ściskając mocno moją dłoń, wręczył mi za­
pieczętowaną kopertę.

- Mój kochany - powiedział, z trudem wydoby­
wając słowa z gardła. — Wiesz, że nie jestem bogaty,
a nawet wprost przeciwnie. Ale wiesz także, że wszy­
stko, co zrobiłem, wypływa tylko ze szczerej przyjaź­
ni. Żałuję bardzo, że tak niewiele mogłem dla ciebie

uczynić. Masz tutaj w tej kopercie m ałą drobnostkę
na drogę, abyście nie byli zupełnie goli, gdyby miało

się wam coś przydarzyć. Do Wenezueli napewno wam

wystarczy.
Jeszcze kilka serdecznych słów i uścisków i prze­

szliśmy do naszej żaglówki.
— Żagiel wgórę!
Ruszyliśmy szybko w głąb nocy, na spotkanie nie­

znanej przyszłości.
Było to 18 września 1924 roku w nocy o godzinie

11 minut 50.

Świeży wiatr wydął żagiel. Łódź pruła fale jak
delfin.

Rano nie mogłem prawie patrzeć na oczy. Dosta­
łem tak silnego bólu głowy, że się wprost poruszyć
nie mogłem. Musiałem oddać ster Kamińskiemu,

Aby nie zgubić kursu podczas mego snu, sporzą­
dziłem specjalny instrum ent nawigacyjny, t. zw. pły­
wającą kotew. Wziąłem więc ramę drewnianą, której
boki wynosiły mniej więcej po sześćdziesiąt centyme­
trów i przybiłem do niej ze wszystkich szterech stron

worek. Przeciwległe kąty tego czworoboku połączy­
łem ze sobą mocnym sznurem, a w miejscu skrzyżo­
wania się przekątnych umocowałem linę długości
dwa razy większej od długości naszej żaglówki. Dru­
gi koniec tej liny umocowałem u rufy naszego sta­
teczku. Po sporządzeniu tego przyrządu wyrzuciłem
go poza burtę. Worek został w mgnieniu oka wypeł­
niony przez wodę i łódź wlokła go tak za sobą. W ten

sposób utrzymywaliśmy mniej więcej stały kurs.

Wśród ulewnych, przelotnych deszczów wstał po­
ranek. Lało jak z kubła. Poczułem wielką ulgę. Fe­
bra zniknęła. Wyciągnąłem, z bagaży swój hełm tro­
pikalny. Na małym kieszonkowym kompasie stwier­
dziłem, że płyniemy na północny wschód zamiast na

północny zachód. Wykręciłem więc żaglówkę o parę
kresek bardziej na zachód, niż to przewidywał nasz

pierwotny kurs. Następnie wyciągnąłem z wody dryf-
kotwę. Statek ruszył szybko naprzód. Trzeba było
pilnie uważać, gdyż nadlatywały wciąż złośliwe

szkwały.
Żegluga odbywała się pomyślnie. Starałem się

wyjaśnić Kamińskiemu podstawowe tajniki sztuki

żeglarskiej, gdyż musiał mnie zastąpić przy sterze.

Oddał się tej nauce z zapałem, a potrzeba jest naj­
lepszym nauczycielem.

Pod wieczór 22 września ujrzeliśmy nareszcie ląd
na horyzoncie. Ale zanim zdołaliśmy stwierdzić,
gdzie się znajdujemy, zapadła noc.

Tak minęła północ. Wytężaliśmy całą uwagę.

Staraliśmy się wzrokiem przebić ciemności.
— Niech pan patrzy! Niech pan patrzy! — wy­

krzyknął nagle Kamiński i zaczął wywijać rękoma
w powietrzu dookoła jak dzikus — Krzaki! Krzakil

l (Dalszy ciąg nastąpi).
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List z Naprawy
Z tej naprawy, którą się pisze przez

małe ń. Która jest synonimem pierw­
szej zbrzegu wsi podhalańskiej, czy pod­
krakowskiej. Dla ścisłości podam, że

od autentycznej Naprawy Jalu Kurka

jest oddalona jakieś trzydzieści km. na

wschód. Ale to jest bez znaczenia. Jak
'również właściwa jej nazwa niewiele
nam mówi. Poprostu przeciętna wieś

podgórska, odcięta od świata pasmem
falujących zboczy i krzywizną wyboi­
stych dróg, corocznie przez gminę na­
prawianych, no i corocznie przez różne

- powodzie i ulewy niszczonych. Trzeba

jednak przyznać, że drogi te mimo wszy
stko stają się coraz możliwsze.

Pozatem wieś piękna, hojnie rozpo­
rządzająca wszelkiego rodzaju rekwizy­
tami malarskiego pejzażu górskiego.
Wymarzone miejsce dla tych, którzy re­
zygnując z komfortu oficjalnych uzdro­
wisk, mogą w całej pełni wykorzystać
ciszę, nasyconą zielenią łąk, ozonem la­
sów, zapachem koniczyn, przenikliwo­
ścią słońca, czy wreszcie rozkosznie le-

niwem wypoczywaniem. Te zabytki gór­
skiej wsi nie były dotychczas wykorzy­
stywane przez ludzi miast. Dopiero w

ostatnim czasie daje się zaobserwować

pożądane zjawisko: kolonje, obozy har­
cerskie wciskają się do wsi, nieraz głę­
boko przed światem ukrytych, jak choć­
by ta, o której piszę, wnosząc wszędzie
oprócz korzyści materjałnych — warto­
ści kulturalne. Zwykle za kolonjami
ciągną poniektórzy rodzice swych po­
ciech, więc zielone miedze, przystrojo­
ne kupkami żółtego dziurawca, nagłe
zabarwiają się kolorowymi pyjamami.
W chatach zaczyna się gwałtowne przy­
strajania izdebek dla letników. Obejśtia
nabierają ponętniejszego wyglądu. Cho­
dzi o to, by przed ,,państwem z miasta"

jakoś się pokazać. Ogólny rezultat jest
dla obu stron dodatni. To nasycanie wsi

górskiej elementem miast jest pociesza­
jącym objawem. Życzyć sobie należy,
aby ruch ten wzrastał z każdym rokiem.

W mojej wsi, oddalonej od najbliż­
szej stacji kolejowej - Limanowa - 12

km, ze zdziwieniem zastaję dwie kolo­
nje harcerskie z Pomorza i coś pięć ro­
dzin z Bydgoszczy. Goście wyrażają zu­
pełne zadowolenie, i już na przyszłe wa­
kacje robią szerokie projekty. Jedna jest
tylko niedogodność: brak w pobliżu do­
stawców. Skromny sklepik jest dopie­
ro w sąsiedniej wsi. A i ten wegetuje.
Różność towaru ograniczona: sól, mą­
ka, cukier, tytoń, słonina, sadło i nie­
wiele drobiazgów. Wybredni muszą po­
syłać po zakupy do Limanowej. Sama

wieś ogranicza się w kupnie. Zwłaszcza
w tym roku klęski, spowodowanej po­
wodzią, potem gradem. Jeśli ktoś zdo­
będzie jakiś grosz, kupuje zboże —

rzecz dawniej niebywała, choć wieś
składa się z gospodarstw małorolnych,
w tem jakie 10 proc. komorników. Rol­
nym musiało zboże wystarczyć, biedota
dostawała od gospodarzy za robociznę,
dokupywanie zboża nikomu na myśl
nie przyszło. Dopiero teraz. Choć pół
biedy z tem, gdy jest za co kupować.
Ogólnie biorąc, sytuację w tym roku

ratowały zapomogi dla powodzian. Mi­
mo wszystko, trzeba było ścieśnić pasa.

Ciekawi mię, jaki wpływ wywarło
na psychikę ludności owe dożywianie.
Zbieram głosy najróżnorodniejsze - i

dowiaduję się wielu smutnych historyj.
Rzadko kto z wdzięcznością przyjmował
dary, zato niemal wszyscy marudzili.

A to mąka z perzu; to znów słonina ta­
ka, że żołądek boli; tamtego skrzywdzo­
no, dostał mniej od tego, co ma mniej­
szą rodzinę. Słowem — utrapienie dla

komitetów, rozdzielających zapomogi.
Zresztą, wiadomą jest rzeczą, że daro­
wizna nigdy nie umoralnia ludzi. Czyni
to tylko praca. Ci sami ludzie staną się
całkiem normalnymi, gdy przyroda po­
zwoli im w ciężkim trudzie zdobyć ka­
wałek czarnego chleba. Wówczas stać

ich będzie na życzliwość ludzką i uczyn­
ność sąsiedzką. Rychło to chyba nastą­
pi, bo obecny rok zapowiada się nieźle.

Ostrożni chłopi nie chcą jednak mówić
o tem, a na zapytanie nieufnie spozie­
rają po słonecznem niebie.

Dobrobytu niema na wsi — i długo
jeszcze nie będzie. Główna przyczyna

tego stanu tkwi nie w zewnętrznych
warunkach tutejszego bytowania, ale w

wewnętrznej strukturze chłopskiej du­
szy. Opieszałość, brak planu pracy —

aż biją w oczy. Rzecz dziwna: tenże

chłop w czasie żniw, młocki itp. pracuje
bez przerwy 20 godzin na dobę i to z

największem natężeniem. Zrobi za pię­
ciu. Potem, uporawszy się z główną ro­
botą, przez całe tygodnie będzie się uty­
kał z kąta w kąt. Dotyczy to przeważ­
nie mężczyzn, którzy jednak zawsze

m ają coś do ,,skłótania". Zarzucić takie­
mu lenistwo — szczyt obrazy. W jego
pojęciu tylko miastowi nic nie robią.

Ogólna konjunktura gospodarcza da­
je się wsi we znaki, rzecz wiadoma. Są
jednak gospodarze, którzy się trzymają.
Przeważnie ci, co przeszli pożyteczną
szkołę wojskową, lub w jakiś inny spo­
sób otarli się o świat dalszy. Sposób ich

gospodarowania zdaleka bije w oczy.

Mają nawet gotówkę, do czego się jed­
nak nie przyznają. Biedota chciałaby
pożyczać, więc najlepiej się wymówić.
Z sądami rozjemczymi nie chcą mieć
do czynienia. Dlatego nikt na wsi nie

pożycza.
Skarżył mi się pewien gospodarz na

swój los. Uciułał coś grosza na wiano

Jaworzna, sierpień
dla córek, a ponieważ dziewczęta do­
piero szkołę skończyły, więc pieniądze
dał na pożyczki. Czas jednak szybko
leci, i ani się nie obejrzał, jak zmiarko­
wał, że córki w sam raz do ,,Żeniaczki".
Cóż kiej dłużnicy tylko się uśmiechają.
Oddał sprawę do sądu. Cóż; z tego: roz-

ratowali mu na 12 łat. Więc dziewczęta
starzeją się, ojciec łamie głowę. Niema

wyjścia.
Ta sama wieś porwała się na rzecz

szaloną. W najcięższym czasie kryzysu
zbudowała sobie kościół. Dosłownie

własnymi rękami, bez żadnych zapo­
móg skądkolwiek. I to w niespełna rok.
Kościół nieduży, lecz trzynawowy, ka­
mienny, z wieżą. Zbieram informacje.
Okazuje się, że jesienią ktoś rzucił

projekt, jakiś wiejski artysta, krótko

Staszkiem nazywany. Projekt wzbudził

entuzjazm. Zaraz zabrano się do kopa­
nia kamieni i obróbki. Z wiosną bu­
dowla była już pod dachem. W sierpniu
poświęcenie. Całą pracą kierował ów

Staszek, murarz , rzeźbiarz, malarz, ar­
chitekt w jednej osobie. Zaciekawia mię
wielki ołtarz, świeżo w drzewie rzeź­
biony.

— Gdy ci kamienie łupali, Staselc
ołtarz robił. Prawie mu zeszło przez zi­
mę — pada odpowiedź.

Wszędzie Staszek. Ten czy tamten —

wszystko jedno. Nawet figury świętych
w ołtarzu, feretron, sklepienie, krzyż
nad prezbiterium, cementowa nodłoe-a

— wszystko robota Staszków jednej
wsi. Wsi niewielkiej, biednej, zaledwie
sto domów liczącej. Wsi zapadłej, zda­
ła od miast i kultury leżącej. Szkoda, że

Jalu Kurek tego nie widział. ,,Grypa"
nie byłaby wówczas tak beznadziejna,
choć nie można twierdzić, aby ta książ­
ka fałszowała rzeczywistość.

Wracam jednak do swojej naprawy.
Nasuwa się mnóstwo myśli. Dziwna
wieś. Ma własne talenty, własnych
inżynierów, rzemieślników, szalone

porywy i własną biedę. Trafne są
słowa Zdz. Dębickiego: ...,,Są to jednak
żołnierze bez wodza. ,,Wodzem" w tym
wypadku jest organizacja pracy, jej u-

porządkowanie i zdyscyplinowanie".
Tej uporządkowanej i zdyscyplinowa­
nej pracy wieś jeszcze niezna. Koniecz­
na by była dla podniesienia własnego
gospodarstwa i tem samem zmniejsze­
nia biedy. M aterjału ludzkiego jest do­
syć. M aterjał to wartościowy i godny
tego, by się nim zainteresować. Najko­
rzystniej przedstawia się młodzież. Mi­
nęły te czasy, kiedy parobczak, zapyta­
ny przez inteligenta, rozdziawiał usta,
nie znajdując żadnej odpowiedzi. Dziś
z chłopakiem dwudziestoletnim można

porozmawiać na różne tematy, bliższe

i dalsze jego życia, bez lęku i uniżono-

;ści, poprostu po ludzku. Hasło ,,frontem
|do wsi" uważam za najbardziej aktual­

ne. Chodzi o to, by hasło jak najmoc­
niej i najszerzej ujawniało się w real­
nej postaci. By stało się potrzebą i ko­
niecznością nietylko władz, ale również

wszystkich pracowników oświatowych
i społecznych. Ważnem jest, by w bu­
dowie polskiej rzeczywistości jak naj­
rychlej, jak najliczniej i świadomie

wziął udział twórczy element wsi.

JÓZEF BIENIASZ

Zasłużona odprawa
W związku ze zbiorową odpowiedzią uczonych polskich

na pracę niemiecką (aDeutschland und Poien**
Kiedy w r. 1907 ukazała się obszerna p ra­

ca prof. Keinolla: ,,Geschichte aler Deut-

schen in den Karpathenlandern", przedsta­
wiająca w sposób nader subjektywny i nie­
zgodny z prawdą naukową zasługi cywiliza­
cyjne i gospodarcze Niemców w krajach
przykarpackich (w pierwszym rzędzie w Ma-

lopolsce), wybitny uczony polski prof. O.

Balcer, wykazawszy w gruntownej recenzji:
, 0 Niemcach w Polsce" (Kwart. Hist. z r .

1911) rażącą tendencyjność autora, stwier­
dził, że ,,prawdziwa, ściśle przedmiotowa hi-

storja Niemców w Polsce jest jeszcze ciągle
— rzeczą do napisania."

Od tego czasu upłynęło blisko 30 lat, a

jednak mimo doniosłych zmian, jakie w

międzyczasie zaszły w stosunkach politycz­
nych obydwu narodów, słowa te nie straciły
wcale swojej aktualności. Po opublikowa­
niu o wybitnie antypolskim charakterze

pracy zbiorowej p. t,: ,,Die deutsche Ost-
mark" w r. 1913, jesteśmy znowu świadka­
mi ukazania się w ubiegłych dwóch latach

prac, które, jakkolwiek nie posiadają już te­
go napastliwego tonu, jak prace poprzednie,
to jednak w przedstawieniu stosunków pol­
sko-niemieckich w ciągu dziejów, są całko­
wicie nieścisłe i tendencyjne. Mam tu na

myśli pracę zbiorową: ,,Deutschland und Po­
leli, Beitrage zu ihren geschichtlichen Be-

ziehungen", Munchen und Berlin 1933 oraz

dzieło Dr. K. Lucka: ,,Deutsche Aufbaukraf-
len in der Entwicklung Polens", Plauen,
1934.

Pierwsza z tycłi prac doczekała się nale­
żytej oceny przez wybitnych polskich histo­
ryków w dużym zbiorze artykułów p. t.:

,,Niemcy i Polska" na łamach Kwart. Hist.
z r. 1934. Odsyłając ciekawych do tej re­
cenzji, clicę zwrócić w obecnym artykule
uwagę na najbardziej rażące zwroty i po­
glądy autorów niemieckich, ważne przede-
wszystkiem dla Pomorza.

W artykule: ,,Die historisch-geographi-
schen Grundlagen der deutsch-polnischen
Beziehungen" (Historyczno-geograficzne pod
stawy stosunków niemiecko-polskich) kon­
statuje Aubin Hermann, że Polacy byli wła­
ści'wie szczepem lądowym ,,ein Festlands-

stam.hr. a państwo polskie ,,ein Festlands

staair państwo kontynentalne), bez szer

szych aspiracyj morskich w ciągu dziejów.
Jedynie tylko w okresach swej potęgi zdoła­
ła Polska narzucić swe zwierzchnictwo ple­
mionom pomorskim, mieszkającym między
Odrą a Wisłą. Trwale jednak nad niemi

nigdy nie zapanowała, jak również w jej
dążeniu do morza nie można stwierdzić ja­
kiejś głębszej myśli gospodarczo-hąndlowej.

Z zarzutami t'emi rozprawia się prof. Wł.

Semkowicz, stwierdzając dobitnie, że prze-

dewszystkiem plemiona pomorskie między
Odrą a Wisłą oparte na szerokiej przestrze­
ni o brzeg Bałtyku, były' tak samo polskie,
jak Polanie nad Wartą czy Mazurzy nad

Wisłą tak, że nie można się tutaj dopatry­
wać jakiejś etnograficznej odrębności. Pó­
źniejsze zaś wejście Pomorza w skład orga­
nizmu Rzeczypospolitej już dawno udowo­
dniono naturalnemi przeszkodami, które w

postaci szerokiego p asa puszcz i bagien od­
dzielały Pomorze od reszty Polski. Jeżeli

więc Polaków nazwiemy szczepem konty­
nentalnym, to cóż powiemy o Niemcach,
którzy początkowo byli oddzieleni od Bałty­
ku przez plemiona słowiańskie i dopiero po
ich podboju, osiągnęli brzeg morski.

Z artykułem W. Vogla: ,,Poleli ais See-

macht und Seehandelsstaat in der Geschich-
te" (Polska jako potęga morska i państwo
handlowe w dziejach) napisanego, jak okre­
śla prof. St. Zakrzewski, ,,pod wpływem
świętego oburzenia wywołanego przez odzy­
skanie dla Polski dostępu do morza", roz­
prawia się gruntownie dr. St. Bodniak. Wy­
kazuje on na podstawie źródłowej, że zna­
czenie dostępu do morza tak pod względem
gospodarczym, jak i politycznym, rozumieli

doskonale tak władcy polscy, jak też i całe

społeczeństwo, świadczą o tem wszystkie
wojny prowadzone z Zakonem Krzyżackim
względnie Gdańskiem, tworzenie m arynar­
ki handlowej i flotylli wojennej, której od­
powiednie utrzymanie i rozbudowa stanowi

stałą troskę wszystkich prawie królów pol­
skich od Kazimierza Jagiellończyka począw­
szy, świadczy o tem wreszcie cały handel

polski prowadzony drogą morską z krajami
zachadniemi i południowemi Europy. Naj­
ważniejsze zaś dla nas jest to, co autor w

wyniku swoich wywodów konstatuje: ,,oto
w epoce, kiedy carowie moskiewscy, sąsie-

dzi państwa polskiego od wschodu nie mie­
li jeszcze floty, kiedy sąsiedzi od zachodu,
władcy wielkiego państwa narodu niemiec­
kiego nie posiadali marynarki wojennej na­
wet w typie, kaperskim, tak, ze jeden z nich
do Polski się ucieka z prośbą o flotę, wład­
cy polscy w tejże epoce tworzyli specjalne
urzędy dla spraw marynarki, organizowali
flotylle, urządzali warsztaty i budowali

okręty wojenne."
Najbardziej jednak mijającym się ź

prawdą historyczną jest artykuł W. Recke1-

go: ,,W estpreussen" (Prusy Zachodnie), gdyż
autor jego, dawszy się unieść zaślepieniu
nacjonalistycznemu, zszedł w swych wywo­
dach zupełnie na tory taniej publicystyki.
Przekona nas o tem dowodnie zakończenie

artykułu, które dosłownie cytuję: ,,Ten kraj
(Prusy Zachodnie), który w chwili, gdy do­
browolnie wybrał zwierzchnictwo polskiego
króla, był niemiecki zarówno ze względu na

swą kulturę, jak i na ludność, i do którego
polskość uzyskała rzeczywisty dostęp dopie­
ro wówczas, gdy wbrew wszelkiemu pra­
wu(!) stał się częścią polskiego państwa, od­
zyska! zpowrotem dla niemczyzny Fryde­
ryk Wielki przez tak zwany pierwszy roz­
biór. I to była wielka zbrodnia, która
miała być rzekomo ukarana w Wersalu w

i) 1919 przez stworzenie korytarza."
Ze względu na szczupło ramy artykułu

muszę poprzestać na zacytowaniu tych kil­
ku przykładów. Wystarczą one jednak, by
wyrobić w czytelniku dość jasny sąd o my­
śli przewodnie'j tej ostatniej niemieckiej
syntezy stosunków polsko-niemieckich w

dziejach.
Należy wyrazić głęboki żal, że wyda­

wnictwo to nie stworzyło wspólnej platfor­
my, na której mogłaby się odbyć rzetelna l

wyłącznie naukowa dyskusja między bada­
czami polskimi a niemieckimi.

HfInicjatywę jednak w tym kierunku pod'­
jęła polska nauka. Zasłużone Polskie Towa­
rzystwo Historyczne przystąpiło do cztero­
tomowego wydawnictwa ,,Polska i Niemcy"
w języku angielskim, które ma dać wreszcie

(ę długo oczekiwaną syntezę stosunków pol­
sko-niemieckich w ciągu dziejów.
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Szczepko i Tońko - Lwów i Gdynia
Toriko w Gdyni

Od kilku dni-bawi w Gdyni jeden
z dwóch najpopularniejszych bohate­
rów radjowych, miły ,,batjar" lwowski
Tońko. ,,Batjar" Szczepko pozostał we

Lwowie, aby nie dać posmutnieć weso­
łej lwowskiej fali. Tońko wypoczywa
nad morzem.

Tońko

Zresztą, sympatyczny Tońko jest
.,batjarem" tylko raz na tydzień, w nie­
dzielę wieczorem, gdy na falach eteru

płynie daleko w świat jego pełna pogody,
dowcipu i rubaszności lwowska gawę­
da ze Szczepkiem. Inne dnie tygodnia
wypełnia mu praca adwokacka; nie

wszyscy wiedzą bowiem, że wykłó­
cający się ze Szczepkiem Tońko jest
zdolnym adwokatem, którego nieraz

widuje się w czarnej todze w sądzie
lwowskim, ale którego nikt nie widział

jeszcze, takim jakim go sobie wyobraża
cała Polska. Mecenas Henryk Vogelfan-
ger w życiu jest zresztą czemś pośre­
dnim między tym, jakim go sobie wy­
obrażają słuchacze radjowi a tym, ja­
kim widzą go bywalcy lwowskiego są­
du. Z tych dwóch postaci, któremi jest
naprzemian, dla życia codziennego po­
wybierał cechy najsympatyczniejsze,
które złożyły się na wyjątkowo sympa­
tycznego, inteligentnego i serdecznego
człowieka.

Szczepko i Tońko dawno zresztą wy­
biegli daleko poza ramy zwykłych ko­
mików radjowych.

W icH gawędach żyje i drga serdecz-
nemi nutami Lwów, spokojny piękny
kresowy Lwów, ojczyzna beztroski ,,ba-
tjarów", pogodny wesoły Lwów, który
w tragicznych chwilach zawieruchy wo

jennej poprzez wieki całe umiał wskrze­
sić w sobie najwspanialsze porywy bo­
haterstwa, poświęcenia i wierności,
Lwów - krwawych dni listopadowych,
Lwów - obroniony rękami kobiet i

dzieci, znaczony tysiącami grobów je­
go wiernych ,,batjarów".

Dlatego gawędy Szczepka i Tońka są

dzisiaj może najpopularniejsze ze wszy­
stkich gawęd radjowych, dlatego może

właśnie przy układaniu nowej czytanki
dla szkół polskich Ministerstwo Oświa­
ty chętnie widziało wśród fragmentów
powieści i opowiadań opatrzonych wiel-
kiemi nazwiskami naszej literatury,
również serdeczną gawędę Tońka ze

Szczepkiem, która wyszła z taką bezpo­
średniością i sercem z pod świetnego
pióra Henryka Vogelfangera.

W gawędzie tej jest wszystko — jest
miasto Lwów i okręt ,,Lwów", jest pro­
paganda polskiego morza, polskiego
handlu, przemysłu — całej Polski.

Tą krótką gawędą gwara lwowska

poraź pierwszy znalazła prawo obywa­
telstwa w szkolnych czytankach pol­
skich.

I kto wie czy dzieci z V klasy szkoły
powszechnej, dla której czytankę tę

przeznaczono, nie lepiej zrozumieją
Lwów i Polskę z tej krótkiej gawędy

lwowskich ,,batjarów*', niż z długich su­
chych opowiadań historycznych. W ga­
wędzie tej Tońko i Szczepko opowiedzą
im, ,,że ten Lwów już sześćset lat stoi,
że tam po polsku ,,bałakają" ludzie..."

— Że tam meszkają ,,batjarzy"
lwowskie i, że to miasto straszni, strasz­
ni... kochają...

— I że tam jest jeden cmentarz...

śliczny...
— I bardzo smutny...
— Gdzie leżą te ,,lwowiaki", co ,,swo­

jego" polskiego Lwowa oddać nie

chcieli...
— I nie oddali!

Nie tylko Lwów, z którym tak ser­
decznie związało ich życie, jest przed­
miotem gorącej ,,propagandy" Tońka i

Szczepka. Gdynia i morze, gdzie jest
ten drugi ,,Lwów" — zasłużony polski
żaglowiec mocnemi więzami coraz bar­
dziej ujarzmia Tońka. Dlatego też w je­
siennych audycjach radjowych wesołej
fali lwowskiej nieraz usłyszą radiosłu­
chacze niejedną rzecz o młodej rosnącej
Gdyni, owianej temi samemi uczucia­
mi, moenej tem samem przywiązaniem
swoich mieszkańców, co i stara twier­
dza kresowa na wschodnich rubieżach

Rzeczypospolitej.
M. A.

Tam, gdzie buduje się pelsici statek
,,Marszal'ek Pifsudsbi**
Badjomontaż Sft. Noy'a z Poznania

,,Na burcie statku promienieje napis
,,Marszałek Piłsudski" — pochylmy głowy
przed wielkością tego imienia". Oto punkt
kulminacyjny wrażeń uczestników prze­
jażdżki automobilem na trasie: Triest-Bar-

cola—Nebresina, — Duino i Monfalcone, peł­
nej wrażeń niesłychanie różnorodnych. Na

drodze tej bowiem znajduje się szereg typo­
wych włoskich osteryj (winiarni), charak­
terystycznych dla katolickich Włoch figur
przydrożnych Madonny, oraz wiele cudów

natury, jak np. romantyczne ruiny Duino
i wspaniała panorama na port Monfalcone.

Wszystkie te atrakcje podróży będą udzia­

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bo­
kach, braku oddechu, biuciu serca, mi­
grenie, szumie w uszach, zawrotach gło­
wy i ogólnem złem samopoczuciu natu­
ralna woda gorzka Franciszka -Józefa

powoduje wydajne i obfite wypróżnie­
nie i zanik poprzednich objawów niepo­
kojących. Zalecana przez lekarzy.

łem radjosłuchaczy dzięki radjomontażowi
St. Roy'at, który nadawać będzie na całą
Polskę rozgłośnia poznańska w niedzielę,
dnia 25 sierpnia br., o godzinie 16.15 do

16.45. Radjomontaż ten nosi tytuł: ,,Nie­
dziela nad Adrjatykiem" . Udział w niej
biorą: Stanisław Roy — tenor opery po­
znańskiej, kwartet męski, orkiestra mando-
linistów ,,Sempre vivo" oraz akompanjator
p. Władysław Raczkowski. W programie
wokalnej audycji szereg pieśni włoskich

kompozytorów. Wśród nich nastrojowa
,,Taraflntella" Rossini'ego.

Propaganda polskiej muzyki przez radjo
W najbliższym sezonie programowym

Wydział Muzyczny Polskiego Radja roz­
pocznie planową propagandę muzyki
polskiej przez radjo. Propaganda ta obej­
mie równocześnie teren krajowy i zagra-

niczrfy. Wobec coraz liczniejszych dowo­
dów, że muzyki polskiej przez radjo słu­
cha cała Europa, — Polskie Radjo po­
czuwa się do obowiązku pokazania kra­
jowi i światu naszego dorobku muzy­

cznego. Aby osiągnąć ten cel, aby ka­
żdy koncert radjowy, który ma na celu

propagandę polskiej muzyki, spełnił is­
totnie swoje zadanie a temsamemprzyno-
sił korzyści w państwowem znaczeniu,
musi stać na odpowiedniej wyżynie ar­
tystycznej. Poziom ten osiągnie własna
orkiestra symfoniczna Polskiego Radja,
która pracować będzie tylko i wyłącznie
przed mikrofonem.

Zmienione godziny audycyj
rolniczych

Począwszy od dnia 1 września bie­
żącego roku do dn. 1 marca przyszłego
roku obowiązywać będzie zmieniony
program ramowy w którym uległy rów­
nież zmianie godziny nadawania audy­
cyj dla wsi, — w dnie powszednie mia­
nowicie pogadanki rolnicze nadawane

będą o godzinie 19-ej do 19.10. W niedzie­
lę i dni świąteczne godziny pozostają
nie zmienione i tak zwana ,,godzina rol­
nika" stale będzie w programie w godzi­
nach od 15-ej do 16-ej.

Stałe audycje radjowe
dla wszystkich

Począwszy od września Polskie Ra­
djo nadawać będzie we wtorki naprze­
mian ,,skrzynkę językową" i ,,encyklo-
pedję mówioną". Obie te audycje prze­
znaczone są rzeczywiście dla wszystkich,
gdyż poruszają tematy z praktyki co­
dziennego życia słuchaczy radjowych, a

pozatem dają możność usłyszenia facho­
wej odpowiedzi na pytanie, skierowane

bądź w sprawach językowych, bądź też

encyklopedycznych do radja. Skrzynkę
językową prowadzić będzie prof. Witold

Doroszewski z Warszawy, a encyklope-
dję mówioną przez radjo — inż. Witold

Broniewski z Krakowa. Audycje te na­
dawane będą stale we wtorki 17.50 do

18.00 .

------------

Zóraw, zegar uroczyska
Dzisiejsze życie, wtłoczone w ciasne ra­

my cywilizacji, odpycha ludzi coraz b ar­
dziej od przyrody, która szczególnie dla
mieszkańca miasta staje się często niezrozu­
m iałą.

Tymczasem urok przyrody i siła m agne­
tyczna jej głosów bynajmniej nie osłabła,
jedynie człowiek częstó go nie pojmuje.

Nie każdy jednak: rolnik i leśnik, przy­
rodnik i myśliwy czar jej w pełni odczuwa­
ją i potrafią zrozumieć.

Przyroda Pomorza, typowego pojezierza,
a szczególnie świat jej zwierząt, posiada
swój specjalny charakter. Wśród rozlicz

nych gatunków ptactwa błotnego na Pomo­
rzu, żóraw zasługuje na szczególną uwagę.

Tajemniczy sposób jego bytowania i dziwne

obyczaje są przyczyną, że ptak ten bardzo
mało jest znany. Ten fakt zachęca do wy­
słuchania dn. 24 bm. o godz. 20—20,10 ory­
ginalnej audycji przyrodniczej, na temat:

,,Żóraw, zegar uroczyska", opartej na ob­
serwacji życia tych ciekawych ptaków, któ-

ią wygłosi p. Józef Wysocki.

Szczęście Marcysi
Dziwnie uprzędła się nić życia Mar- ,

cysi Strzemionko. Prawie taki sam ro­
mans życiowy, jaki dawniej Marcysia
pożyczała dwa razy w tygodniu w czy­
telni na rogu. Dziś Marcysia mogłaby z

kart minionych przeżyć wysnuć wzru­
szającą opowieść, ale te słabe sześćdzie­
sięcioletnie oczy, łzawiące i mgłą staro­
ściprzesłonięte już nawet i czytanie utru­
dniają, a cóż dopiero pisanie.

Może jednak któregoś dnia zjawi się
nareszcie ten nieszczęsny wiarołomca

Kajetan Brzytewka. Tęskne marzenia o

niechybnym powrocie legendarnego już
Kajetanka stanowiły jedyną osłodę sta­
rych lat Marcysi. Stara Marcysia żyła
beztrosko, czasu jej na plotki nie brakło,
boćjuż na łaskawym była chlebie u swo­
ich służbodawców, więc czasu miała

poddostatkiem. Trzeba wam bowiem

wiedzieć, że stara Marcysia w jednym
i tym samym domu przesłużyła nie

mniej i nie więcej, tylko całe czterdzie­
ści pięć lat, a przed sześciu laty przeszła
na ,,emenrenturę" - jak sama o tem

mówi — otrzymała m ałą izdebczynę na

poddaszu w dożywociu i tam pędzi wie-
- zór swojego pracowitego życia. — Ech
- mawia zwykle Marcysia - dzisiejsze
iużonce to już nie takie som, co dawniej

bywały, wszyckie latawce, nigdzie miej­
sca nie zagrzejom, a pyskate, a gryma-

śne, a wymagalne aż strach.

- Ja menszczyznów znam — zaczy­
nała Marcysia każdą pogawędkę, bo
skłonna była do długich rozmówek, chę­
tna w wynurzeniach iprzed każdym słu­
chaczem roztaczała obraz swojego życia,
którego głównym bohaterem był Kajetan
Brzytewka.

— Już nawet zapowiedzi byli dane,
dokumenta wszyckie akuratnie i fakty­
cznie przygotowani, a tu mój Kajtek na­
gle znikł, jak nieprzymierzający zupa w

dziurawem kotle. Znikł, przepadł i osła­
wił mnie bidnom sierote. Dopiero po ja­
kim czasie przewi 'działam się u starego
Kożuchośczaka, u chtórnego Kajtuś ro­
biłw razurze za frezjera, że jeszcze przed
tygodniem ten zdrajca nikczemny z po­
sady się przepowiedział, świadectwo

wzion, takżesamo forsę, co mu się tam-

tój należało i ani śladu po nim.

Czekała biedna Marcysia dnie i ty­
godnie powrotu Kajetana. Mijały nieli-

tościwe miesiące i lata, a o Kajetanie
ani słychu. Znikł, przepadł, jakby go
ziemia pochłonęła, a biedna Marcysia
łzy roni, żali się przed wszystkimi i pła­
cze za Kajtkiem, lecz wiarołomcy kochać
nie przestaje.

Wiosną tęskniła Marcysia i rozpamię­

tywała utracone szczęście, latem rozpacz

ją brała okrutna, jesienią wspominała
zdrajcę ze złością i gniewem nieprzeje­
dnanym, a zimą roiła tysiączne plany
zemsty na niewiernym kochanku.

W takiem zróżniczkowaniu stanu du­
chowego na cztery pory roku biegły lata

Marcysine coraz szybciej, coraz prędzej.
Zdziwiła się sczasem Marcysia, gdy za­
m iastdotychczasowego ,,dzień dobry pan­
nie Marcysi" rzeźnik, piekarz, czy inni

okoliczni znajomi poczęli do niej mó­
wić ,,dzień dobry pani Strzemionko".

Marcysia robiła się wtedy strasznie sro­
gą i każdemu ostro i hardo odpowia­
dała:

— Żadna pani Strzemionko nijak nie

jestem, jeno panna, panna Marcysia je­
stem i pannom Marcysiom ostanę i za­
pamiętajcie to sobie jeden z dru-

giem .

Aże cuda na świecie przytrafiają się
i ludziam maluczkim, przeto i nasza

Mąrcysia na stare lata cudu się docze­
kała. Przez długie lata trzymała razem

z dozorcą Janem, ze starym Pietrzakiem,
co w suterenie zakład szewski prowadzi
i z maglarką Katarzyną ćwiartkę loterji
klasowej i nareszcie doczekała się wy­
granej w sumie aż 2000 złotych na swo­
ją część. Marcysia wygraną loteryjną
wielce się uradowała, a że to działo się

porą wiosenną, to i tęsknie biadać po­
częła, że ot taki szmat pieniędzy posia­
da, sama jest jak palec na tym Bożym
świecie, a z Kajetanem toby już nape-
wno lepiej uradziła, co zrobić z wygra­
ną gotowizną.

Za poradą swoich dawnych służbo­
dawców kupiła Marcysia radjo trzylam-
powe i odtąd od rana do nocy starowin-
ka siedziała w swej izdebce na podda­
szu, zasłuchana w głośniku radjowym.
Czasem i zdrzemnęła się biedulka i tak

całą noc nawet przesypiała w fotelu

przy swem kochanem ,,radyjo".
Pewnego razu Marcysia usiadła przy

stoliku przed małem okienkiem mansar­
dowej izdebki i drżącą ręką poczęła mo­
zolnie kreślić litery na arkuszu papie­
ru listowego. Po długich mozołach i tru­
dach wymalowała ot taki list do Dyre­
kcji Polskiego Radja:

,,Prześwietnie Radyjo, jako że jezdem
goronca amadorka i cięgiem ino słucha-

jonca radyjo takżesamo powiem że by-
łabych wiency szczenśliwa o wiele mój
Kaietan by się znalazł. A z tem Kajeta­
nem to jest tak — w roku Pańskiem

1895 opuścił mnie zdradziecko Kajetan
Brzytewko fachowy fryzjer, co go poko­
chałam mojom pierwszom dziewczyń-
skom miłościom. Faktycznie błagam
Prześwietne Radyjo szukajce tego zdraj-
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Ma fFom
Wszystkim tym, którzy wyrazili

swoje współczucia i wzięli udział w po*
grzebie mej żony i naszej matki ś. p.

Julianny Filipowicz
a w szczególności ks. prob. Rogaczew*
skiemu za wygłoszenie serdecznych
słów pociechy składa

B6g zapłat
7466 mąt i dzieci.

Kormoran na brzegu
polskiego morza

Pomiędzy Jastrzębią Górą a przylądkiem
Rozewskiem, letnicy na plaży mieli moż­
ność zaobserwować obecnie niesłychanie
rzadki gatunek ptaka u brzegów polskiego
morza, a mianowicie przedstawiciela a-vi-

fauny oceanicznej, wielkich rozmiarów kor­
morana. Ptak, zmęczony widać przebytą
burzą, długi czas brodził po plaży. Kormo­
ran jest ustarwowo chroniony, jako zabytek
przyrody na naszem wybrzeżu.

Świętokradztwo
Nieznani sprawcy dokonali ostatnio

w nowo zbudowanej świątyni nadmor­
skiej w Wielkiej Wsi - Hallerowie kra­
dzieży. Świętokradcza ręka rozbiła dużą
skarbonkę, mieszczącą się wewnątrz
świątyni i skradła całą jej zawartość.
Nieomal codziennie ze skarbonki tej
Komitet Budowy Kościoła w'ydobywał
80—100 zł. Kradzież popełniona została

w godzinach przepołudniowych w chwili,
gdy robotnicy byli zajęci około budowy

hełmu wieży.

Echa ucieczki więźniów z domu
karnego w BCoronowie

Mimo ufęcia 7 zbiegów lud(ność okoliczna ży(e nadal w cięgtef obawie
Przytrzymani w areszcie uciekinierzy planowali ponowną ucieczkę

Chociaż od głośnej ucieczki więźniów
z domu karnego w Koronowie upłynął
już zgórą tydzień czasu — ludność oko­
liczna nadal żyje w ciągłej obawie o swo

je życie i mienie. Dzięki niezmordowa­
nym poszukiwaniom bydgoskiej policji
powiatowej, prowadzonym nieprzerwa­
nie pod kierownictwem komendanta P.

P. na powiat Bydgoszcz p. pkom. Tur­
kowskiego zdołano — jak o tem donosi­
liśmy — ująć w pierwszych zaraz dniach

po ucieczce z liczby 12 zbiegów 7 niebez­
piecznych przestępców. Do tej pory re­

szta zbiegłych więźniów pozostaje ifieu-

chwytna.
Wskutek panującej psychozy wśród

okolicznej ludności powiatów bydgoskie­
go i przyległych, często dochodzi do nie­
słusznych podejrzeń i fałszywych donie­
sień o rzekomem pojawianiu się ucieki­
nierów w różnych okolicach.,,Strach ma

wielkie oczy" — to też niejednokrotnie
patrole policyjne pędzą na miejsca, gdzie
według doniesień widziano zbiegów, by
po daremnych, a uciążliwych poszuki­
waniach ujawniać nieistotne przyczyny

Pierw sza świetlica Kółka Rolniczego i Młode! Wsi w pow. świeckim

Uliczny pościg za złodziejem
W nocy na piątek do piwnicy właściciela

restauracji przy ul. Jagiellońskiej 45 p. Sta­
nisława Wysockiego, mieszczącej się pod
lokalem włamali się jacyś złodzieje, którzy
dobrali się do zapasu win i wódek. Gdy zło­
dzieje pierwszą partję napojów wystawili
przez okno na chodnik — traf chciał, iż nad­
jechał pewien rowerzysta, który zkolei za­
wiadomił stróża o swojem spostrzeżeniu.
Ciężko człapiący butam i stróż nocny zanie­
pokoił pokrzepiających się w piwnicy am a­
torów win, którzy pojedyńczo, ale z tem

większym pośpiechem poczęli opuszczać za­
grożony ,,sezam". Gdy stróż nadbiegł — w

ręce jego wpadł ostatni z trzech, względnie
nawet czterech opryszków. Włamy wacz u-

wolnił się z objęć stróża i rzucił się do ucie­
czki. W tej samej chwili na narożniku uka­
zał się policjant, jednak i tę ,,przeszkodę"
udało się zwinnemu złodziejowi ominąć, co-

prawda ze stratą jednej poły marynarki,
która została w krzepkiej dłoni przedstawi­
ciela władzy bezpieczeństwa.

Oprócz stróża i policjanta w dalszym po­
ścigu uczestniczył również rowerzysta, dzię­
ki czemu udało się zagrodzić drogę rejteru -

jącemu włamywaczowi, który w końcu ska­
pitulował, oddając swoje ręce w ręce ,,wła­
dzy", która nałożyła mu na nie więzienne

obrączki".

W ub. miesiącu dokonano w Buczku (gmina Jeżewo) uroczystego otwarcia świetlicy
miejscowego Kółka Rolniczego i Młodej W si. - Świetlica ta, im. M arszałka Piłsud­
skiego, powstała dzięki staraniom prezesa Kółka p. Antoniego Wierzbickiego i jego
małżonki, którzy ufundowali umeblowanie. Obszerna, jasna świetlica czynna jest już

od miesiąca i stale jest przepełniona członkami obu organizacyj.

Strzelanina w Hąptowie
Złodzieje przytrzymani na gorącym uczynku postrzeiili dwóch ludzi

W nocy z 22 na 23 c'erpnia mieszkańcy
spokojnego przedmieścia Dęptowo obudzeni

zostali strzelaniną rewolwerową, która do­
chodziła z obejścia tamt. gospodarza Anto­
niego Kurzawy. Jak się później okazało, do
kurnika Kurzawy zakradli się jacyś dwaj
złodzieje, z zamiarem ukradzenia wszyst­
kich litir. Mając jak widać praktykę w tym
kierunku, bandyci poukręcali główki kilku­
nastu kurom, pakując je do przygotowane­
go worka. Ponieważ kur było dużo, a nie

wszystkie dały się za jednym zamachem u-

śmiercić, przeto w kurniku narobił się

ce wiarołomnego co mnie za sierote zro­
bił, może na moje stare lata jeszcze zo­
baczę tego Kajetana, com go tak kocha­
ła i nijak zapomnieć nie mogła. Aby Ra-

dyjo dokumentnie poszukało jeszcze po­
wiem, że to chłop był postawny wyso­
ki, brunet, z przedziałkiem na lewe u-

cho, pachniał zawsze olejkiem różanem,
a krawat miał czerwony w żółte kropki.
Za szukanie musowe zapłacę co się przy­
należy, bo nie jestem żadna taka sobie,
jeno Marcysia Strzemionko, emerento-

wana panna służonca".
Od chwili wysłania listu Marcysia

tkwiła przy głośniku radjowym i żadna

ludzka siła nie zdołałaby jej od radja
oderwać. Minął dzień, a Marcysia już z

samego ranka usiadła przy radjo i z

drżeniem w sercu nadsłuchiwać poczęła
głosów wydobywających się z głośnika
radjowego. Skończyła się gimnastyka
poranna, minęły płyty gramofonowe,
przeszła chwilka rolnicza, pań domu i

inne, odbyły się koncerty popołudniowe,
odczytano dziennik wieczorny iprogram
na dzień następny, aż speaker przystą­
pił do odczytania i załatwienia skrzynki
pocztowej. Mijały długie, bezkresne mi­
nuty wyczekiwania, lecz o Marcysi
Strzemionko i jej wielkiej tragedji ży­
ciowej nie padło ani jedno słowo. Do

piero późnym wieczorem podczas antra­

ktu transmitowanego zFilharmonjikon­
certu speaker temi słowami odezwał się
do radjosłuchaczy:

,,Szan. radjosłuchaczki i szan. radjo-
słuchacze. W życiu spotyka się tragizm
rozpaczy z radością i weselem, zdrada z

wiernością potężną, płacz z beztroskim

śmiechem. Oto przed czterdziestu laty
młody fryzjerczyk uciekł swej narzeczo­
nej w przeddzień ślubu, a dzisiaj zgrzy­
biała staruszka, która mimo upływu
czterech dziesiątków lat nie zapomniała
swego najdroższego, siedzi w małej izde­
bce na poddaszu przy radjo i czeka, wie­
rząc niezmiennie, że jeszcze powróci do

niej jej ukochany Kajetan Brzytewka,
narzeczony z przed lat czterdziestu..."

Marcjanna podczas słów speakera
trwała w radosnym bezruchu, oblicze

jej jaśniało szczęściem, a sercem ogar­
nęła nieprzemożna wiara w powrót Ka-

jetanka. Minęło dni parę, a do drzwi iz­
debki na poddaszu zapukał staruszek

nędznie w łachmany ubrany. Historjitej
koniec krótki: Kajetan Brzytewka w

schronisku dla bezdomnych usłyszał
przez radjo słowa speakera o prośbie
Marcysi Strzemionko i po latach czter­
dziestu radjo przywiodło skruszonego
grzesznika do opuszczonej przed laty
niewiasty, dziś już zgrzybiałej staru­
szki. Albert Horowitz

wrzask, który obudził lokatorów Kurzawy —

Bolesława Sosińskiego i Czesława Adam­
kiewicza.

Nie przypuszczając nawet, czem skoń­
czyć się może ich interwencja, obaj ci pa­
nowie wyskoczyli w bieliźnie n a podwórze,
celem przytrzymania złoczyńców.

Sosiński widząc, że złodzieje nie mieli

już czasu uciec, niespostrzeżenie zamknął
ich w kurniku, trzymając całą siłą drzwi.

Adamkiewicz zaś począł wzywać na po­
moc domowników i sąsiadów.

Złodzieje widząc co się święci i nie mo­
gąc uwolnić się z niespodziewanego aresztu

otworzyli strzelaninę rewolwerową, przez

zamknięte drzwi. Strzały aczkolwiek padały
,,na ślepo", ugodziły w rękę Sosińskiego,
który musiał skapitulować ze swej pozycji.

Złodzieje wydostawszy się teraz na wol­
ność, skierowali broń przeciwko Adamkie­
wiczowi i celnymi strzałami zranili go cięż­
ko w piersi, poczem zbiegli bez przeszkód
do pobliskiego lasu.

Zawiadomiona o tym wypadku policja,

podobnych domysłów. Autorstwa więk­
szości kradzieży dokonywanych w osta­
tnich dniach w powiecie bydgoskim przy

pisuje się obecnie szajce zbiegów.
Do serji tego rodzaju wypadków

świadczących o psychozie przybył oneg­
daj nowy fakt: W pobliżu stacji wodo­
ciągów miejskich w Mogilnie dokonano

onegdaj napadu na przejeżdżającego ro­
werem Jana Jakubowskiego z Dąbrów­
ki. Jadący otrzymał kilka ciosów ja-
kiemś tępem narzędziem, przyczem na­
pastnik domagał się wydania mu rowe­
ru, pieniędzy, oraz wiezionych prowian­
tów. Napadnięty broniąc się dzielnie,
krzykiem zaalarmował pracujących opo­
dal robotników, którzy pospieszyli mu z

pomocą. Na widok zbliżających się lu­
dzi, napastnik zrezygnował złupu ikry­
jąc się w gęstych zaroślach na bagni­
stych łąkach — uszedł.

O zuchwałym tym napadzie poszko­
dowany zawiadomił niezwłocznie policję,
oświadczając, iż niechybnie napastni­
kiem jest zbiegły więzień koronowski,
znany koniokrad Ignacy Ziarkowski, po­
chodzący z niezbyt odległego Strzelna.
Poszukiwania policji doprowadziły
wkrótce do ujęcia napastnika, którym o-

kazał się jednak nie domniemany Ziar­
kowski, ,,pensjonarjusz więzienia koro-

nowskiego", lecz znany tamtejszej poli­
cji złodziej Władysław Szczepański ze

Strzelna.
Jak wykazują dotychczas przeprowa­

dzone dochodzenia — większość kradzie­
ży w okolicach Łochowa pod Bydgosz­
czą, o które początkowo posądzano zbie­
gów, jest dziełem bardziej ,,swojskich"
od zbiegów koronowskich rzezimiesz­
ków.

Jakkolwiek we wszystkich tych oba­
wach i doniesieniach o pojawianiu się
zbiegów jest wiele przesady, to jednak
przebywający dotąd na wolności zbiegli
przestępcy przedstawiają groźny ele­
ment, bardzo niebezpieczny dla otocze­
nia. Władze bezpieczeństwa zdają sobie
doskonale sprawę z tego, to też nie szczę

dzę wysiłków i pracy, by paczkę zbiegów
koronowskich ,,dokompletować" do uję­
tych już siedmiu przestępców. Ujętych
zbiegów po przesłuchaniu przez sędzie­
go śledczego przy Sądzie Okręgowym w

Bydgoszczy odtransportowano pod silną
eskortą zpwrotem do Koronowa.

Podczas krótkiego pobytu w areszcie

policyjnym przy W ałach Jagiellońskich
w Bydgoszczy ujęci zbiegowie planow ali

ponowną ucieczkę. Znani Jodko i Mar­
tyn zapomocą oderwanego od wiadraka­
wałka żelaza zamierzali ,,przeskrobać"
się przez beton celi aresztanckiej na

wolność, jednak zamiar ten im udarem­
niono.

wszczęła pościg i jest już na tropie wojow­
niczych bandytów, których lada chwila

przymknie w więzieniu. Adamkiewicz wsku­
tek odniesionej ciężkiej rany postrzałowej
przewieziony został do szpitala SS. Miłosier­
dzia w Gdyni. Sosińskiego po nałożeniu o-

patrunku pozostawiono w domu.

Przed otwarciem IV. Targów Pałuckich w Żninie
Mieszkańcy Pałuk żyją obecnie pod zna­

kiem przygotowań do IV Targów Pałuckiph,
które odbywać się będą od 15—22 września
br. Za cztery tygodnie n a wielkich placach
wystawowych przy ul. Gnieźnieńskiej kipić
będzie życie handlowe.

Targi Pałuckie zdobyły już dobre imię w

pałuckim świecie handlowym i stały się w

międzyczasie ważnym ośrodkiem handlu
wymiennego w województwie.

Doświadczenia z .ostatnich Targów wy­
kazały, że w transakcjach, zawieranych na

targach dużą rolę odgrywają kobiety. To
właśnie bierze Zarząd Targów pod uwagę i
czyni starania, by jak najwięcej wystawia­
no robót ręcznych, kilimów, szkła i sprzę­
tów domowych oraz mebli.

Rolnicy wystawia-ć będą tylko jeden dzień
i to we wtorek, dnia 17 września.

Targi zeszłoroczne zwiedziło około 14.000
osób, co dowodzi o wielkiem zainteresowa­
niu się wystawą.

Jest to bardzo ważne dla wystawców i

zapewnieniem, że liczyć mogą na wielki zbyt
eksponatów.

W obecnych trudnych warunkach gospo­
darczych tyiko ci liczyć mogą na zbyt swych
towarów, którzy towar ten odpowiednio za­
reklamują. Takim bardzo poważnym czyn­
nikiem reklamowym w tut. rejonie są właś­
nie Targi Pałuckie.

W odróżnieniu od lat poprzednich, T ar­
gi tegoroczne wskazują na potężny rozmach
czego najlepszym dowodem budowa drugie­
go pawilonu, ilość miejsc na stoiska z ro­
ku poprzedniego okazała się za szczupła wo-

beć dużej ilości zgłoszeń wystawców, jakie
do tej pory wpłynęły.

Atrakcją Targów, szczególnie dla miłoś­
ników folkloru, będą oryginalne i barwne
dożynki pałuckie, które odbędą się w dniu
zamknięcia.

Termin przyjmowania zgłoszeń na stoi­
ska kończy się 25 sierpnia. Adres Targów:
Żnin, skrytka pocztowa L
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Ubezpieczenia chronią przed utratą
m ajątku

Zakład Ubezpieczeń W zajemnych w Po­
znaniu ubezpiecza od 5 pokoleń właścicieli
nieruchomości i ruchomości od ognia, a od
kilkunastu lat także ziemiopłody od grado­
bicia. Chcąc objąć ochronę m ienia swych
klientów w pełniejszym zakresie, zaprowa­
dził nowe działy ubezpieczeń rd kradzieży z

W'amaniem i odpowiedziąhtcści prawnej.
Dlaczego należy się ubezpi eczyć od kra-

cdieży z włamaiikun')
Prasa codzienna informuu; na3, że kra­

dzieże z włamaniem są obecn o niezmiernie
częste, a statystyka kryminalna wylicza u

Ptitce za rok 193J przeszło tS.oJi dokona­
nych kradzieży z włamaniem Liczby te

pr/- . maWiają same za siebie i k-ażdy z ła­
twością uprzytonun sobie, że w celu zabez­
pieczenia mienia i posiadanego dorobku za­
walcie ubezpieczenia od kradz'ezy jest ko-
nu-czne .

Nietylko m ajątek poszczególnego obywa­
tela jest narażony na rabunek, lecz w więk­
szym stopniu jeszcze majątek kas gmin­
nych. miejskich, powiatowych, kościelnych
oraz instytucyj finansowych, mimo przecho­
w'ywania gotówki i przedmiotów wartościo­
wych w ogniotrwałych kasach w'zględnie że-

lazno-betonowych skarbcach.

Dlatego też chcąc uchronić się przed
stratą majątku, należy ubezpieczyć sję od
kradzieży z włamaniem w Zakładzie Ubez­
pieczeń Wzajemnych w Poznaniu.

Czem jest ubezpieczenie od odpowiedzial­
ności prawnej?

Zadaniem ubezpieczeń od odpowiedzial­
ności prawnej jest przejęcie przez Zakład
Ubezpieczeń W zajemnych zobowiązań ubez­
pieczonego wobec osoby trzeciej z tytułu
szkody, spowodowanej przez ubezpieczone­
go.

Szczególnego znaczenia nabrało ubezpie­
czenie od odpowiedzialności prawnej od
czasu wejścia w życie kodeksu zobowiązań,
ogłoszonego w Dzienniku Ustaw 82/33 poz.
598. Nowa ta ustawa wprowadziła w porów­
naniu z dotychczasowymi przepisami praw­
nymi daleko sięgające zmiany i rozszerzyła
zakres odpowiedzialności poszczególnych
zawodów i przedsiębiorców.

Ogólna zasada kodeksu zobowiązań po­
stanawia, że kto z winy swej wyrządził dru­
giemu szkodę, obowiązany jest do jej napra­
wienia.

W równym stopniu odpowiedzialny jest
ten, kto powierza wykonanie czynności dru­
giemu lub kto obowiązany jest do nadzoru
osoby nieodpowiedzialnej za czyny z powo­
du wieku, stanu psychicznego lub cielesne­
go, ponadto ten, kto powierza wykonanie
czynności swemu podwładnemu. Odpowia­
da on za winę podwładnego w takim sa­
mym rozmiarze, w jakim odpowiadałby za

własną winę.
Właściciel zwierząt odpowiada za szkodę

przez zwierzęta wyrządzoną bez względu na

swój stan majątkowy, chociażby udowodnił,
że winy nie ponosi.

Bardzo szeroki jest zakres odpowiedzial­
ności właścicieli pojazdów m echanicznych,
unormowany dotychczas obowiązującą usta­
wą samochodową z dnia 3 maja 1909 r., któ­
ra jest bardzo rygorystyczna i zapewnia po­
szkodowanym daleko idącą ochronę.

Powyżej przytoczyliśmy kilka tylko po­
stanowień, w myśl których jednostki mogą
być pociągane do odpowiedzialności. Korzy­
ści, które daje ubezpieczenie od odpowie­
dzialności prawnej są wielorakie.

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych w Po­
znaniu przez zawarcie umowy ubezpiecze­
nia obowiązuje się w granicach określonych

sum zaspokoić roszczenia, za które jest od­
powiedzialny ubezpieczai acy z powodu
uszkodzenia osób trzecich lub cudzej wła­
sności. Zakład Ubezpieczeń W zajemnych
nietylko pokrywa pretensje poszkodowa­
nych i temsamem chroni swego klienta
przed poważnemi stratami materjalnemi,
lecz zapewnia spokój, tak konieczny klien­
towi w pracy zawodowej, albowiem przej­
muje na siebie obowiązek obrony ubezpie­
czonego przed sądem, dostarcza jemu pomo­
cy prawnej i ponosi koszty, związane z pro­
wadzeniem procesów odszkodowawczych. A

przecież wiadomem jest, że procesy z tytułu

odpowiedzialności prawnej są najtrudniej­
sze, przewlekłe i powodują wysokie koszty.

Rozwój wielu przedsiębiorstw przemysło­
wych był tylko dlatego możliwy, że przed­
siębiorstwa te opierały się przede wszyst-
kiem na ubezpieczeniach od odpowiedzial­
ności prawnej, gdyż bez nich wykonanie za­
wodu przedstawiałoby takie ryzyko, które­
mu nikt nie mógłby podołać.

Chcąc zatem uchronić i zachować m ają­
tek zdobyty kilkunastoletnią pracą należy
zawrzeć ubezpieczenie od odpowiedzialności
prawnej w Zakładzie Ubezpieczeń Wzajem­
nych w Poznaniu.
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6. CENNYCH NAGRÓD NA WYŚCIG ROWEROWY
zorganizowany przez Kolo Rowerzystów przy Związku Strzeleckim w Gdyni na trasie

JASTRZĘBIA GÓRA - GDYNIA 74r4
dnia 1. września r. b . o mistrzostwo wybrzeża, wyznaczyła F-ma

- PROMIEŃ” ŚKEL%.
dla pierwszych sześciu zawodników 13| jJE" gJO Ig% 99
przybywających na rowerach marki 9 9 90

I. nagr rower wyścigowy Oryginał ,,Rekord". II. nagr. para opon ,,Cyngiel". III. nagr.
para opon balonowych .,Semperit". IV. nagr. siodło wyścigowe. V. nagr. komplet

bidonow. VI. nagr. para dętek ,.Semperit".
CPflRT PPflM IF U” GDYNIA, Starowiejska 19, przedstawiciele firmy

IjJ lUlłl I HUI1II.I1 ItR E K O R D (* poleca: rowery oraz części w

t najlepszym gatunku po cenach korzystnych ju t u d IOÓ Zł,
DOGODNE WARUNKI SPŁATY! DOGODNE WARUNKI SPŁATY!

Ziemia gdańska na kopiec Marszalka
Jozefa Piłsudskiego

Onegdaj delegacja Związku Polaków w

Gdańsku, w osobach dyrektora Zarządu
Głównego p. Paszoty, p. o. prezesa p. Bell-

wona i kierownika wydziału propagandowo-
politycznego p. mgr. W eysnera — dokonała

pobrania ziemi z nad ujścia Wisły do Bałty­
ku koło miejscowości Schiewenhorst. Ziemię
tą wsypano do specjalnej urny, która prze­
wieziona zostanie przez wycieczkę Polonji
gdańskiej do Kraikowa, na kopiec Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego.

Wycieczka ta wyjechała wczoraj z Gdań­
ska pociągiem posp. o godz. 19,48, w liczbie
około 80 osób.

PIANśNA 1 FORTEPIANY
światowej sławy marki

,,ARNOLD FI8IGER*

(dostawca ,,Polskiego Radja**)
po cenach fabrycznych dostarcza
fabryka: KALISZ, Szopena 9

Salon wystawowy. Warszawa.
Krakowskie Przerini 6 9 1. n. tel. 21760.

Strzelająca kobieta na ulicach
Gdyni

Wczoraj, wieczorem śpiewaczka kabareto­
wa Wanda Ezerna, zamieszkała w Gdyni
przy ul. św. Piotra 6, idąc ulicą, wpadła,
prawdopodobnie pod wpływem alkoholu, w

zapal bojowy, zasypując przechodniów sal­
wą strzałów rewolwerowych.

Przerażeni spacerowicze poczęli uciekać w

popłochu, udając się pod opiekę policjanta.
Przedstawiciel bezpieczeństwa przyszedł do

tej dzikiej amazonki i mimo energicznych z

jej strony protestów odebrał rewolwer, któ­
ry okazał się na szczęście zwykłym strasza­
kiem .

Panią Wandę, która oprócz śpiewu kolo­
raturowego uprawianego zawodowo na de­
skach kabaretu, usiłuje uprawiać jeszcze z

amatorstwa niedozwolony na ulicy sport
strzelecki, odprowadzono do komisarjatu,

gdzie sporządzono protokół.
Grozi jej sux*owa k a ra za zakłócenie spo­

koju publicznego.

Jak już donosiliśmy wycieczka poza prze­
wiezieniem urny z ziemią gdańską do Kra­
kowa, oddaniem hołdu prochom Pierwszego
Marszałka Polski na Wawelu, oraz wzięciem
udziału w sypaniu kopca Marszałka Józefa

Piłsudskiego na Sowińcu, w drodze powrot­
nej z Krakowa*, przez jeden dzień zatrzyma
się w Częstochowie, gdzie weźmie udział w

nabożeństwie przed obrazem Najśw. Marj
Panny Częstochowskiej w klasztorze Jasno­
górskim.

Wycieczka powróci do Gdańska w ponie­
działek dnia 26 bm.

Przed zamknięciem Wystawy w Gdyni
W niedzielę, dnia 1 września br. na­

stąpi zamknięcie Wystawy Przemysło­
wo - Rzemieślniczej w Gdyni Pierw'szy
ten pokaz wytwórczości, przedewszyst-
kiem rzemieślniczej, trw ał od 29 czerw­
ca, a więc zgórą dwa miesiące, w któ­
rym to czasie Wystawę zwiedziło kil­
kadziesiąt tysięcy osób z różnych stron

Polski, kilka wycieczek zagranicznych i

kilkadziesiąt osób ze świata gospodar­
czego z poszczególnych bliższych lub dal­
szych krajów.

Bilans Wystawy, jako przedsiębior­
stwa powstałego z inicjatywy prywat­
nej, z wybitną przewagą niezamożnego
rzemiosła gdyńskiego, jest korzystny,
gdyż wystawcy dokonali szeregu trans-

akcyj. W ogólnej więc sumie Wystawa

Przemysłowo - Rzemieślnicza w Gdyni
przyniosła zyski moralne i materjalne.

Wynika z tego, że Wystawa Przemy­
słowo - Rzemieślnicza w Gdyni, chociaż
nie duża rozmiarami, jednak praktycz­
na pod względem doboru eksponatów
spełniła swe zadanie.

Z dniem 1 września br. zamkną się
podwoje Wystawy Przemysłowo - Rze­
mieślniczej w Gdyni, której w ogólnym
dorobku rozbudowy nad naszym wiel
kim portem przybył nowy faktor gospo

darczy. Towarzystwo Wystaw i Targów
w Gdyni i w latach następnych pójdzie
z postępem rozwoju miasta, wykazując
corocznie zdolności ekspansywne prze

mysłu i rzemiosła polskiego do innych
krajów.

Giełdy
BYDGOSKA CUEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA

z dnia 23 sierpnia 1935 r.

żyto 795 ton 11,45—11,25—11,50—12,00; pszenicą
stand. 14,75—15; jęczmień: jednolity 14-14 ,50; zbio­
rowy 114/15 f.h . 13,25-,13,75; owies 12—12,50; mąka
żytnia: gat. IA 0—55 proc. wi. w . 19,50—20; gat. IB

(j—65 proc. wi. w . 18,25;—18,50; gat. II 55-70 proc.
wi. w . 14—14,50; razowa 0—95 proc. wi. w . 15—15,50;
poślednia pon. 70 proc. wi. w . 12—12,50; mąka
pszenna: gat. LA 0—20 proc. wi. w . 27—29; gat. IB
0—45 proc. wi. w . 25,50—26,50; gat. IC 0 -55 proc.
wi. w . 24,75—25,75; gat. ID 0—60 proc. wł. w . 23,75—
24,75; gat. IE 0—65 proc. wi. w . 22,75—23,75; gąt. HA
20—55 proc. wi. w . 21—22; gat. IIB 20—65 proc. wi.
w. 20,50—21,50; gat. IID 45—65 proc. wl. w . 19,25—
20,25; gat. IIP 55—65 proc. wł. w . 15—15,50; gat,
IIIA 65—70 proc. wi. w . 14,25—15,25; gat. IIIB 70—
75 proc. wi. w . 13,00; razowa 0—95 proc. wl. w . 17,50
do 18; otręby żytnie wymiął stand. 7,75—8,25; otrę­
by pszenne: miałkie stand. 8,25—9; średnie stand.
7,75—8,25; grube 8—8,75; otręby jęczmienne 9,50—
10; rzepak zimowy bez worka 28,50—30,50; rzepik
zimowy bez worka 27—29; mak niebieski 40—42;
gorczyca 34—36; siemię lniane 28—30; groch: Wik­
torja 26—28; Folgera 20—22; płatki ziemniaczana
11.25—11,75; makuch: lniany 17—17,50; rzepakowy
12.25—12,75; kokosowy 15—16; śrut soja 19—19,50.

Ogólne usposobienie: niejednolite.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOZOWA ^

z dnia 23 sierpnia 1935 r.

Otręby żytnie 8,50—0.
Ogólne usposobienie: spokojne.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIM
z dnia 23 sierpnia 15135 r.

Dewizy
B elgja 89.16, 89.39, 88.93; B erlin 215160, 918.60,

211.60; H olandja 358,00, 358.90, 357.10; Londyn 26.26,
26.39, 26.13; Nowy Jork 5.28%, 5.31/4, 5,25/4; Nowy
Jork telegr. 5,28%, 5,31/4, 5,25/4; Paryż 34.99, 35.08,
34.90; Prag a 21.96, 22.01, 21.91; Sztokholm 135.45,
136.10, 134.80; Szw ajcarja 172.80, 173.23, 172.37; Wło­
chy 43.40, 43.52, 43.28; Hiszpanja 72.57, 72.93, 72.21.

Tendencja: niejednolita.

Akcje
Bank Polski 91.75-93-02,75; Staraehowiee 81.85.
Tendencja: utrzymana.

Papiery wartościowe
5 proc. poż. konwersyjna 67,50; 6 proc. pot. doi.

82,70—82,50; 4 proc. poż. premj. doi. 52,75; 7 proc.
poż. stabiliz. 64-63,75—64j 4% proc. 1. z . ziemskie
46,50; 5 proc. 1. z. m . Warszawy nowe 56,25—57,50—
57,25; 5proc. 1. z. Piotrkowa 47; 6 proc. obi. War­
szawy 1926r. VI. em . 64,00.

Tendencja: dla pożyczek i dla listów

Kronika tygodniowa

la t taki jesteś zimny...
Kryzys :to straszna machina współczesna

o potwornych trybach, miażdżąca dotych­
czasowy sposób naszego życia*. W którąkol­
wiek dziedzinę zjawisk społecznych wejrzy­
my, wszędzie zauważymy jego niszczyciel­
ski wyraz. Nietylko dobra m aterjalne ni­
weczy ta machina, ale targa nasze tier.vy,
rujnuje zdrowie, zalcłóca spokój.

Spójrzmy na nasze podwórka. Dawniej,
za ,,lepszych" czasów — powiada mi stary
Torunianin, mój' sąsiad z podwórka — czło­
wiek zasypiaj w tem blogiem przekonaniu,
że utnie sobie drzemkę bez żadnych prze­
szkód. A spróbuj no pan to dziś zrobić?

—

. Kiedy ja po obiedzie nie sypiam! —

mówię staruszkowi.
— Otóż to, wy młodsi, myślicie tylko o

sobie. Ale ja, panie, ósmy już dźwigam
krzyżyk, chciałbym mieć nieco spokoju.
Przecie tak niewiele mi się od życia należy.
Odrobinę spokoju. Zapuszczam więc zwykle
po obiedzie rolety, zabezpieczam się chu­
steczką od much i zasypiam, trudno, taki
mam zwyczaj, lubię chrapnąć po obiedzie,
— usprawiedliwia się i powtarza, zwyczajem
ludzi wiekowych — n a to już nie poradzę.
Ale ledwo oko zmrużę, a tu ci nagle słyszę
ga*rdłowo-chrapliwy wrzask przy akompan­
iamencie1rozklekotanych skrzypiec, zwarjo-
wanegó saksofonu, jakiegoś ponurego bęb­
na:

— Każdemu wolno kochać! iii

Widzisz pan, co za wolność? Każdemu
wolno kochać, a*le wyspać się nie wolno k a­
żdemu, bo ci taki drab jeden z drugim dzi­
kim wrzaskiem uszy prześwidruje, — pra­
wi starowina. — Wyglądam, panie dobro­
dzieju przez okno, ciekaw, któż to tak spra­
gniony miłości, a tu ci, pożal się Boże, dzia­
liygs*, któremu różaniec trząsłby się w ręku,
wygłupia się jakiemiś paskudztwami foks-

trotowemi.
— Ależ, dziadu — mówię zirytowany —

pacierzbyście zmówili, nie śpiewali takie

bezeceństwa!
Po chwili coś mnie ruszyło w sercu. Do-

bryś, mówię sobie, — nie możesz się wyspać
i zły jesteś, a tu starowina przymiera gło­
dem i jak umie zbiera sobie na chleb że­
braczy. Rzuciłem parę groszaków. Niech
tam. Każdy chce żyć. A repertuar? Wido­
cznie takie już czasy.

Tego popołudnia byłem już wytrącony z

równowagi. Nie mogłem zasnąć. Nad wie­
czorem poszedłem się nieco przejść. Mó­
wię sobie, powietrze mnie uspokoi. I co,

czy dasz pan wiarę? — prawi mój sąsiad —

spotkałem ot, tego samego dziada w towarzy­
stwie takich, jak on dziadów, taczającego
się po ulicy od nadmiaru wypitego alkoho­
lu, wesoło sobie podśpiewującego.

Co, ładny kryzys? Co sobie taki żebrak

myśli? Czy nie wie on, że przez taki po­
stępek szkodzi nietylko sobie, ale innym
naprawdę potrzebującym? Bo skąd ja-mam
pewność, że gdy żebrakowi dam jałmużnę
kupi on rzeczywiście dla siebie i dla swej
rodziny chlebat

Tego wieczora, późno w noc nie mogłem
zasnąć, bo wciąż mi się tłukło w uszach:

,,Każdemu wolno kocha*ć!"

Dzisiejszy kryzys wykształcił całą fa­
langę wydrwigroszów, wałkoniów podwó­
rzowych. Co się zrobiło z tem podwórkiem
przedwojennem, które niegdyś było ciche,
spokojnie, gdzie nie doleciał prawie że od­
głos z ulicy? Było to raczej przedłużenie
prywatnego mieszkania. Mówię panu, na­
prawdę przeżywamy kryzys podwórka*.

Jeszcze jeden kryzys, — pomyślałem
sobie!

* * *

Tyle mój sąsiad o podwórku z history-
czno-obyczajowego, że tak powiem, p unktu

widzenia. Chciałbym od siebie dodać kilka

szczegółów kronikarskich, wszystkim zresz­
tą wiadomych. — Niewątpliwie kryzys spo­
tęgował ofenzywę dziadów na zaciszne pod­
wórko. Kto wie, czy właśnie na tym k ry­
zysie dziady nie robią lepszych interesów,
niż przed wojną. Bo dawniej, gdy przy­
szedł taki jeden z drugim, co to koniom

mógłby żebra łama*ć, to się mu mówiło:
— A do pracy!
I wałkoń zawstydzony uchodził, jak nie­

pyszny. Dziś byłoby to złośliwą ironją.
— Dobrze, do pracy, ale daj pan tę

pracę.
I człowiek ma usta zamknięte, a żeb­

ractwo staje się coraz natarczywsze, coraz

pewniejsze siebie pod osłoną kryzysu. Mb

mowoli człek chwyta za kieszeń i obdaro-

wywa proszących, bo i jakże? — kryzys,
bezrobocia, I serce współczujące nie m a

możności być kontrolowane rozsądkiem.
Brak jest poprostu sprawdzianu, któryby
regulował nasze charytatywne uczucia.

Grajkowie i dziady podwórzowe są dziś bar­
dziej naw et a*roganccy.

— Przepraszamy wysokiego państwa,
prosimy szanownego państwa, bezrobotni

jesteśmy, co łaska...

Nic, głucho, podwórze nie słyszy, wiec

grają i wydzierają się głośniej.
— Prosimy szanownego państw a!...

Znów nic, więc grają dzia*dy dalej. Ale

co grają, i jak grają? Rzekłbyś, że wprost
furja najrozmaitszych melodyj, które oby­
watela, o jakim takim słuchu, przyprawić
mogą o szaleństwo. To już dumping, mści­
wa ofenzywa wrzasku, rumotu, haJasu za

to, że podwórze nie zareagowało na prośby.
Ale jak tu wszystkim dawać, gdy co chwila

słyszysz: .,Jesienne róże" — ,,Leśne nastro­
je", — ,,Każdemu wolno kochać" — ,,Już je­
stem taki zimny drań" .. .

Co za. bogaty repertuar i to wszystko
przeważnie frywolne piosenki kabaretowe.

Dziad nabożny to dzisiaj rzadkość. Jest,
copraw cła, kategorja żebraków nabożnych.
Ci zwykle rozpoczynają: ,,W szystkie nasze

dzienne sprawy", albo ,,Kto się w opiekę",
ale już jakby ulegając prądowi chwili, wy­
stępy swoje kończą: ,,Już taki jesteś zim­
ny drań".

Mój znajomy staruszek miał rację. Na

podwórkach naszych domów przeżywamy
kryzys spokoju. Dziady natomiast mają
konjunkturą.

Leon Sobociński.



SOBOTA - NIEDZIELA, DNIA 24-25 SIERPNIA 1935 R. 11_____
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Sobota: Bartłomieją - Niedziela: Ludwika kr.

— Dyżur lekarza kolejowego w niedzielę,
dh. 25 bm. pełni dr. Kubczak, ul. Marszalka
Focha 22, tel. 1742.

- Dyżur nocny aptek do dn. 25 bm. włą­
cznie pełnią: Apteka przy Bielawach, ul.
Gdańska 91. tel. 1467, Apteka pod Łabę­
dziem, ul. Gdańska 5, tel. 3204 i Apteka
Staromiejska, ul. Długa 39, tel. 3300.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W sobotę i w niedzielę arcywesoła farsa
Arnolda i Bacha ,,Hurra, jest chłopczyk**,
na której publiczność bawi się doskonale,
oklaskując z zapałem wszystkich wybor­
nych wykonawców, w osobach pp.: Kałczan-
ki, Łukowskiej, Morozowiczowej, Wieczor­
kowskiej, Dowmunta, Dzwonkowskiego, Dy-
trycha, Kalinowskiego i Rewkowskdego.

REPERTUAR KIN.

ADRIA: ,,Azef".
APOLLO: ,,Karjera Anny Carrer**.
BAŁTYK: ,,Przygoda jednej nocy" i ,.W po­

goni za diamentem".
KRISTAL: ..,Pani i szofer" - komedja wie-

dońskdi
REW.TA: ,,Córka gen. Pankratowa".

Snformator
dla pixvfeidxa|a|C9 cA
do (St u d^osKCKU
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(ważny od dn. 15. V. 1935 r.)
TORUŃ-WARSZAWA: 2,42, 6,50,, 8,05, 9,58

14,05, 15,35, 17,56, 18,26, 21,26 (tranzytowy),
23,15.

T CZ E W -GDAŃSK-GDYNIA: 0,30 (do Las­
kowic), 3,50, 5,20 (do La sko w ic), 7,54, 12,33,
13,13 (do L askowic), 17,15, 19,45, 20,00.

KOŚCIERZYNA-GDYNIA: 8,01, 15,20, do

Rynkowa: 16,10, 20,30, od 19/y-l/DC.
NAKŁO-PIŁA: 0,02, 6,15, 10,41, 14,45, 19,49.
UNISŁAW-BRODNICA: 4,46, 8,11, 13,45,

16,20, 21,45.
INOWROCŁAW - POZNAN: 0,46, 3,51,

6,33, 9,25, 14,01, 18,32, 22,18, 23,00.
WĄGROWIEC-POZNAN: 5,05, 10,40, 13,30,

18,35.
INOWROCŁAW - KARSZNICE - HERBY

NOWE: 0,46, 14,01.
'Wesiauracie i lifaiBiatnjlc

Raatauracja i Cnkiernia Berendt. Wyboro­
wa kuchnia, wyśmienite ciastka

Inwalidów Wojennych. Przygrywać będzie
doborowy zespół orkiestry związkowej. Po­
czątek o godz. 19. Ceny kryzysowe 49 gr.

Odpowiedzi Redakcji
,,CaIkus". Za te rzeczy nie ptacimy. Pro­

simy odwiedzić nas w Redakcji.
Bernardowi W. Odpowiedź listowną prze­

ślemy Panu w przyszłym tygodniu
Kolejarzowi. Nowa ordynacja tego nie

przewiduje. Sprawę tą poruszaliśmy już na

łamach ,,Dnia".

Zaginął w drodze do lasu

Mieszkanka Bydgoszczy p. Anastazja
Gwiedzińska (ul. Toruńska 58) doniosła

policji o zaginięciu jej męża, 64-letniego
Augustyna. Mąż jej wyszedł z domu

już dn. 20bm. o godz. 9 rano, udając się
do lasu na grzyby. Cwiedziński skiero­
wał się w stronę Żółwina i od tej pory
wszelki ślad za nim zaginął. Przypusz­
czając, iż mąż jej udał się do znajomych,
Gwiedzińska początkowo nie zawiada­
miała policji. W edług wszelkiego praw­
dopodobieństwa, Cwiedziński uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi.

Zaginiony ubrany był w szarą mary­
narkę, takież spodnie i czapkę, oraz

(trzewiki płócienne.

Najechana prxex rowerzystą
Zaro. przy ul. Nakielskiej 58 p. Olga Fi

scher zgłosiła wczoraj policji że na placu
Teatralnym najechana została przez niezna­
nego rowerzystę. W skutek przejechania p a­
ni F. została kontuzjowana.

Rower'zysta pozostaje dotychczas niezna­
ny, gdyż po spowodowaniu wypadku znikł
on za jednym z najbliższych zakrętów.

Okradli... cygana
O nowym ,,wyczynie" bydgoskich złodziei

powiadomiona została policja miejscowa. Ko

czujący w lesie przy ul. Stepowej na Bie-
lawkach cygan Michał Doliński zgłosił po­
licji, iż nieznany złodziej, według jego przy­
puszczeń jakiś mieszkaniec baraków —

skradł z obozowiska bieliznę, oraz gardóro-
bę. Stratę swą oblicza poszkodowany — jak
dla brata — na równych 300 złociszów.

Sprytny złodziej narazie nieznany.

Pływacy na start(
W niedzielę o godz 12-iej odbędzie sie doroczny bieg pływacki Jtfpław przez

Bydgoszcz" o mistrzostwo miasta
Jutro , w niedzielę o godz. 12 w połud­

n i e nastąpi start do dorocznego biegu
pływackiego o mistrzostwo miasta, do

,,Wpławu przez Bydgoszcz**, jedyneg o do

stępnego dla wszystkich ,,publicznego"
biegu pod mostami.

Przypominając o niedzielnej impre­
zie, podajemy szczegóły technicznej stro­
ny tegorocznego ,,Wpławu przez Byd­
goszcz", do którego - jak już donosiliś­
my — zgłosiło się około 200 zawodników
i zawodniczek. Ew'entualne zgłoszenia
przyjmuje dziś jeszcze Sekretarjat
,,W odnika" (ul. Szpichłerna 8) w godz.
16—18 i Redakcja ,,Dnia Bydgoskiego".

Wszyscy startujący podzieleni zosta­
ją na następujące katgorje:

Kategorja I-sza dla młodzieży mę­
skiej do lat 16 włącznie.

Kategorja liga dla panów do lat 25.

Kategorja IH-cia dla senjorów powy­
żej lat 25.

Kategorja IV-ta dla młodzieży żeń­
skiej do lat 16.

Kategorja V-ta dla pań od lat 17.

Start dla pań oraz dla młodzieży mę­
skiej odbędzie się z pod mostu Gdań­

skiego na dystansie 400 m. Zawodnicy
innych kategoryj startują przy śluzie

miejskiej; trasa ich biegu wynosi ca

1,100 m .

Klub, który wystawi największą ilość
zawodników do wszystkich kategoryj
tak pań jak i panów, a członkowie któ­
rego zdobędą zbiorowo największą ilość

punktów liczonych za ukończone biegi,
zdobędzie puhar wędrowny Redakcji
,,Dnia Bydgoskiego'1, jako klub pracują­
cy najlepiej nad rozwojem pływactwa
wszerz. Nagrodę tę, która ściągnęła w

ubiegłym roku na start nienotowaną
liczbę zawodników w Polsce zdobyli już
wr. 1933B.K.S. ,,Wodnik", a w r. 1934

,,Sokół" III. Pod tym względem tego­
roczny ,,Wpław przez Bydgoszcz" o pu­
har wędrowny ,,Dnia Bydgoskiego"
przedstawia się jeszcze ciekawiej, bo­
wiem ,,Sokół" III w Bydgoszczy, będący
obecnie bezsprzecznie najlepszym klu­
bem pływackim na Pomorzu, niewątpli­
wie starać się będzie puhar zdobyć po­
raź drugi.

Klub, który wykaże najlepszą klasę
zawodników, stanie się zdobywcą nagro-

Pożyczki na wyjazd wypoczynkowy

Xmiasta
— Do maturzystów i maturzystek. Zarząd

Akademickiego Kola Bydgoszczan kom uni­
kuje, że abiturienci i abiturjentki, chcący
zasięgnąć bliższe informacje o warunkach
przyjęcia na Uniwersytet Poznański mogą
się zgłosić w środj^ i soboty od godz. 11 do
12 do kol. Antoniego Masłowskiego, św.
Trójcy 26 m 4 i do kol. Jerzego Liberdy,
Dworcowa 31 m 7 we czwartki i piątki od
godz. U do 12 w sprawie przyjęcia na wy­
dział lekarski.

— Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie.
W niedzielę, 25 bm. odbędą się w Toruniu

regaty, w których startować będzie B. T. W.
Członkowie, którzy pragną przyłączyć się
do ekspedycji (zniżki kolejowe) proszeni są
o zgłoszenie się u druha Wiśniewskiego na

przystani, wzgl. na dworcu. Wyjazd w nie­
dzielę o godz. 8,05 rano.

— Jarmark na konie, bydło rogate i trzo­
dę chlewną odbędzie się we wtorek, dnia
27 bm. od godz. 7 począwszy, na targowisku
przy Rzeźni Miejskiej.

— Komunikat Zarządu B. K. S. ,,Wod­
nik'*. Członkowie ,,Wodnika" startujący we

,,Wpławie przez Bydgoszcz", jeżeli nie zdo­
będą zwycięskich miejsc i nic otrzymają dy- I

plomów Miejskiego Koni. W . F . i P. W', do­
staną dyplomy uczestnictwa ,,Wodnika".
Wzyw'a się zarazem w szystkich członków
do gremjalnego startu w niedzielnym bie­
gu pływackim. Zbiórka zawodników o go­
dzinie 11,30 w niedzielę na przystani B.
T. W.

— 6-klasowa Prywatna Koedukacyjna
Szkoła Powszechna R. W. przyjmuje zgło­
szenia dzieci do klasy pierwszej i wyższych
codziennie od godz. U —12, Jagiellońska 151,
Sekretarjat.

— Mecz piłkarski Skoda W arszawa -

Polonja Bydgoszcz odbędzie się w nadcho­
dzącą niedzielę, o godz. 14,30, a nie jak po­
dano na afiszach, o 16,30 co Zarząd B. K. S
Polonja niniejszem prostuje. Będzie to re­
wanżowe spotkanie o wejście do Ligi. Pier­
wsze spotkanie odbyte na boisku gości w

Warszawie — jak wiadomo - przyniosło
sukces naszym piłkarzom.

— Obwód Legjonu Młodych w Bydgosz:
czy zawiadamia swych członków, że zebra­
nie plenarne odbędzie się dnia 30 bm. o

godz. 19,30 w lokalu własnym przy ul. M ar­
szałka Focha 39.

— Czy wszyscy wiecie o tem? W sobotę;
dnia 24 bm. odbędzie się w Resursie Kupiec
kiej tradycyjna zabawa taneczna Związku

Instytut Oświaty Pracowniczej, mając
na celu podniesienie stanu zdrowotnego
sfer pracowniczych, za pośrednictwem pod­
ległej m u placówki turystycznej (Detur)
otworzył kredyt w wysokości kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych, przeznaczony na długo­
terminowe pożyczki dla osób, pragnących
wyjechać na wypoczynek lub kurację.

Z pożyczek mogą korzystać pracownicy
państwowi, samorządowi, prywatni oraz

członkowie ich rodzin, udający się zarów­
no do miejscowości wypoczynkowych i le­
czniczych w kraju (hotele, pensjonaty,
dwory itp.) jak i zagranicą (wycieczki zbio­
rowe, organizowane przez biura podróży).

Pożyczki są wydawane bez względu na

porę roku.

Warunkiem otrzymania pożyczki jest
należenie od organizacji zawodowej.

dy p. prezydenta miasta Leona Barci*

szewskiego, ufundowanej w roku bieżą*
cym.

Trzecią, wspaniałą nagrodę ufundo­
w'ał organizator zaw'odów ,,Wpław przez

Bydgoszcz" B. K. S. ,,Wodnik" dla zwy­
cięskiej drużyny pań.

Oprócz nagród dla zespołów zbioro­
wych, o które ambitne nasze kluby ubić-

gać się będą najusilniej, zw'ycięzców
,,W pławu" uczekuje szereg nagród indy­
widualnych. Najlepszy zawodnik, któ­
ry przebędzie trasę 1.100 m w najlepszym
czasie, stanie się zdobywcą indywidual­
nej nagrody przechodniej, dwukrotnie

już zdobytej przez p. Zimniewicza. W r.

b. ufundowano również podobną nagro­
dę (złotą plakietę) dla najlepszej zawod­
niczki.

Dla pierwszych trzech zawodników'
w każdej kategorji Miejskiej Komitet

W.F.iP.W.przeznaczyłżetonyidy­
plomy, dla dalszych zawodników — tyl­
ko dyplomy. Pierwszy z zaw'odników

otrzymuje dyplom mistrza i złoty żeton,,
zaw'odnik drugi dyplom wicemistrzow­
ski i żeton srebrny, zawodnik trzeci

dyplom i żeton bronzowy, dalsi zawodni­
cy — dyplomy.

Dla najlepszych zawodników z poza

Bydgoszczy B. K. S. ,,Wodnik" ufundo­
wał piękne dyplomy, oraz po dwa dy­
plomy mistrza i wicemistrza pływackie­
go dla członków wszystkich organizacyj,
które nie uprawiają jeszcze pływactwa
zasadniczo i nie są zgłoszone w Polskim

Zw. Pływackim, a mimo to wystawią do

zaw'odów drużyny pływaków, lub pły­
waczek.

Mucsnllni msz ^ałAhHam w M ssrcsa

W kościele San Marco w Rzymie odprawio ne zostało uroczyste nabożeństwo za ofiary katastrofy
wał się, jak wiadomo, m inister pracy Razza. Na nabożeństwie był obecny Mussolini (na

lotniczej, wśród których znajda-
prawo orzed klęczmkiem).



2 catećo kraju
CHORZOWSKI DRAPACZ CHMUR

W Chorzowie miejska kasa oszczędności
przystępuje do budowy 8-piętrowego drapa­
cza chmur na placu Żwirki i Wigury we­
dług projektu inż. Tabińskiego z Katowic.

ZAPADŁA S IĘ DROGA NAD KOPALNIĄ
W Szopienicach v\ pobliżu kopalni ,,Szczę­

ście Luizy" zapadła się droga wiodąca ku
Borkom. Jak się okazało, katastrofę spowo­
dowało zawalenie się jednego z chodników
w podziemiach kopalni na głębokości około
50 m. Na szczęście w czasie wypadku nikt
w chodniku tym nie pracował.

NAPAD BANDYTÓW NA PLEBANJĘ
W Janowie pod Częstochową dwaj uzbro­

jeni w rewolwery bandyci zakradli się do
plebanji splądrow'ali piwnicę i dostali się
do imeszkania ks. Kuchty. Na alarm gospo­
dyni ks. proboszcza bandyci rzucili^ się do
ucieczki. Krzyki zbudziły sołtysa, który zor­
ganizował pościg za uciekającymi. Jeden z

bandytów został ujęty, drugi pow'strzymał
pościg strzałami z rewolweru i zdołał zbiee;

LUSTRACJA PIEKARŃ WARSZAWSKICH

Służba zdrowia przeprowadziła nocną
lustrację piekarń warszawskich. W w-yniku
zgłoszono wnioski o unieruchomienie 5 pie­
karń, których stan zagrażał bezpieczeństwu
zdrowia spożywców.

PROFANACJA GROBÓW POWSTAŃCÓW
WE LWOWIE.

We Lwowie na cmentarzu Łyczakowskim
istnieje oddział cmentarza powstańców 1863
r. W nocy, z poniedziałku na wtorek, nie­
znani sprawcy zniszczyli wszystkie foto-
grafje na głównym pomniku i na pomni­
kach poległych. Odszukaniem sprawców za­
jął się tutejszy wydział śledczy.

OJCOBÓJSTWO POD INOWROCŁAWIEM.

W Kleparach (pow. inowrocławski) 29-le-
tni Władysław Jakubowski w sprzeczce ude­
rzył ojca swego orczykiem w głowę i zabił
go na miejscu. Ojcobójcę aresztowano.

BROWNING NA MECZU PIŁKARSKIM.

W Śremie na meczu drużyn piłkarskich
Edmund Wojciek z Kościana znajdujący się
wśród widzów wszedł na boisko i począł
czynić uwagi sędziemu. Kiedy został wez­
wany do opuszczenia boiska, począł odgra­
żać się sędziemu browningiem. Część gra­
czy stanęła po stronie napastnika, druga po
stronie sędziego. Awantury zlikwidowała I

policja.
BEZCZELNY RABUNEK OWOCÓW.

We wsi Przeszkoda pod Mińskiem Mazo­
wieckim do ogrodu inwalidy I. Suskiego,
weszło kilku osobników; Suskiego zaprowa­
dzili do mieszkania i tam zamknęli, dwóch
stanęło koło drzwi, aby zamknięty nie po­
biegł do wsi wezwać pomocy, tymczasem
inni zerwali wszystkie owoce z drzew, spa­
kowali do worków i najspokojniej w świecie
oddalili się w stronę Grójca. Zawiadomiona
0 tym fakcie policja, wszczęła energiczny
pościg i jest już na tropie śmiałków, którzy
byli przez dłuższy czas postrachem gospoda­
rzy.

BERLIŃSKA ,,UFA" FILM UJE GÓRALI.
Do Zakopanego przybyła ekspe

dycja wytwórni filmowej w Berli­
nie ,,Ufa", która zabawi w Zakopanem
1 Tatrach kilka dni dla dokonania szere­

gu zdjęć filmowych z życia górali. Ekspe­
dycja udała się w czwartek do Doliny Pię­
ciu Stawów, by zilustrować na taśmie pa­
sterstwo w Tatrach, oraz piękno krajobra­
zu tatrzańskiego. Prócz tego, tematem zdjęć
ma być zwierzostan lasów tatrzańskich.

Po kilkudniowym pobycie w Zakopanem
i Tatrach, ekspedycja udaje się na kilka
tygodni na Huculszczyznę, by tam dok mać
podobnych zdjęć, a następnie powraca do
Zakopanego na okres trzech tygodni dla, do­
konania dalszych zdjęć z życia górali.

BUDOWA ELEWATORA ZBOŻOWEGO
W KRZEMIEŃCU.

Wydział powiatowy w Krzemieńcu przy
poparciu Funduszu Pracy, asygnuje 60.000
zł. n a budowę wielkiego pięciopiętrowego
gmachu, który ma pomieścić elewator zbo­
żowy. Stanie on w pobliżu dworca kolejo­
wego, a będzie wyposażony w najnowsze
urządzenia do czyszczenia i sortowania zbo­
ża. Oprócz tego elewator będzie magazyno­
wał zboże poszczególnych producentów i —

ewentualnie — lombardował.

Konkurs na projekt uzdrowienia powiatu
Dnia 16 lipca 1935 r. Ministerstwo Opieki

Społecznej ogłosiło konkurs na projekt u-

zdrowienia powiatu. W arunki konkursu są

następujące:
1) Projekt może dotyczyć któregokolwiek

powiatu w Polsce (z wyjątkiem powiatów
miejskich).

2) Udział w konkursie może wziąć każdy
obywatel Rzeczypospolitej.

3) Projekt zgłoszony nie powinien zawie­
rać wymagań maksymalnych w zakresie
Zdrowia Publicznego, lecz ma być realny,
tj. przystosowany do obecnych warunków
ekonomicznych i możliwy do wykonania w

tych warunkach.
4) Projekt zgłoszony powinien się skła­

dać z 4-ch części:
a) opis powiatu — teren, liczba mieszkań­

ców, ich podział (narodowość, płeć, wy­
znanie, zawód itd.) . Liczba osiedli i ich
rodzaj, t. j. z załączeniem mapy powiatu
w wydaniu Wojskowego Instytutu Geo­
graficznego;

b) stan zdrowotny powiatu — choroby zaka­
źne, społeczne, umieralność niemowląt,
stan sanitarno - porządkowy itp. z pod­
kreśleniem braków;

c) opieka zdrowotna nad ludnością — zao­

patrzeniem ludności w pomoc leczniczą,
akcja zapobiegawcza chorobom (ośrodki
zdrowia, przychodnie itp., kolonjo letnie)
z podkreśleniem braków;

d) wnioski zmierzające do usunięcia opisaJ
nych braków z podaniem kosztów propo­
nowanej akcji i ze W'skazaniem źródeł
ich pokrycia.
5) Projekt należy opatrzyć godłem. Go­

dło należy umieścić w' zam kniętej kopercie
z podaniem nazwiska i imienia, stanowiska
i adresu autora.

6) projekty, pisane na maszynie na pa­
pierze formatu kancelaryjnego mogą obej­
mować nie więcej, niż 20 stronic. Projekty
należy przesłać do Urzędu Wojew'ódzkiego
Pomorskiego (Wydział Pracy, Opieki i Zdro
wda) w Toruniu.

7) Termin nadsyłania projektów 1. I. 1933
roku.

8) Za najlepsze i najrealniejsze projekty
będą przyznane nagrody przez Ministra d-
pieki Społecznej w wysokości:

I nagroda — 700,— zł.
II nagroda — 400,— zł.

III nagroda — 200,~ zł.
IV i V nagroda po 100,— zł.

Święto winobrania
odbędzie sie w Zaleszczykach w drugiej połowie września

W dniach od 15 do 30 września br. zor­
ganizow'ane zostanie po raz pierwszy w

Polsce ,,święto winobrania" w Zaleszczy­
kach. Święto to ma na celu zwrócenie uwa*-
gi społeczeństwa na nowy dział gospodar­
ki narodowej, jakim ma być hodowla wino­
rośli i wyrób w'in gronowych, które przy­
czynić się mogą w przyszłości do podnie­
sienia poziomu życia gospodarczego i do­
brobytu społeczeństwa na obsza.rze ziem
południowo-wschodnich.

..Święto winobrania" ma być z roku na

rok powtarzającą się uroczystością lokal­
ną. Program tegorocznego święta przewi­
duje zbiorowe zwiedzanie winnic na terenie
powiatów czortkowskiego, buczackiego, za*-

leszczyckiego i borszczowskiego, przyczem

członkowie tych wycieczek wezmą udział w

regjonalnych zabawach, obchodach i uro­
czystościach lokalnych. W czasie święta
w'inobrania otwarta zostanie wystawa arty­
styczna przemysłu ludowego w Zaleszczy­
kach, oraz odbędzie się poświęcenie k amie­
nia węgielnego pod budowę przetwórni
owocowej

W ramach święta odbędzie się w dniu
21 września zjazd Polskiego Towarzystwa
Turystyczno - Krajoznawczego z okazji 10
lecia jego istnienia oraz poświęcenie Domu

Turystycznego w Zaleszczykach
Przewidziane są również wycieczki kra­

joznawcze wzdłuż jaru dniestrow'ego, oraz

do Rumunji.

Znów porwanie dziecka?
4 -letni zginął na dworcu Wileńskim

Onegdaj na dworcu Wileńskim rozeszła

się wiadomość, iż jakiejś pasażerce zginęło
dziecko.

Na dworzec Wileński przybyła z 4-let-

nim synkiem Józefem, Stefanja Bielikow-

ska, zam. w Gródkach Starych. Pozostawi­
ła ona na chwilę przy bagażach swego syn­
ka i oddaliła się, aby zgodzić dorożkę.

. Po powrocie z przerażeniem stwierdziła

Poszukuję
na Pomorzu

liittiaw! (tiitlii
o dużej zdolności produKcji
z własną bocznicą Kolejową.

Oferty pod ,,Cegielnia1'
do ,,Dnia Pomorskiego".

Surowa kara za sprzeniewierzenie
oieniedzsr organizacyjnych

Przed Sądem Grodzkim w Bydgoszczy to­
czyła się wczoraj rozprawa karna* przeciwko
32-letniemu Franciszkowi Kośmiderze, zam.

przy ul. Sandomierskiej, oskarżonemu o

sprzeniewierzenie drobnej sumy podczas
pełnienia funkcji skarbnika w jednej z or­
ganizacyj- b. wojskowych. Pełniąc funkcję
skarbnika* w latach 1932-34 Kośmidera sprze­
niewierzył 12,38 zł., a ponieważ komisja re­
wizyjna skierowała sprawę do sądu — nie­
fortunny skarbnik pociągnięty został do od­
powiedzialności. Kośmideia wyjaśnił, iż su­
mę tę zużytkował na wydatki ka-ncelaryjne,
niemniej jednak sąd ogłosił wyrok skazują­
cy go na 6 miesięcy więzienia z warwnko-

wem zawieszeniem kary na 3 lała.

brak dziecka. Gorączkowe poszukiwania. w|

poczekalniach dworca nie dały żadnego re-|
zultatu.

Zrozpaczona matka zameldowała o zagi­
nięciu czy porwaniu chłopca policjantowi,!
pełniącemu dyżur przed dworcem Wileń­
skim. Chłopiec jasny blondyn, ubrany byt|
w biały garniturek.

SILVA RERUN
cebra( i zestawił Bolesław Busiakiewin

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Go się kiedy i gdzie wydarzyłof

22 sierpnia
I.

1531 Hetman Jan Tarnowski zwycięża Wo­
łochów pod Obertynem.

1584 Umarł nagle w Lublinie największy
poeta polski do czasów Mickiewicza —

Jan Kochanowski.
1651 Umarł w Pawołoczy na Ukrainie woje­

woda ruski - książę Jeremi Michał
Wiśniowiecki.

1674 Zwycięstwo Sobieskiego nad Turkami

pod Lwowem.
1689 Urodził się w Krakowie znakomity ma­

larz polski, zasłużony filomata - Igna­
cy Domejko.

1801 Urodził się na Litwiei(pow. nowogrodz­
ki) Szymon Czechowicz.

1833 Urodził się w Birmingham malarz an­
gielski Edward Bnrne Jones.

1850 Umarł w Ober-Dóbling (pod Wie­
dniem) poeta niemiecki Mikołaj Lenan.

1862 Urodził się kompozytor Claude Da-

bnssy.
1913 Umarł w Odesie historyk Aleksander

Jabłonowski.
1914 Piłsudski wydaje w Kielcach oficjalny

rozkaz o powstaniu Łegjonów i N. K.
N/n.

1920 Odzyskanie na cofających się z Polski
bolszewikach miast: Łomży i Białego­
stoku.

II.
Nie porzucaj nadzieje -

Jakoć się kolwiek dzieje,
bo... po złej chwili
piękny dzień przychodzi...

Jan Kochanowski.

ALICE DE PAYER Przekład Karola Forda.

Król Stanisław Leszczyński
70) Powieść historyczna

— Polegaj na mnie, mój panie, po­
staram się swój i twój honor zachować

nienaruszony — odrzekła Marysia z na­
głą godnością.

Premore uczuł, że ją dotknął.
— Ależ jestem ciebie zupełnie pewny,

droga Marysiu!... Tylko zrozum mnie
dobrze: król jest panem wszystkich i

wszystkiego. Może...
— Może kazać mnie odesłać do mojej

prowincji, ale na tem kończy się jego
władza! — oświadczyła stanowczo i
z mocą.

— O, moja droga Marysiu, szlachet­
ność twojej duszy bije z tych słów!...

Wyjadę więc spokojny, jakkolwiek nie

wesoły. Mam twoje słowo i to mi wy­
starcza. Ach, jak bardzo, jak bardzo cię
kocham, droga wybranko mego serca!...

ROZDZIAŁ XXVIII.

NA GOŚCIŃCACH.
Sir Reginald Thorncliff nie wycofał

się bynajmniej z areny wypadków, jak
mogłoby się wydawać.

Zaufany sir Roberta W alpole'a szyb­
ko powrócił do zdrowia i potrafił bardzo

sprytnie uniknąć badań policyjnych -

głównie dzięki okulitystycznej akcji sto­
warzyszenia ,,Różokrzyżowcówu. Sir Re­
ginald przeczekał spokojnie wiszącą nad
nim burzę, nie rezygnując bynajmniej ze

swych politycznych zamierzeń. Zdołał

nawet wkrótce dowiedzieć się, że król

Stanisław Leszczyński wyruszy już nie­
zadługo do Polski na elekcję.

Na pewien czas wprowadził go w błąd
rzekomy odjazd króla z portu Brest, ale

krzyk, jaki zrobiono dokoła tej podróży,
rychło wydał się przenikliwemu Angli­
kowi podejrzany. Stanął więc sam w

przebraniu przed bramą w parku w

Meudon, z którego rzekomy król polski
wyjeżdżał z wielką pompą. Gdy Thorn­
cliff ujrzał ,,dostojnego podróżnika'*,
natychmiast stwierdził, że nie jest to by­
najmniej Stanisław Leszczyński. Nie

poznał w nim wprawdzie swego dawne­
go przeciwnika, ale przekonał się, że wy­
jazd króla tą drogą jest jedynie forte­
lem .

Wysłał natychmiast swoich najzręcz­
niejszych ,,kupców" n a gościńce prowa­
dzące do Niemiec, rozumując logicznie,

że chyba tędy będzie jechał prawdziwy
Stanisław. Bardzo szybko dowiedział

się, że król Stanisław, przebrany wpra­
wdzie, ale nieucharakteryzowany, je-
dzie spokojnie skromną, jednokonną
bryczką, w towarzystwie młodego i uro­
dziwego kawalera, którego traktuje, jak
syna.

Nędzne pojęcie o przenikliwości sir

Reginalda Thorncliffa miałby ten, lctoby
sądził, że nie domyślił się on odrazu, że

owym ,,synem" króla Stanisława była
przebrana energiczna Helena.

Był o tem tak mocno przekonany, że

nawet konie, na których pędził jak osza­
lały przez trzy dni prawie bez przerwy,

mogłyby się tego domyśleć po fantasty­
cznej ilości ukłuć ostróg — gdyby te

biedne zwierzęta potrafiły przeniknąć
ludzkie namiętności.

Gdy sir Reginald dogonił wreszcie po­
dróżnych, musiał używać najróżniej­
szych przebrań i sposobów, aby nie o-

budzić ich czujności. Wiedział doskona­
le, że Helena łatwo może go poznać.

Po kilku dniach podróży Helena wie­
działa już z całą pewnością, że jakiś
mężczyzna, raz blondyn, to znów sza­
tyn, raz w stroju wojskowym, raz znów
o nie rzucającym się w oczy wyglądzie,
przybywał zawsze wraz z nimi do wszy­
stkich miasteczek, bądź na kilka godzin
przed nimi, bądź też kilka godzin póź­
n iej.

Pewnego wieczora, gdy król i Helena

minęli już Bayreuth, jadąc szosą, pro­
wadzącą do Saksonji, postanowili nagle
zawrócić z drogi, aby przenocować w

Bayreuth i skierować się w stronę
Czech przez Aeger.

Po namyśle bowiem król Stanisław
doszedł do wniosku, że w ten sposób u-

niknie grożącego mu niebezpieczeństwa
i zatrzymania na ziemiach konkurenta

Augusta Saskiego- Helena zaś cieszyła
się, że wreszcie wyprowadzą swego

szpiega w pole.
Droga przez Czechy i Śląsk była o-

czywiście nieco dłuższa, niż przez Dre­
zno i Frankfurt nad Odrą.

Król Stanisław i jego rzekomy syn

zatrzymali się więc na przedmieściu
Bayreuth w oberży ,,Pod białym ruma­
kiem". Helena natychmiast zamówiła
dwa pokoje, poczem udała się wraz z

,,ojcem" do ogólnej izby na posiłek.
W izbie zastali już gości. Przy dłu­

gim stole pośrodku, zajęli miejsce mło­
dzi Polacy, studenci i wojskowi, którzy
właśnie dość głośno rozprawiali o bli­
skiej elekcji warszawskiej. Stanisław,
dzięki zachowaniu incognita, miał saty­
sfakcję usłyszeć życzliwe uwagi' swoich

rodaków.
- Ale Leszczyński nigdy nie zdąży

na czas do Warszawy! — mówił młody
blondyn o nader rozumnej twarzy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zmiany i obniżenie opłat drogowych
Na posiedzeniu, odbytem w dniu 21-ym

sierpnia br., uchwaliła Rada Ministrów -

jak już donosiliśmy — zmianę opłat od po-
jazdów mechanicznych i od niektórych po-
fazdów konnych na rzecz Państwowego
Funduszu Drogowego.

Na mocy tego rozporządzenia, opłaty od

pojazdów mechanicznych i od niektórych
pojazdów konnych, zmienia się jak nastę­
puje:

1) opłatę od pojazdów mechanicznych
ciężarowyoh 1 traktorów, używanych do za*-

robkowego przewozu towarów, ustaloną w

wysokości 35 zł. od każdych 100 kg wagi
własnej - obniża się do 20 zł.;

2) opłatę .od pojazdów mechanicznych,
używanych do zarobkowego przewozu osób

poza obszarami jednej gminy: a) u staloną
w wysokości 100 zł. od każdego miejsca w

pojeździe przeznaczonego dla podróżnego —

znosi się; b) ustaloną w wysokości 40 gr.
od każdego miejsca w pojeździe, przezna­
czonego dla podróżnego, za każdy kilometr

dziennego przebiegu, podwyższa się do 50

gr., a dla pojazdów, kursujących na drogach
gruntowych, obniża się do 30 gr.; na linjach
nowych, na które dotychczas nie były udzie­
lone koncesje, stawki powyższe obniża się
do połowy na przeciąg jednego roku od da­
ty otwarcia linji; opłata ta w żadnym przy­
padku nie może przekraczać 150 zł. od jed­
nego miejsca;

3) opłatę od pojazdów mechanicznych,
używanych doraźnie do zarobkowego prze­
wozu osób poza obszarami jednej gminy:

a) ustaloną od pojazdów, posiadających
do 6 miejsc dla podróżnych, w wysokości
100 zł. od każdego z tych miejsc - obniża

się do 75 zł.; w

b) ustaloną od pojazdów, posiadających
więcej niż 6 miejsc dla podróżnych, w wy­
sokości 200 zł. od każdego z tych miejsc —

obniża się do 150 zł.;
4) opłatę od pojazdów konnych, z wyjąt­

kiem używanych doraźnie, ustaloną w wy­
sokości 20 zł. od każdego miejscai, przezna­
czonego dla podróżnego, podwyższa się do
40 zł. dla pojazdów, posiadających do 4-ch

miejsc dla podróżnych i do 60 zł. dla poja­
zdów, posiadających więcej niż 4 miejsca
dla podróżnych; stawki powyższe obniża, się
do połowy dla pojazdów', kursujących na

drogach gruntowych;
5) opłatę od pojazdów konnych, używa­

nych do zarobkowego przewozu towarów

poza obszarami jednej gminy, ustaloną w

wysokości 9 zł. od każdych 100 kg nośności,
podwyższa się do 10 zł., a dla pojazdów,
kursujących na drogach gruntowych, obni­
żasiędo5zł.

6) rowery z przyczepnemi motorkami, o

pojemności cylindrów do 100 cm. sześć.,
zwalnia się od opłaty;

7) od pojazdów mechanicznych i przy-

czepek na kołach z obręczami półpneuma-
tycznem i, opłata ustalona z uwzględnie­
niem zniżek, wprowadzonych rozporządze­
niem niniejszem, podlega podwyżce o lO%.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem
1 września 1935 r.

Programy radiowe
Niedziela, 25 sierpnia

BOZGŁOŚNTA WARSZAWSKA.

8,80 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają, zorze". 8.38 Ga­
zetka rolnicza. 8,45 PobmUta do gimnastyki. 8.45

Gimnastyka. 9.02 M uzyka (płyty). W przerwie o

godz. 9.18 Dziennik poranny. 9,50 Pogad. sport. -

turyst. 9,55 Program pa dzień bież. 10,00 Tr. na­
bożeństwa z Torunia. K azanie na niedzielę XI po
Zielonych Swiątkaeh p. t. ,,W szystko dobrze uczy­
ni!" — wygi. ks. P . Hiński. Po nabożeństwie: Mu­
zyka (płyty). 11,57 Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr.

12,00 Hejnał z Wieży Marj. w Krakowie. 12,03 ,,Po­
dróżujmy" — ,,W kraju dawnych Jadźwingów", fe­
lieton wygł, Jan Grabowski. 12,20 Poranek muzycz­
ny. Wyk.: Ork. p . R . pod dyr. St. Nawrota. W

przerwie o godz. 13,00 Teatr Wyobraźni nadaje frag­
ment słuchowiskowy p. t. ,,Safanduły" — Wiktora
Sardou, w oprać. Jana Emila Skiwskiego. 14,00 Mu­
zyka salonowa (płyty). 14,57 Wiadom. meteor.-roln.

15.00 ,,Nasza hodowla koni" — pogad. roln., wygł.
S. Dembiński. 15,10 M uzyka (płyty). 15,22 ,(Prze­
gląd rynków produktów rolnych" — omówi Stan.
Prus-Wiśnlewsłd. 15,35 Słuchowisko wiejskie p. t.

,,Powrót" — w opracow. Jadwigi Zieleńczykówny,
16.00 Utwory na theoli w wyk. Theo Górskiego.
Theo: a) Pieśń indyjska, b) Mrzonki — boston, c)
Lala — tango. 16,15 Audycja muzyczna St. Roya
z Poznania. 16,45 ,,Zagadnienie szarego człowieka w

literaturze" — szkic literacki pióra L. Pomirow-
skiego. 17,00 ,,Dla naszych letnisk i uzdrowisk".
Koncert w wyk.MalejOrk.P.R .poddyr. Z.Gó­
rzyńskiego. 18,00 Tr. z Obozu w Truskawcu (przez
Lwów). 18,15 Muzyka francuska. Rayel: a) Albo-
rada del graeiosa, b. Menuet (płyty). 18,30 ,,Cała
Polska śpiewa" — audycję prowadzi prof. Bron.
Rutkowski. 18,45 Reportaż ze Lwowa. 19,00 Program
na dzień nast. 19,10 Koncert reklamowy. 19,25 Muzy­
ka salonow a (płyty). 19,50 ,,życie angielskie bez ró­
żowych okularów" — feljeton wygł. Zygmunt Cithu-
rus, 20,00 Koncert z udz. Ork. P . R . pod dyr. St.
Nawrota i H, Lipowskiej (sopran). 20,45 Wyjątki
z pism Józefa Piłsudskiego. 20,50 Dziennik wiecz.
21.00 Dawne tańce. Koncert z Krakowa. 21,30 ,,Na
wesołej lwowskiej fali" ze Lwowa. 22,00 Wiadom.

sport, ze wszystkich rozgłośni P. R . 22,15 Wiadom.

sport, lokalne. 22,20—23,00 ,,Nasza m arynarka gra",
w wyk, Ork. Maryn. Wojennej w Gdyni pod dyr.
kpt. A. Dulina (przez Toruń). 23,00 Wiadom. meteor,
dla komunikacji lotniczej. 20,05—23,30 M uzyka ta­
neczna (płyty).

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA

8,30—9,55 Tr. z W arszawy. 9,55 Program na dzień

bieżący. 10,00 Tr. nabożeństwa z kościoła św. Jakó-
ba w Toruniu. Transm. na wszystkie rozgłośnie P.
R. Podczas mszy śpiewać będzie chór mieszany św.

Cecylji pod dyr. Antoniego Gudela, który wykona
Palestriny: Missa Breyis. Po nabożeństwie transm.
z Warszawy. 11,57—12,03 Tr. z W arszawy i Krako­
wa. 12,03—14,00 Tr. z W arszawy. 14,00 Koncert ży­
czeń — radiosłuchacz ma glos. 15,00 ,,Choroby dro­
biu" — pogadanka rolnicza wygi. Julja Wiikuszów-
na. 15,10 Chwilka dziecięca (płyty). 15,2?—16,45 Tr.
z W arszawy i Poznania. 16,45-18,00 Tr. z W arsza­
wy. 18,00-18,45 Tr. z Truskawca przez Lwów iWar­
szawę. 18,43—19,00 Tr, ze Lwowa. 19,00 Program na

dzień następny. 19,10 Koncert reklamowy. 19,25 Mu­
zyka polska (płyty), 19,50—21,00 Tr. z W arszawy.
21,00—22,00 Tr. z Krakowa i Lwowa. 22,00 Wiad.

sport, ze wszystkich rózgi. P . R . 22,15 Wiadom.

sport, z Pomorza. 22,20 Nasza marynarka gra. Kon­
cert w wyk. ork. marynarki wojennej pod dyr. kpt.
Aleksandra Dulina. Transm. na wszystkie rozgłoś­
nie P. R . w programie muzyka polska. 1) Dulin:

Hejnał morski, 2) Nowowiejski: Uwertura do op.
..Legenda Bałtyku", 3) Moniuszko: Piosenka żoł­
nierska, 4) Sidorowicz: Krakowiak i oberki ze śpie­
wem, 5) Mąkosza: Odgłosy K ujaw — wiązanka, 6)
Janiszewski: Jeszcze jeden mazur. 23,00-23,05 Tr.
z Warszawy. 23,05-23,30 Na dobranoc (płyty).

ZAGRANICA

6,0 Hamburg. Koncert portowy. 7,00 Praga. Kon­
cert z Kar!ovych Varów. 8,30 Brno. M uzyka orga­
nowa. 9,35 Praga. Muzyka dęta. 10,30 Brno. Koncert

Chopinowski. 11,00 Królewiec. Utwory na skrz. i
fortepian. 11,45 Wiedeń. Koncert dawnej muzyki.
12.00 Koenigswust. Koncert z Wystawy Radiowej.
12,20 Praga. Koncert ork. wojskowej. 14,15 Praga.
Koncert wypoczynkowy. 16,00 Brno. Koncert ork.
wojskowej. 16,00 Królewiec. Koncert orkiestry woj­
skowej. 16,00 Koenigswust. Koncert pop. z Wystawy.
17.00 Bukareszt. Muzyka taneczna. 17,'20 Angłja.
(Nat. Progr.) Muzyka kameralna. 17,30 Ryga. Daw­
na muzyka taneczna. 17,30 Bratisława. pieśni ludo­
we. 18,00 Leningrad. ,,Sadko" - opera Rimskij-Kor-
sakowa (tr. z Opery). 18,00 Brno. Pieśni czeskie.
18,10 Budapeszt. M uzyka cygańska, 18,10 B ratisła­
wa. K wartet smyczkowy. 18,15 Moskwa (Kom.)
,,Córka pani Angot" — operetka Lecocąa (fragm.).
19.00 Berlin. Muzyka w wieczór niedzielny. 19,05 Ry­
ga. Koncert muzyki polskiej. Dyr. W . Berdiajew.
19,35 Stockholm. Koncert radjoork. 20,00 Koenigs-
wusterhausen. Wielki wesoły wieczór z Wystawy
Radjowej. 20,00 Kopenhaga. M uzyka rosyjska i .cze-

ska. 20,00 Bruksela franc. Koncert ork. symfonicz­
nej. 20,30 Wiedeń. ,,Wino, kobieta i śpiew" — ra­
dio potpourri ukł. L . Riedingera. 20,30 Paris P. T . T .

,,1'Auberge de Tohu-Bohu" — operetka Rogera. 20,40
Medjolan. Wieczór oper. 20,40 Rzym. Koncert sym­
foniczny. 20,45 Kopenhaga. Koncert wieczorny. 20,45
Hjlversum. Ryszard Tauber przed mikrofonem. 21,15
Budapeszt II. Muzyka cygańska. 21,25 M. Ostrawa.

,,Noc letnia" — radjoopera Kubina. 21,30 Angłja
(Reg. Progr.). Koncert symf. Sol. A. Brosa (skrz.).
22,15 Monachjum . ,,Taniec w nocy". 22,20 Kopenha­
ga. Muzyka popularna. 22,25 Wiedeń, Muzyka ta­
neczna. 22,50 Radio Paris. Muzyka taneczna. 23,00
Budapeszt. Muzyka jazzowa, 23,00 Bukareszt. Ru-
muńslra muzyka ludowa. 23,05 Kopenhaga. Muzyka
taneczna. 24,00 K oenigswust. ,,Prosimy do tańca".
24.00 Berlin. Muzyka lekka. 24,00 Frankfurt. ,,Weso­
ła muzyka o północy".

Poniedziałek 26 sierpnia
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA ł

6,30 Pieśfx ,,Kiedy ranne wstają, zorze'*. 6,33 Po­
budka do gimnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50 Muzyka

(płyty). W przerwie o godz. 7,20 D ziennik poranny
oraz pogad. sport.-turyst. 8,20 Program na dzień
bież. 8,25 Wskazówki praktyczne. 8,30—11,57 Przer­
wa. 11,57 Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr. 12,00
Hejnał z Wieży Marj. w Krakowie. 12,03 W iad.
meteor. 12,05 Dz. połudn. 12,15 ,,Dla naszych letnisk
iuzdrowisk". KoncertMałej Ork. P. R. pod dyr. Z.

Górzyńskiego. 13,00 Chwilka dla kobiet. 13,05 Muzy­
ka wokalna (płyty). 13,30—15,15 Przerwa. 15,15 Prze­
gląd giełdowy. 15,25 Wiadom. o eksporcie polskim.
15,30 Koncert muzyki salonowej w wyk. Zesp. H .

Adamskiej-Grossmanowej. 16,00 Aud, dla dzieci
z Wilna. 16,15 Koncert solistów. W yk.: J. Huper-
towa (śpiew), T. Jaw orski (skrzypce). Akomp. prof.
L. Urstein. 10,50 Codz. odcinek prozy ,,Klechda" —

Artura Górskiego. 17,00 Recital fortep. Aleksandra
Sienkiewicza. 1) Schumann: Papillon, 2) Dohna-

nyi: Capriccio, 3) Moszkowski: Etiuda Ges-dur op.
24. 17,25 Muzyka (płyty). 18,00 ,,Ze świata wielkich
i drobnych wynalazków": — ,,Od szkieł powiększa­
jących do mikroskopów elektronowych" - odczy't
wygł. dr. Jerzy Baumgarten. 18,15 ,,Cała Polska

śpiewa" (aud. ze Lwowa). 18,30 Skrzynka ogólna —

omówi dr. M. Stępowski. 18,40 Chwilka społeczna.
18,45 Muzyka (płyty). 19,05 Program na dzień nast.

19,15 Koncert reklamowy. 19,30 Słuchowisko aktual­
ne. 19,50 ,,Co czytać?" — omówi St. Adamczewski

(szkic literacki). 20,00 ,,Skrzynka rolnicza" — kore­
spondencję bieżącą omówi inż. W . Tarkowski. 20,10
Lekkie piosenki (płyty). 20,45 Dziennik wieczorny.
20,55 ,,Obrazki z życia dawnej i współczesnej Pol­
ski". 21,00 Koncert symfoniczny w wyk. Ork. P . R .

pod dyr. Grzegorza Fitelberga. W programie mu­
zyka polska: 1) Stęfaru: Uwertura ,,Król Kraju'*
(I wyk.), 2) Dobrzyński: Symfonja charaktery­
styczna (I wyk.), a) Andante sostenuto-Allegro vi-
vace, b) Andante grazioso, c) Minuetto alla ,,Maso~
vienne", d) Finale alla ,,Cracovienne", 3) Pąlester:
Uwertura, 4) Stefani: Uwertura ,,Piorun" (I wyk.).
22,00 Wiadom. sport, ogólne. 22,06 Wiadom. sport,
lokalne. 22,10-23,30 Mała Ork. P . R . pod dyr. Z .

Górzyńskiego. W przerwie o godz. 23,00—23,05 Wiad.
meteorol. dla komunik letniczej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA

6,S0-^-S,20 Tr. z Warszawy. 8,20 Program na dzień

bjężąey. 8,25 Wskazówki praktyczne. 8,30-^11,57
Przerwa. 11,57-12,03 Tr. z W arszawy i Krakowa.
12,03—13,05 Tr. z W arszawy. 13,05 Skrzypce, śpiew
i fortepian (płyty). 13,30 M uzyka lekka (płyty). 14*30
do 15,15 Przerwa. 15,15:—15,25 Przegląd giełdowy.
15,25-16,15 Tr. z W arszawy i Wilna. 16,15-17,25
Tr. z Warszawy. 17,25 Muzyka francuska (płyty).
18,00-18,30 Tr. z W arszawy i Lwowa. 18,30 Skrzyn­
ka ogólna, korespondencję omówi kier. rozgł. gt.
Nowakowski. 18,40 Chwilka społeczna. 18,45 Liszta

parafrazy koncertowe (płyty). 19,04 Frontem do mo­
rza. 19,05 Program na dzień nast. 19,15 Koncert re­
klamowy. 19,30-20,00 Tr. z W arszawy. 20,00^-2040
Wiadom. gosp. z Pomorza* 20,10 Koncert solistów
(płyty). 20,45-22,06 Tr. z W arszawy 22,06 Wiadom.
sport, z Pomorza. 22,10-23,30 Tr. z W arszawy.

ZAGRANICA

17,30 Budapeszt. Muzyka cygańska. 18,15 Moskwa
(Kom.). Pieśni Mussorgskiego i Dargomyżskiego.
18,30 Koenigswust. Muzyka lekka. 19,00 Leningrad.
,,Rigoletto", opera Verdiego. Dyr. A . Toscanini. 20,10
Lipsk. Wesołe scenki weselne. 20,10 Wrocław. ,,Der
blaue Montag", w esoła aud. muz. 20,10 Kolonja. Po­
dróż muzyczna do Hiszpanji. 20,30 A nglja (Reg.
Progr.) . Muzyka taneczna. 20,40 Rzym. ,,Rigoletto",
operetka Lehąra. 20,40 Medjolan. Koncert symf. 21,00
Frankfurt. M uzyka baletowa. 21,10 Lipsk. Kwintet
es-dur Pfitznera w wyk. K w artetu Drezdeńskiego i
Th. Blumera (fort.) . 21,15 Budapeszt II. M uzyka
cygańska. 21,30 Anglja (Reg. Progr.) . Recital forte­
pianowy. 22,00 Stockholm. Muzyka kam eralna. 22,10
Budapeszt. Muzyka jazzowa. 22,15 Wiedeń. Muzyka
popul. 22,20 Kopenhaga. Kwartet Nr. 4 a-dur Mo­
zarta. 22,30 Lipsk. Koncert nocny. 22,30 Wrocław.

,,Muzyka na dobranoc". 22,80 Koenigswust. ,,Nocna
muzyczka". 22,30 Anglja (Reg. Progr.). Muzyka ta­
neczna. 22,40 Berlin. ,,Dobrej nocy", koncert kame­
ralny. 23,00 Kopenhaga. Muzyka taneczna. 23,00 Mo-

nachjujn. Koncert nocny. 23,45 Wiedeń. Muzyka ta*
neczna. 24,00 Sztutgart. Koncert nocny.

W sobotę, dnia 24 bm,

Otwarcie
Wystawy mebEi
- specjalnydziałdywanów -

TOHUN
ul. Chełmińska 11. 7443

H.mUTHES
Fabryłla mebli artystycznych

BYDGOSZCZ

. 3

W

Polecam
moje piękne

pianina
fortepiany

tylko1.38 długie, po najniższych
cenach i na najdogodniejszych
warunkach. Eksport do wszyst­
kich ozęśoi świata. (583B

B. Sommerfeld

Bydgoszcz
ul. Śniadeckich 2.

Posezonowo
JEDWABIE

MUŚLINY
WOALE

niżej cen fabrycznych
poleca

F-a BŁAWAT
ToruA, Szeroka 36

6026

Wyborną kawą i \vyśm:enitemi ciastkami delektować
się można w nowootwartej t|| OO ł/ A

CUKIERNI i KAWIARNI W. St U U f\ 14
BYDGOSZCZ, Gdańska 67. 7196

Heble wszelkiego rodzaju po ce.

nach konkurencyjnych
^ poleca sss 3736

BydgosKi sKład m ebli
Odynia 10 lutego 37. Telefon 2047

FabryKa Mebli
właściciel B. SU7DOWSKI

Bydgoszcz, Jasna 11. Telefon 2274.

Czy poszukuje Pan nabywcy?
Dla nabywców, dobrych płatników poszukujemy
majątków ziemskich, gospodarstw rolnych, nieru,
chomości, zaprowadzonych przedsiębiorstw i t. d.

Również szybko pośredniczymy w udzie,
laniu pożyczek na pewne hipoteki.

MECKELBURGŁiCo
7442 Poznań ul. P atrona Jackowskiego 35.
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tzas pomyśleć o noruem futrze!

Świętojańska 63 I. ptr.
Telefon nr. 2035Skład futer LPRESMAN fidynia

JEDYNA reprezentacja największej wytwórni i składu futer w Wilnie.

Otrzvmałajuż nalnoiwsze m odele x Siarśón)yiłtrsani/cfi
niIWilmieipoleca n ajioieihsxu rDijbórfuter damskichjakkarakuły,
foki, piżmowce, tchórze, krety, źrebce i inne oraz błamy, etole i skórki.

Zostałpowierzonyefxtai mostkim futrach,Hotowwuch iMamach
od najskromniejszych do najwybredniejszych. 6817

O

er
w

(S
om

ROCZNY KURS HANDLOWY
WIECZORNY DLA DOROSŁYCH

PRZY LICEUM NARULOTEK
T BYDGOSZCZY

Przyjmuje kandydatów, którzy ukończyli 6 klas
szkoły średniej ogólnokształcącej i posiadają
conajmniej 3.1etnią praktykę zawodową.
Absolwenci kursu składają egzamin z zakresu
dwuletniego Liceum Handlowego i otrzymują
świadectwa uprawniające do zajmowania stano,
wiska urzędniczego II kat. w pań stwowej słu.
żbie cywilnej, do skróconej służby wojskowej
oraz mają prawo wstępu do Wyższej Szkoły
Handlowej w Poznaniu i do wyższych uczelni
handlowych zagranicznych.
Bliższych informaeyj udziela i przyjmuje zapisy

Sekretarjat Liceum Handlowego, Bydgoszcz
ul. Królowej Jadwigi 25, te l . 34-47.

Podaję do wiadomości Szanownej Klien.
teli miasta Tczewa i okolicy iż z dniem 24 sierpnia
br. otworzyłem salon fryzjerski przv ul. Dwor.
cowej 24. Specjalność strzyżenie włosów dla pań

7463 Helmut Kruh
Dla bezrobotnych i uczni szkolnych zniżka w po.
niedziałki i piątki - strzyżenie 35 gr. golenie 15 gr.

Prywatna Szkolą Powszechna
im. Mikołaja z RyńiKe

M. ADAMCZAKOWEJ
przy ul. Nadgómej nr. 3 2 a 7324

przyjmujejeszcze młodzież do wszelkich
k(as. |Do pierwszej po ukończeniu 6 latj
Opłaty nisKie według umowy.

Godziny grayjęć od 11-12 i od łó—151, Tel. ar . i-

Wróciłem i ordynuję
codz. od godz. 9 -io i 31/,- 51/,, oprócz soboty

popołudnia
Dr.med.J . MESTSCHANSKI

GdańsK,Stadtgraben10, naprzeciw dworca

7341 Telef, 23786.

Do wynajęcia W Gdańsku

IŚftiKEili w
2 pokoje biurowe z centr. ogrzew,, dwa osob n e

wejścia z sieni, mies. g. 6o ,
-

.

1 skład z wystaw, oknem, dotąd s k ła d cygar
z centr. ogrzew., mies. g. 5Q.—,

6.cio pokojowe wykwintne mieszkanie z wszel*
kim komfortem i łazienką I. ptr. 169.— g. -

II. ptr. 140.—,g.
3 pokojowe mieszkanie IV, ptr. z w szelkim

komfortem i łazienką g, 82,— mies.

Informacje udzi ela : Israelski, Gdańsk,
Breitgasse 123/ 124. 7459

OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Rada Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku ogłasza
niniejszem przetarg na dostawę materiałów i ro­
boty w związku z budową bulwarku na lewem nad­
brzeżu Motławy przy Schuitonsteg poniżej Wallgas-
se. Warunki przetargu można przejrzeć w biurze
technicznem Rady Portu, Gdańsk, Neugart'en 28/29
w dni powszednie pom'ędzy godziną 8—9 lub otrzy­
mać pocztą z Kasy Głównej Rady Portu, Gdańsk,
Neugarten 28/29 za uprzednią opłatą 5 guldenów i
zwrotem kosztów przesyłki.

Rozpatrywane w terminie otwarcia ofert będą
tylko oferty, do których dołączony został dowód
Kasy Głównej Rady Portu co do złożonego w myśl
g 4 ,,Szczegółowych warunków" wadjum.

Termin otwarcia ofert: 9 września 1935 r. o godz.
10-tej. Termin przydziału: 2 tygodnie.

Gdańsk, dnia 22 sierpnia 1935 r. 7456

Rada Portu i Dróg Wodnych w Gdańska,
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eteąancld iungljqęi
wspónloty. kpbj.
pfefułszopzodny, m atefjdl:1 f

Dr. Nadel 7458
specjalista chorób skórnych i wenerycznych ordy*
nuje znowu przed i popołudniu.
GDAIiSK. Elisabethwail 4 (obok Hotelu Deutsches Haus),

'^oto'zjduuztił-- i

laŻjdoĄkoszuli

HURTOWNIA DRZEWA .P0LNA.T "

B. Mundlak i S-ka
G d y nia , Skwer Kościuszki 17. Tel 2fe43-

G dań sk , Schellmuhlerweg 9- Tel. 276 33.

WszelKie materjały budowlane i stolarskie. DyKty i forniery Krajowe
7099 i zagraniczne. SKrzynKi wszelkiego rodzaju.

Nr. Km . 1404, 892, 1428, 1390/35. 7470
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. I, za­
mieszkały w Gdyni, ul. Starowiejska 31a, dom By­
tomskiego, na zasadzie art. 602 k. p. c. obwieszcza,
że w dniu 26 sierpnia 1935 r. odbędzie się licytacja
publiczna ruchomości, a mianowicie:

o godz. 10,10 w Gdyni przy ul. 10 Lutego nr. 39:
60 puszek lakierów — wartość 240,— zł.;

o godz. 11,30 w Gdyni przy ul. Świętojańskiej o-

bok domu Bednarskiego: bufet, kredens, stól i 6
krzeseł — wartość 800,— zł.;

o godz. 12-tej w Gdyni przy ul. Świętojańskiej
obok domu Bednarskiego: 1 kasę rejestracyjną An-
ker — wartość 1.500 zł.;

o godz. 15,30 na Kamiennej Górze obok willi ,,Po­
goda": różne materjały na garnitury męskie i dam­
skie — wartość 509,— zł.

Wymienione ruchomości można oglądać w dmu
licytacji w miejscu sprzedaż;-, w czasie wyżej ozna­
czonym.

Gdynia, dnia 22 sierpnia 1935 r.

Komornik:
(—) Kamiński.

I*

Motocykl z przyczepką N.S.U.
ko wy z wszelkiemi szykanami w jaknajlep szym stanie, za

1 .300 guld. do sprzedania. Cornelsen , Gdańsk. Heinrich*
Scholtzweg J8. 7395

ŚREDNIA SZKOŁA ZAWODOWA ZEHSKA
z prawami szkól Państwowych

W Bydgoszczy, ul. Konarskiego 5 - teł, 15*90

prowadzi 3-letni dział krawiecczyzny
jednoroc zny przysposobienia krawiecko*bieliźniar*
skiego oraz j ednoroczny dział gospodarstwa domo*
wego. - Program nauki obejmuje praktyczną i teoro*

tyczną naukę zawodu oraz przedmioty ogólno*
kształcące. 7417

Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły codziennie
od 1 1 - 13 . Egzaminy wstępne odbędą się dnia

2 września.

MOIieiitiintiiiiiiSt w.
Oddział w Poznaniu, PI. Wolności14
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Klientelę, iż zamianował
swoim delegatem na miasto T o ru ń i przyległe powiaty

p. Włodzimierza łłOZAKOWSKIEGO
zam.wToruniuprzyul.Łaziennej28,m9

Towarzystwo zawiera na najkorzystniejszych warunkach ubezpieczenia
od ognia.
nB t ycie (z badaniem i bez badania leKarsKiego)
od szKód transportowych
od nieszczęśliwych wypadKów 704*
od Kradzieży z włamaniem
od odpowiedzialności prawno-cywilnej.

I Preraje stałe! Ob.łoga kulantna! Oferty bezpłatne! |

I
wózek dla dziecka,
maszynę do szycia,
ra djoodbiornik,
oraz wszelkie przy*
bory jak: opony,

dętki, łańcuchy, kupisż
tanio u swego rodaka

1niyPi
Piotra Wachowiaka I PA H ~

dolshfl M mja Morska
Sp.zo.o.

Tczew, tul. Dworcowa nr. 21.
7259

Osiedliłem sie
w Grudziądzu, Wybickiego 31 I. p .

jako specjalista chorób skórnych, wenerycznych,
pęcherza, niemocy płciowej.

Ordynuję od 12—1 i od 5—7*mej

GDYNIA - GDAŃSK
.Regularna komunikacja okrętowa 5

Dr. Medycyny Tadeusz M aiski 1 Specjalność: Frachtowanie ZbOŻa
Były st. Asystent Kliniki Dermotolog. Uniw. u 3Były st. Asy stent Kliniki Dermotolog. Uniw.

Warsz. i absolw. kursów w Wiedniu.

Obecnie ordynator Filji VIII. Szpitala Okręgowego.
7434

_____

Adres tel.: ,,Pam" 7419 Adres tel.: ,,Pam"

OGŁOSZENIE O PRZETARGU.

Więzienie w Grudziądzu, ul. Wybickiego, niniej­
szem ogłasza przetarg na dostawę 180.000 kg. ko­
ksu hutniczego, w tem:

15Ó.000 kg. koksu dla więzienia przy ul. Wybić-
kiegó.i 30.000 kg. koksu dla więzienia przy ul. Ks.
Budkiewicza.

Oferty należy przesyłać pod adresem więzienia
w opieczę'towanych lakiem kopertach do dnia 10-go
września 1935 r. godz. 12 z podaniem.ceny loco ma­
gazyn obu więzień.

Więzienie zastrzega sobie prawo wyboru oferen­
ta i dodatkowego ustnego przetargu.

Wszelkich informacyj udziela Dział Gospodarczy
Więzie'nia przy ul. Wybickiego codziennie za wy­
jątkiem dni świątecznych od godz. 8—15-tej.

Grudziądz, dnia 22 sierpnia 1935 r.

Naczelnik Więzienia:
f—) Kucharski.

Zlecenie Nr. 625/Gr. 7440

Sygnatura: III. Km. 1732/35. 7455

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, 111-go
rewiru Stefan Czarnecki, mający kancelarję w Byd­
goszczy, ul. Matejki nr. 8 na podstawie art. 602 k.
p. c. podaje do publicznej wiadomości, żc dnia 16
września 1935 r. o godz. 9 w Bydgoszczy, ul. św.
Trójcy nr. 34 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomo­
ści, należących do m asy upadłości Firmy Bebring,
składających się z różnych towarów i rzeczy osza­
cowanych na łączną sumę zł. 2.158,70.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w

miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 20 sierp nia 1935 r.

Komornik:
(—) Stefan Czarnecki.

Zlecenie Nr. 215/8/K.

7457

Ufo-Palost
Gdańsk

Elisabethkirchengasse 2
Tel. 246 00

Renatę Muller - Dorota Wieck - Michał Bohnen
w wielkim filmie europejskim p. t.

Lfselota z Pfalzu
(Liselotte von der Pialz)
(Walka kobiet o króla siońea)

Film monumentalny CAROl,A FROHLICHA
V. HANS STUEWE, HILDĘ HILDEBRANDT, EUGEN

KLOEPFER, IDA WtJST, ARIBERT WAESCHER,
MALY DELSCHAFT.

Mistrzo-wski reżyser (Carl FrOhlich) zainscenizowat tym
filmem jeden z największyeh filmów niemieokiej

produkcji czołowej. Pozatem film kulturalny p. t.

Młodzież buduje oKręty
NAJNOWSZY TYGODNIK DŹWIĘKOWY UFY

w połączeniu z Paramount Sound News,
Początek seansów : w dnie powszednie o godz. 4, 6.15

- fi.30 — w niedzielę: o godz. 3, 5. 7 i 9.

w niedzielę, dnia 25sierpnia 1935r.
poraź ostatni w obecnym sezonie wytletzka

do Nickelswalde przez m orze
statkiem motorowym ,,N O G A T ”

w połączeniu z objazdem portu do Gdyni.
Na pokładzie muzyka.

Odjazd: Kasa Oszczędności przy Zielonym moście: godz. 9.
Postój w Nowym Poroie i przy urzędzie pilotów: około g. 9.45
Przyjazd do Nickelswalde: o godz. 14-tej. Powrót (Wisłą)
o godz. 18-tej. Przyjazd do Gdańska: o godz. 20-tej.
Ceny przejazdu tam 4 | A A nl(f Dzieci płaca

i zpowrotem I emew JjlU* połowę.
Przedsprzedaż biletów w składzie cygar Carl Peter. Lang-
gasse 36, Felix Sttlwe, naprzeciw Ufa-Palast, J. Wierzba,
Milcbkannengasse, pozatem w biurze Przedsiębiorstwa Okrę­
towego oraz na statku. ”460

skie Przedsiębiorstwo Okrętowe Gustav Pohlmann
Gdańsk, Plankengasse 7 Tel. 21791 i 25730

II . Co. 102/35. 7454
WYROK.

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. W spra­
wie wywoławczej Wincentego Leguminy, wymier-
nia w Witowicach pow. Mogilno, Sąd Grodzki w I-
nowrocławiu przez sędziego grodzkiego Rolbieskie-

go orzekł:
1) Weksle w ilości 6 sztuk in blanco, wystawio­

ne przez Jana Markiewicza i Janinę Markiewiczo-
wą z Witowie jako wystawców, których podpisy na

wekslach umieszczone są po prawej stronie weksla
u dołu, ostemplowanych każdy do sumy 500 zł. u-

marza się.
2) Koszty postępowania ponosi wnioskodawca.
Inowrocław ,dnia 6 sierpnia 1935 r.

Zlecenie Nr. 969/8. Sąd Grodzki.

CCUC AT IA f | | i | A J użnacłeszły nowe rewelacvj*jfcfDAUA UNIA ne modele radioodbiorników

Natawis na rok 1936
łaNatawis-Jupiter

,,Natawis-Junjor'
7449

trzylampowy wysokitj klasy od­
biornik zdynamikiem, oryginalną
skalą o nadzwyczajnych OlH .

zaletach. Cen8 zł. . .

popularny odbiornik o wydajno­
ści dotąd niespotykanej o pięknej
barwie głosu i nadzwycz.ł CC .

selekcji. Cena tylko zł. . lwu*
Za parę dni nadejdzie przebój sezonu, odbiornik o właści­

wość ach dotąd niespotykanych, odbiornik-rewelącja

,,N ATAWIS - IMPERATOR”
We własnym interesie przed kupnem odbiornika żądajcie
wszędzie demonstracji nowych modeli NATAWIS na rok 1936
,,Natawis-Junjor4t, ,,Natawis-Jupiter4ł, i ,,NatawIs-Imperator**.

Numer akt: III. 1053/35. 7438
WEZWANIE,

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu, rewi­
ru Iii-go Wojciech .anowski, mający kancelarję w

Grudziądzu, ul. Legjonów nr. 15 podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 19 października 1935 r. o

godz. 10-tej rano przystąpi do opisu nieruchomości
Blizno, tom I, wykaz L. 13, położonej w Bliźnie, po­
wiat Grudziądz, do której skierowana została egze­
kucja w poszukiwaniu wierzytelności w kwocie
5.903,13 zł. plus procent i koszty przypadającej wie
rzycielowi Państwowemu Bankowi Rolnemu, Od­
dział w Grudziądzu od dłużników Jana i Henryka
Wruków i wzywa wszystkie osoby, nieuczestniczą-
ce w postępowaniu, aby przed ukończeniem opisu
zgłosiły swoje praw a do wymienionej nieruchomo­
ści lub jej przynależności, jeżeli praw a tych osób
stanowią przeszkodę do egzekucji.

Grudziądz, dnia 22 sierpnia 1935 r-

Komomik:
4-1 Wojciech Janowski,

Potrzebni
zaraz 4 czeladnicy umiar
scy wykwalifikowani. Zgło*
szenia do l *y Biernacki
Toruń , Mickiewicza 36 m 4.

Przeprowadzki
wyściełane wozy meblowe

Przechowy w*nie
magazynowanie we wtas*
n ych jasnych zdrowych

składnicach

Z* ózki

wszelkie, końmy i samocho*
dami wykonuje tanio

najtaniej
Proszę żądać ofert!

Ludwik Szymański
rok zaloż. 1912

foruń, Żeglarska 3, tel. 190

tel. pry w. 1549. (6j 68

DO W SZYSTKICH CZŁONKÓW KÓŁEK ROLNI­
CZYCH POWIATU TCZEWSKIEGO.

Zawiadamiam Panów, że uzgodniłem z akuszer­
ką dypl. p . Antoniną Zagrodnikową, ul. Hallera 22
w Tczewie, tel. 1288, która zobowiązała się załatwiać
czynności dla członków Kółek Rolniczych n a na­
stępujących warunkach: poród normalny 12,— zł,
poronienie 5,— zł., wszelkie inne zabiegi jak sta­
wianie baniek, masażu, zastrzyki itp. po bardzo u-

m iarkowanych opłatach. Lokomocje — powózek
lub t. p. dostarcza zainteresowany. — Polecana p.
Zagrodnikową PP. członkom.

Prezes T. R. P . na powiat tczewski:
(-) Cezary RadzymińskL

Budujesz?
Cegłę, pustaki, cement, drut,
gwoździe, wapno , gips, trzci*
nę, papę, smołę, lepnik, ka*
fle i t. p . materjały kupisz

najkorzystniej w firmie

Materjały Budowlane
Inż. Edward WenzliK i S-Ka

GDYNIA, ul. Warszaw*
ska 51, tel. 18*35, Żwirownia,

przy ul. Nowogrodzkiej.
4910

Km. 417/35. 7453
OBWIESZCZENIE

O PRZYMUSOWEJ LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Łabiszynie, urzę­

dujący przy ulicy 11 Stycznia nr. 25, n a zasadzie
art. 679 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 25 września
1935 r. o godz. 11-tej przedpołudniem w sali posie­
dzeń Sądu Grodzkiego w Łabiszynie pokój nr. 7 od­
będzie się druga sprzedaż z publicznej licytacji nie­
ruchomości, składającej się z domu mieszkalnego
frontowego, oficyny mieszkalnej, stajni, wjazdu
poddasznego z bramą rozsuwalną, chlewu, przybu­
dówki mieszkalnej i spichrza, położonej w Łabiszy­
nie przy ul. Bydgoskiej, róg ulicy Witolda, w po­
wiecie szubińskim, województwie Poznańskiem, za­
pisanej w księdze wieczystej Łabiszyn, tom I, wy­
kaz liczba 1, która stanowi.własność Anny Gomul-
skiej w ł,abiszynie, jako następczyni prawnej po
zmarłym Juljanie Gomulskim w Łabiszynie, powiat
Szubin.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipotecz­
ną w Sądzie Grodzkim w Łabiszynie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na

sumę 12.580,— zł., sprzedaż zaś rozpocznie się od ce­
ny wywołania, t. j. od 8.386,66 zł.

Licytant przystępujący do przetargu powinien
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie 1.258,— zł.
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich. Papiery w ar­
tościowe przyjęte będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjhe, o ile dodatkowem pubiicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne; że praw a osób trzecich nie będą
przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności na

rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wnio­
sły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej
części od egzekucji i uzyskały postanowienie
właściwego Sądu nakazujące zaw'ieszenie egzeku-
kucji, że w ciągu ostatnich dwóch tygodni^przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze­
dnie od godz. 8-ej do lS-tej, akta zaś postępowania
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie.

Łabiszyn, dnia 'l sieronia 1935 r.

(—) Chrzanowski Józef,
komornik Sądu Grodzkiego.
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* ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
w POZNANIU

ZAKŁAD PUBLICZNO-PRAWNY, NIE OBLICZONY NA ZYSK - HA NA CELU DOBRO PUBLICZNE

SiedzibaDyrekcjiZakładusPoznań,PlacNowomiejski8.

Oddział i Delegatury: Toruń, ul. Żeglarska 22 - Bydgoszcz, ul. Gdańska 71

Gdynia, ul. lO Lutego 18 — Ostrów, ul. Wrocławska 1 1

Poza dotychczasowemi ubezpieczeniami od ogniai
od gradobicia

ubezpiecza najkorzystniej od odpowiedzialności praw nej

odkradzieżyz włamaniem.

Wszelkich informacyj udzielają bezpłatnie i spisują wnioski Oddział i Delegatury oraz inspektorzy powiatowi.

GRUDZIĄDZ

Meble
w wielkim wybonę
i w solidnem wy* 3005
konania po cenach
fabrycznych poleca

Otto Kahrau
ORUDZIADZ

T al. 1693, Sienkiewicza 16

HEBLE
tanio i solidnie wyko*
nane kupisz w firmie

SLAdamowicz
Grudziądz,

.3 ul. Toruńska 12
C telefon 1932

Przekonać się można,
kupno nie obowiązuje.

Truskawki
silne, zdrowe rośliny w 1 0

czystych wielkoowocowych
odmianach , po niskiej cenie,
poleca ogrodnictwo Tomasz
French, Grudziądz, ul. Le*

onów 74=84. 7014

Materjaly
budowlane

Portland Cement
Wapno
Gips ~Kreda
Trzcina
Kafle w różnych

Kolorach
Marmur
Szamotowe cegły

i mąka
Płyty KamionKowe

glazurowane
Koryta glazurowane
Rury glazurowane

i cementowe
Dźwigary
Gwoździe
Papa smołowcowa

i bitumiczna

Smoł'a destylowana
Lepnik-Pak
Karboleutn

Smoła drzewna

dostarczają
po cenach

fabrycznych

Yenzke i Duday
Grudziądz

MałomłyńsKa 3-5.

^
7325

Artykułyszkolne
7452

wszelkie papiery
oraz

PRZYBORY BIUROWE

poleca po najniższych cenach

HURTOWNIA BARTLA
BYDGOSZCZ, Śniadeckich 38, telefon 3634.

Kopalnia złota!
Z powodu spadku sprzedam
lub zamienię moją restau,
rację z pełnym wyszynkiem.
Skład kolonjalny, duży o*

gród 25.000 drzewek owo*
cowych (szkółki) 150 okien

inspektowych, oranżeria, 30
mórg roli pszenno*buracza*
nej, żywy i martwy inwen*
tarz nadkompl, Oferty do
Administr . ,,Dnia Grudz,**
pod Nr. 100. 73*3

Potrzebny
ekspedient

do konfekcji. Oferty do
J. Bzura. Grudziądz, Ry*
nek 18. 7435

Skład

w Grudziądzu
w centrum miasta nadający
się na każdą branżę od I. IX.

1935, do wydzierżawienia
oraz garaż. Oferty do ,,Dn:a
Grudziądzkiego '- pod Nr.
7431.

Uczenica

potrzebna
Fryzjer Chełmińska 1, Gru*
dziądz. 7432

Parcelę
2750 m. obok strzelnicy na

Chełmińskiem sprzedam.
Sklep tytoniu . Grudziądz ,

Poniatowskiego 2 . 7185

GDAŃSK

DYKTA KLEJONA
nOPATO”

Rozmiar 200/120 cm.

3 mm. od zł 1,30 za płytę
4mm.odzł1,80 ,,

8mm.odzł4,80n w

10mm.od zł6,— ,, ,,

gwarantowane klejenie. For*

mery , skrzynie , listwy-
7420 tłDYNIA.

Śląska 1*3, tel. 26 13.

GDAŃSK,
Hlg. Geistgasse 87, tel. 24111

Drogerja
dobrze zaprowadzona na

przedmieściu Gdańska, za

c e n ę przystępną do nabycia.
Oferty ,,Gazeta Gdańska'*,
Gdańsk, Rynek Kaszubski
21, nr. 2000 . 7296

TCZEW

Samochód
ciężarowy xVs ton. Ford
1930 r. z karoserją krytą
i nowemi oponami całko*
wicie w porządku gotowy
do jazdy jest tanio do na*

bycia! Zgłoszenia przyj*
muje

J. Łoftski, Tczew
Marsz. Piłsudskiego 5.

7461

Skład w Tczewie
położony przy ulicy Piłsud*
skiego nadający się na każ*
dą branżę od zaraz do wy*
dzierżawienia. Zgłoszenia
pod .,Skład'* do Adm.
,,Dnia Tczewski ego**, T czew.

7462*

ROŻNE

Dom
6 mie szkań, ogród, centrum

sprzedam. Go spodarz, Brod*
nica, ul. Nad Wisłą 15.

7448

W sprawach
wojskowych

wszelkie pisma, prośby,
wnioski, rekursa załatwia.
Major K. S. w st spocs.
W. Płachtowski Grudziądz
ul. Stara 20, 7437

Otłoezyn
wieś pod Ciechocinkiem
pokoje słoneczne, lasy ao*
snowe, pewny odpoczynek.

Bereźnicka.Willa 33.
7380

Jasnowidz
Vapuro jasnowidzi a a ty*
siące kilometrów. Daje
możność zdobycia miłości
pożądanej osoby. Załą*
czyć 0,85 znaczkami. Kra*
ków, Wielopole, 3. 74^9

Okazyjnie
na sprzedaż willa z budyń*
kami gospodarczemi z 1*5
morgami, 10 kim. o d cen*
trum miasta Bydgoszczy.
Położenie malownicze, nad
Brdą, nadaje się na \
nat. Wiadom. udzieli
rząd maj. KlęczkowO, poczta
Sarnowo Nr. tel. 6. 7390

Firma ,,PaniM
Konfekcję Damską poleca
na spłaty urzędnikom Toruń
Św. Ducha 6882

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego

Zamawiam niniejszem abonament*) na ,,DZIEŃ POMORSKI", ,,GAZETA MORSKA*'
^ ^ ,^ UDZIĄDZKI"' . ;DZIE* BYDGOSKI". ,,DZ IEŃ TCZEWSKI**. ,,DZIEŃ CIE.
CHOCINSKI , na iw. w rzesień 1935 r. i proszę należność zł. 2 .89 pobraćprzez listowego.

Imię i nazwisko m m m m ,m m m ^^^

Mi.i^M.^ 1 1 ------

kwit pocztowy

Odbiór kwoty zł. 2 .89 tytułem prenumeraty *) ,,DZIEN POMORSKI'* GA7 FTA
M ORSKA;*,,,DZIEŃ GRUDZIĄDZKI", ,,DZIEŃ BYDGOSKI". . .DŻIEN TCZEWSKH
..DZIEN CIECHOCIŃSKI**, z a mies. wrzesień 1935 r. potwierdzam.

Niesto sowne przekreślić
dnia

HWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego w

Zamawiam niniejszem abonament*) n a ,,DZIEŃ POMORSKI*',,,GAZETA MORSKA**
DZIEŃ GRUDZIĄDZKI**, ,,DZIEŃ BYDGOSKI'* ,,DZIEŃ TCZEWSKI**, ,,DZIEŃ CIECHO*
CINSKI", na mieś. wrzesień 1935 r. i proszę należność — zł. 2 .89 pobrać pne %
listow ego

Imię i nazwisko - - -

. ^mmm- - - - 1, - - - -

Miejsc owość "i- 1 - -

....... Poczta 11 - -

.-

UW1T POCZTOWY

Odbiór kwoty z ł . 2 .8 9 tytułem prenumeraty *) ,,DZIEŃ POMORSKI", G A ZE T A
MORSKA", .. DZ1EN GRUDZIĄDZKI**. ..DZIEN BYDGOSKI**. ,.DZIEŃ TCZEWSKI*'
,,DZIEŃ CIECHOCIŃSKI" za nties. w rzesień 1935 r. potwierdza**.

dnia

*) Niestosowne przekreślić



detalicznie :

Polecamy Xnaszych ,Kl.dów względnie wprost z fabryK f TlłerId WSMłC

CEGLE - CEMENT - WAPNO - ZELAZO - PAPE - SMOŁĘ - GWOŹDZIE - WEGIEl - KOKS
DfcwBDąi m ._. ., ,,,—,^ i w J ,

-
. w zakres budownictwa po najniższyca cenach.^BwruiA ua,

* 1 v totnH/ w . a w wszystkich wymiarów, oraz wszelkie inne materjaly budowlane wchodzące w zakres budownictwa po najniższych cenach.
DRZEWO budulcowe, stolarskie, kołodziejskie i dykta wszystieicn wymiarów, Oddziały x O rłowo M orski* (przy dworcu), telef. 91*19.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE *p- r*.nv*JlA. ul. GdaAsha 15- G rudziądz , Mickiewicza 23, telef. 14*13-
1 T c z e w . Sob;eskiego 38/39, telef. 14*04,

Telefon nr. 26-30 I 27-31 7322 CHojnice, Warszawska n.

ZAAŁAUi r rłłpi *vjouw ł

M. KRENSKI

TORUŃ

NA ROK
szkolny
polecam:

rańce 7381

teki
piórniki
torebkido śniadań.

Wielki wybór!
FIRMA

N. SIE(KMANN
w l. A . FREINING

Toruń) Szczytna 4.

UWAGA!

FUTRA
Toruń, Nowy Rynek 11.
Nanadchodzący sezon prze*
rabiam oraz wykonuję fas

ehowo i solidnie ze skór

własnych według najnow*
szych modeli paryskich po

cenach na|niiszych.
Zwiedzenie nie obowiązuje
kupna. 71*8

Jabłka
każdą ilość kupuje Ludwig
Kónig, fabryka cukierków'

Toruń. 7355

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
>,IULOrECHNIKAI,

Wszelkie zabiegi w zakres

sie nowoczesnej kosmetyki
Racjonalne pielęgnowanie,
odmładzanie iudoskonalenie

urody. Usuwanie zmarsz*

czek, wągrów, pryszczy,bro*
dawek, kurzajek, zbędnego
owłosienia, piegów, rozsze*

rzonych por, lojotoku, trą*
dziku, czerw, nosa i innych
niedokładności cery. Rady*
kalne usuwanie łupieżu.
Przyciemnianie brwi i rzęs

Sprzedaż kremów, mleczek

t.p .Porady bezpłatnie. 2750

TORUŃ. ul. Król. Jadwigi 5.
mieszk. 3.

Szkoła tańców
Janiny Werny wyucza

szybko tańczyć ostatnie no*

wości na sezon karnawału.

Kurs rozpoczynam 2 wrze*

śnia. Stary Rynek 16.

7425

Bandaże

rupturowe, opaski brzuszne

jako i reparacje wszelkiego
rodzaju bandaży wykonuje
Górski, praktyczny banda-

żysta, Toruń, MałeGarbary4
7164

ZESZYTY
bruliony I wscelklc

prsybory szkolno

poleca najtaniej

KONRAD SZMIDT
Toruń, Wielkie Garbary 21

(lokal,,Księgarni Toruńskiej"
telefon 22*80. 7429

DO ZAPRAW
OCET WINNY

SPIRYTUSOWY

ESENCJK

KWASEK CYTRYNOWY

i wszelkie przyprawy
poleca

ST. GRELEWICZ
Toru ń, Wielkie Garbary

tel. 18*53. 7070

JECKI"
poleca

Gustaw Heyer
Toruń, Szeroka 6. 6294

Naprawę wszelKich

MftSZYH HZYtl
uskutecznia szybko i tanio

Firma ,,PEDAB"
wr Toruniu,

ul. Koszarowa 15/^7 tto39

MEBLE
wszelkiego rodzaju w soli*

dnem wykonaniu kupisz

nalłcorzystniel
w Fabrycznym Składzie

Mebli

Wincenty Gralewski
Toruń, ul. Prosta ai.

Obsługa rzetelna. 1927

6-cio
poKojowe mieszKanie

z wszelkiemi wygodami do

wynajęcia. Kałamajski, To*

ruń, Szeroka 21. 7308

czysto pszczelny i jabłka
każdą ilość kupujemy. Fa*

bryka Cukrów, Toruń, La*

zienna 28. 74t3

Prezerwatywy
prima gatunek sztuka 30 gr
poleca Drogerja ,,Floryda"

Toruń, Mickiewicza 59.
7411

Pokój
z utrzymaniem dla g,mna*
zjalisty wynajmie wyższy
urzędnik. Adres wskaże

Dzień Pomorski Toruń.

7424
7

I piętro
5 ubikacji na biuro lub

zakład zaraz do wynajęcia.
Oskar Stephan, Szeroka 16,
II. 7382

Na rok szkolny
polecam:

zeszyty wszelkiego rodzaju
ołówki, obsadki, pióra, atra*

menty, gumy,kredki, cyrkle
i t. d, oraz, teki skórzane,
tornistry, torebki do śniadań,
piórniki jak również wszel*

kie artykuły wchodząca w

zakres szkolny.
BR.NADOLNY
Toruń, Szewska 12. 7428

Miód

Uwaga!1!
,, Centralne

Ogrzewanie”
Wykonuje fachowo solidnie

po cenach bezkonkuren*

cyjnych- Przeprowadzam
wszelkie remonty i nowe

instalacje pod gwarancją.
Jako specjalista z długolet*
nią praktyką w kraju i za*

granicą u pierwszorzędnych
firm dawniejszy kierownik,
pierwszy monter firmy Pa*

termann w Grudziądzu
Powołuję się na prima re*

ferencje uznane za facho*
wość przez Stowarzyszenie
Dozoru Kotłów w Grudzią*
dzu. Feliks Krzemiński.

Toruń, Mostowa 20. 74U

Poszukuję
od września wvkwalifikow.

zdrowej wychowawczyni
do 2 dziewczynek wiek 5Y2

i 3Vj lat, wymagane perf.
niemiecki, pierw,świadectwa
wzgl. referencje. Zgłoszę*
nia pomiędzy g. 3 —4*fą,
Gdynia, Świętojańska 10,
III. ptr, 7366

Tęcza
nie czaruje lecz najlepiej
chemicznie czyści, pierze,
ifarbuje dlatego wszystko
spieszy tylko do ,,TóCZJf**
Gdynia, Świętojańska 35,
tel. 3216 - W ejherowo Kia*
sztorna 16. 7479

Korespondentka
polska, b. biegła stenoty
pistka polsko *niemiecka

znająca francuski i an*

gielski poszukuje posady
zaraz lub później. Łask.

zgłoszenia sub. ,,Jednorazo
we urzędowanie" do ,,Gaze*
ty Morskiej", Gdynia. 7372

Dr.Szymański
specjał, w chorobach wener.

i skórnych, powrócił. Gru*

dziądz, Długa I. Główny
Rynek. 7329

Wróciłem
i przyjmuję codziennie

od 9-12 i4-5

specjalista w chorobach

ocznych
Bydgoszcz, Gdańska 10.

7445

Sprzedam
ióżeczKo dziecięce żelazne
Wiadomość Toruń, Prosta 7,
mieszk. 10, III. ptr.

NOWOŚCI JESIENNE
i materjaly na

MUNDURKISZKOLNE i

W. Grunert ZS32

Najlepsze
gatunki!I!

llile molowe i
urządzenia sk-ładowe, okna
i drzwi, oraz wszelkieprace

stolarskie wykonuje ną

miejscu

Gdynia, ul- Lipowa 11
telefon 21 s8

BYDGOSKA FABRYKA
MEBLI BIUROWYCH

5 pokoi
słoneczne z wszelkiemi wy*
godami. Bydgoszcz, Świę*
tojańska 2, róg Gdańskiej

6. 7450

Telefon i990

74*6

Niskie

ceny!!!

Najkorzystniejsze źródło zakupu na:

Jodwabie . .

Towary wełnianeibawelntaąe
Firany i Kapy —Dywany 1clłOdmBt,

Udzielam kredytu na asygnaty ,,Kredyt Kupieoki"

Okazyjnie
sprzedam prawdziwej rasy
Ratlerki, Rehpintsze. Gdy
nia, Gdańska 7, Schehr.

7097

,,SEZAM”
Kawiarnia - Restauracja

Toruń, ul. Małe Garbary 13

codziennie
koncert orkiestry

i DANCING
Lokal otwarty do godz. 4*tej

rano. Gospodarz
7 0 0 4

_________JfatymrsKti

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio

kuchnie od 80,— zł

sypialnie ,, 280,—
jadalnie ,, 480,— ,,

Skład mebli, Toruń, Prosta 5

6655

GDZIE

kupuje się korzystnie ?

Tylko w 6025

F-ie BŁAWAT
ToruA. Szeroka 36.

Cegła
ręczna najlepsza do muru,

tynku, pieców. Cena umiar*

kowana- Informacje: Toruń,
Rvnek Nowomiejski 18, tel.

2074. 7174

Biuro

Wywiadowcze
Adamskiego.Toruń, Sukien*
nicza 4. załatwia wszelkie

sprawy, także familijne. —

Dyskretna obserwucja, zbiej
ranie materjału. 7596

Restauracja

Kantorowicz
Toruń, ul. Szeroka 18

Kuchnia pierwszorzędna
warszawsko*franc.

Znakomite napoje
ceny konkurencyjne

wlaść.

|Teofil Ctimurzyński
Tel. 1858.

Sprzedaż butelk.
I6623 ł*my Kantorowicz.

Na rok szkolny
polecamy:

Zeszyty, bruljony, ołówki,
stalówki, kredki, piórniki,
cyrkle, bloki rysunkowe
oraz wszelkie materjaly pi*
śmienne i szkolne po naj*

niższych cenach.

Fm. Ignacy Włoch,
Toruń, Przediamcze 9.

Odsprzedawcom i szkołom

odpowiedni rabat. 7427

Nauka dzieci
w kompletach według pro*
gramu I, II, III, kl. szkoły
powszechnej. Początek na*

uki5-9-b-r-

M. Sakowicz,
Mickiewicza 98. 7 4 41

Pamiątki
akwarele z nad morza do

nabycia w Biurze Inform.
Tow. Krajoznawczego, To*

ruń. Ratusz. 7475

Kapelusze
damskie najmodniejsze w

wielkim wyborze poleca tą*
nio przeróbki od 50 gr-
Toruń, Male Garbary 2.

7471

Noworodki
żądajcie trunku przeciw*
gruźliczego (szczepionki B.

C.G .) Polskie Towarzystwo
Przeciwgruźlicze w Warsza*

wie dostarcza za zwrotem

kosztów przesyłki, nieza*
m ożnym bezpłatnie. Wydają
lekarze i akuszerki. 4477

iDLA WSZYSTKICH
poleca najtaniej w każdej
ilości artykuły szkolne, biu*

rowe, rysunkowe i pakowe

M. MATUSZKIEWICZ
Toruń, ul. Król. Jadwigi 5.

telefon 1335- 7430

WARSZAWSKI
SKŁAD FUTER
Toruń, Szeroka 7. telef. 13 -89

Polecamy na sezon

nadchodzący wielki wy­
bór wszelkiego rodzaju
futer. Ceny bezkonku­
rencyjne. Warunki do­
godne. 7387

Fryzjer
damski ..18!!” dnia, 26 sie*

rpnia otwiera zakład fryz*
jerski p .t ..AS" ulica Wielkie

Garbaty 15 vis *a vis ,,Italji'.
Specjalność: farbowanie

włosów na wszystkie od*

cienie i trwała ondulacja
na najnowszym aparacie
wiedeńskim marki ,,NAM".
Toruń. 7472

Szlachetne

tynki
własnej wytwórni do naby*
cia w każdej ilości. Pole*

camy również tynki myte,
sztuczny granit we wszyst*
kich kolorach znany ze swej
dobroci naszej fabrykacji
Do nabycia również mar*

murki do lastrica — biały
zielony, czarny, czerwony,

żółty, serpentyna carara, sto*

pnielastricowe. Adres,,ELE
WACJA" Gdyni*, Święto

jańska 42 telefon 22*73

Biuro sprzedaży betonu
Adamas. Poszukujemy re

prezentantów. 3926

Gdynia
Rumja—Zagórze

Tanie parcele budowlane

nowej dzielnicy podmiej
skiej. Plany wysyła Towa

rzystwo Terenowe Rumja
przy Gdyni. 7468

Sprzedam
dwa stoły orzechowy i dę*
bowy, bardzo tanio, Toruń

Słowackiego 73 w podwó
rzu. 7474

Kasę
kontrolną do p'sania sprzeda
Holtzendorff, Bydgoszcz,
Gdańska 35- 7451

FUTRA
najdroższe, odpowiednio

wykonuje popularny

WBydgauuy
stuprocentowy fachowiec

Stanisław Rutfak,
Dworcowa 70- (668j

Meble
kupisz, sprzedasz lub zatnie*
nisz najkorzystniej w Rmie

Śląski D om M ebli, Byd*
goszcz, Dworcowa 84. 7*93

Skład
z, przylegającem 2 *pokojo
wem mieszkaniem ikuchnią
do wynajęcia. Wiadomość:

Toruń, Kopernika 45,wlaść.
7483

GDYNIA

Dnia
22 bm. zgubiłam pokwito*
wania i nakazy płatnicze
Urzędu Skarbowego. Łaska*

wego znalazcę proszę o

zwrot za wynagrodzeniem.
Prasówna, Gdynia, Kiliń*

skiego 12. 7477

Rutynowana
siła handlowa

księgowy, korespondent
oraz stenograf polsko*nie*
miecki,piszący namaszynie,
ze znajomością angielskiego,
zmieni posadę. Łask. zglo*
szenia ,,Gazeta Morska ,

Gdynia, pod,,Samodzielny".
7338

Roboty
budowlane

Gdynia i wybrzeże wy*
konuję najtaniej. — Oferty
,,Gazeta Morska" Gdynia
pod nr. 4029 . 7476

WEIHEROWO

Kolonjalistę
młodszego pomocnika wła*

dającego językiem polskim
i niemieckim poszukuję od
15 IX. Zgłoszenia do

,,Gazety Morskiej" oddz.

w Wejherowie pod 100.

7469

Tarczaiapedowe,
kleszcze stolarskie, rączki
do pil, masowe wyroby
drobne Herkules, Bydgoszcz
telef. 30- 93- 74*3

Tresura psów
przyjmuje psy różnej rasy-
do tresury po zniżonnj ce*

nie. Bydgoszcz— Wilczak

telefon 33*90. 7447

Piekle
artystyczne najKorzysiniej
kupisz w fabryce mebli

E. Bronikowski i Syn,
Bydgoszcz, Nakielska

135, tel'efon 3158.
6475

ŁeKcji
angielskiego i niemieckiego
udzielam. Zgl.,
Starowiejska 52,
Wachs.

Gdynia,
V ptr.

7416

Pracownia
trykotarzy

wykonuje solidnie swetry,
pończochy na zamówienia,
nadrabianie stopek i t. p.

Gdynia, ul. Śląska I, blok

Z.U.P.U.,m.12. 74i5kichś

Zbytnia ostrożność.
. Nie zagłębiajmy się w las, jest tu pełno ja­
tajemniczych znaków.

OGŁOSZENIA:

wiersz milimetrowy na stronie 7-lamowej ,,,,,, 0.20 zł
w tekście n a pierwszej stronie 1.00 zi
W tekście n a drugiej i trzeciej stronie 0.80 z)
w tekście na dalszych stronach 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo ł wyrazy tłustym dru­

kiem Uczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 60 gr za wiersz.
55a ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W, Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 15 fen.

. ., 4-lamowej . . 50 fen.
drobne za słowo 5fen. - tytułowe . , , 10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:

W ekspedycji miejscowych agencyj . . . , , i.i . g-50 zl
Ż odnoszeniem do d o m u ......................i i t iii:* y'\
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ,

*
. **an*J.hhzj

Pod opaską w*oo zi
W Gdańsku przez pocztę . . 232 gd; przez gońca , . 2.00 gd
,, ,, z odbieraniem wadministracji wprost .a a i./o ga

W^zie^wypadkó'w spowodowanych silą wyższą (np. Przeszkody
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
- -

. . .
-

...... Witold M ężnleki, Toruń, ul. Mickiewicza 34. J - -----------

.
- ------

.---------
---------------------- ^oszaz ul. M arsa

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk, Kassubischer M arkt XU L p. - J?^^^^^?ow-^^al”yGa*ie^dGruZdzi'sdz. nl Sienkiewicza SO. — Redaktor
Focha 12. - Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: jńzef Dobrostański,Gdynia, ul. Kujawska. - R edaktor odpow naGrudziądz. t Ciechocinek, P a rk Główny, Czytelnia.

Odpowiedzialny na Tczew: Wit Wiosek, Tczew, ul. Kościuszki 1, Redaktor odpowiedzialny na Ciechocinek - Tadeusz Glerm ciecnocmeh, pruKarnl Kolnicz^ rf. V w Toruniu.

Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada A d m in i s t r a c j a .
__________________

u , niwinniTi----------

Ogłoszenia*drobno przyjmujemy wj-łącznls za
^ ^ J ^

a
^ S o t a e

sze ogłoszenie drobne liczymy a lO diw . Uc-fmnT według roz- .

przyjmujemy jedynie do 60 aljw' ,irrv,rvch nie przyjr I
miaru. Zastrzeżeń miejsca dl1 og;los-^i d ^ b ry

^ ^ pr;zyj^
Jemy, dla innych tylko wówczas * 'T 2nc!, nadwyżka. Oiuył-łl,nie zapłacona przewidziana w ^nniku 20% nadwy wa

które zasadniczo nie zmieniają tr^ c i o%ij** . , Almintstrmłji
do żądania zwrotu gotówki, aniteim o ^uzaŚldnlont o vizmacje
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia, uzasaamo

Se odpowiada-


